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Kryzys rządowy w lliemczech.
(Od własnego korespondenta „Słowa Polskiego’*).

Berlin, 9 marca.

Rozpoczęta w  dniu 6 m arca scs.ia 
Reichstagu odbyw a się w  w arunkach 
w yjątkow ego rozgardiaszu w ew nętrz­
nego. Los gabinetu kanclerza Mullera 
zdaje się być  uratow any, ale w ysiłki 
zrobione w  ostatnich czasach w  kie­
runku łatan ia  jedności rządow ej w ska­
zują na to, iz k ry zy s  zasadniczy jest 
nieunikniony.

Czynnikiem decydującym  t los> m. 
go gabinetu stało  się stronnictw o „Deu 
tsche V o!kspanei“ stronn ic tw o  to, re­
prezentow ane w  parlam encie przez 45 
posłów, o zdecydow anej fizjonomii 
partji wielkiego przem ysłu i równie 
w yraźnem  obliczu nacionalistycznem , 
po śmierci Stresem atina żegluje szyb­
ko w  kierunku praw ym . Z chwilą gdy 
zabrakło tej postaci, w łaściw e oblicze 
stronnictw a zaczęło ukazyw ać się z 
całą w yrazistością. C urtius — spadko­
bierca S tresem atina od pierw szej ciiwi 
li objęcia stanow iska m inistra spraw  
zagranicznych nie był w stanie po­
w strzym ać tem pa tej ewolucji, która 
dokonyw ała się zresz tą  już za życia 

'S tresem anna i — jak tw ierdzą _  osta­
tecznie dokonałaby się naw et, gdyby 
żył.

O pczyc-a ludowców, odrzucających 
kategorycznie w szelkie podw yżki po­
datków  bezpośrednich postaw iła na po 
rządku dziennym  spraw ę istnienia 
obecnego gabinetu. G abinet ten z ludo­
wcam i rozporządza 301 glosam i na 
491 posłów Reichstagu W yjście ludo­
w ców osłabiłoby go bardzo poważnie. 
P ozostałaby  w ów czas t. zw . koalicja 
w ejm arska (socjaliści, centrum , demo­
kraci), rozporządzaiąca razem  239 gło 
sami. Jeśli do cyfry  tej doda się 17 gło 
sów  baw arskiej partji luaowej, w ó­
w czas now y gabinet rozporządzałby 
356 głosami, czyli z.nikomą w iększo­
ścią kilkunastu gipsów . *

W, norm alnych, ustabilizow anych 
w arunkach gabinet taki m ógłby z tru ­
dem rządzić państw em . W w arunkach 
takich, rak obecne, rządy  koalicji w ei­
m arskiej m ogłyby być  obliczone jedy­
nie na krótką metę. W arunki te nai- 
leoiej scharak teryzow ał przed paru 
dniami jeden z w ybitnych publicystów 
obozu republikańskiego w  następują­
cych słow ach „ustaw iczny k ry zy s go 
spodarczy i polity czny jest jedynym  
objawem  jakiej takiej trw ałości w 
Niemczech14... G dybyż w reszcie koali­
cja wejmarsKa stanow iła zw arty  ide­
owo spojony blok stronnictw ! Kto ob­
serw ow ał ile niezałatw ionych konflik­
tów  natury  zasadniczej dzieli obóz ka 
tolick' od socjalistów , ten nie może 
mieć złudzeń, że jest to również tylko 
„Y sm unft - Ehe". D em okraci? Ci s ta ­
nowią partję na w ym arciu. B aw ar­
ska partja  ludowa zrobi w  każdej 
chwili to, co jej zaleci centrum . Jeśli 
się w reszcie zw aży, że bez ludowców 
płaszczyzna ta rć  centrum  i socjali­
stów  w zrosłaby  niechybnie, trudno 

“ jest uw ierzyć w7 trw ałość koalicji w ei­
m arskiej. W  chwili zresztą w zrostu 
tendencyj praw icow o ■ nacjonalistycz­
nych centrum  asekurujące się z reguły  
na w szystk ie boki, nie miałoby naj­

mniejszego powodu nadstaw iać karku 
w imię sojuszu z socjalistami!

A te tendencje rosną z dnia na 
dzień, podsycane słabością rządu oraz 
bezsilnością parlam entu, niezdolnego 
do żadnej zdecydow anej akcji. Jan da­
lece au to ry te t tego parlam entu został 
osłabiony, św iadczy fakt, iż naw et uaj 
zagorzalsi zwolennicy system u parla­
m entarnego w Niemczech muszą p rzy ­
znać, iż „w szerokich kułach wogóle 
stracono w iarę w ten parlam ent". Za 
jedyne lekarstw o u \vaża:ą oni „die mo- 
ralische Reinigung der parlam entari- 
schen Sitten“, tw ieidząc. że w tej nie­
jako obyczajow ej stronie życia dzisiej­
szego Reichstagu tkwi źródło w ew nę­
trznego kryzysu  politycznego w  Niem 
czecii. Czy w ołania te mc przychodzą 
za późno, to najbliższa zapew ne przy 
szłość okaże. Narazie nacjonaliści są 
górą. Nikt inny bowiem, jak w łaśnie 
oni rozpoczęli walkę z parlamentem,' 
w yw ołując to, co się już dziś o tw ar­
cie określa, jako JBew egim g gegen 
den P arlam entarism us“. Umieli ude- 
izy ć  dobrze w  najsłabszy punkt oko­
pów republiki w eim arskiej, Dotegując 
rów nocześnie akcję organizacym ą. 
„Nieudane** plebiscyty  by ły  egzam i­
nem karności organizacyjnej 6 milio­
nów w yborców . B yty  to egzam iny ] 
zdaw ane w  formach konstytucyjnie le 
galnych. Ale nieustanny, nerw ow y 
ruch w  obozie bojowego nacjonalizmu, 
ruch k tó ry  w  ostatnich paru tygodniach

w zm ógł się znowu, pozw ala niewyklu 
czać możliwości, iż może p rzy jść  chwi 
la innfgo egzaminu, którem u będzie 
na imię zam ach stanu. C zy to nastąpi 
jeszcze na wiosnę roku bieżącego, jak 
prorokują niektórzy, czy t e j  później, 
to niezmierna faktu, iż elem enty w y ­
buchowo potężnieją stale na sile. 
miast słabnąć. I kto wie, czy ludow cy 
k tórzy  napew no mają doskonałe kon­
tak ty  z całym  ruchem nacjonalistycz­
nym nie pragną asekurow ać się za ­
w czasu w przeczuciu zasadniczego 
zw rotu, jaki przyjść musi.

Narazie, w przededniu drugiego czy­
tania planu Younga i um ow y likwida- 
cj'jnei gabinet Mullera zdołał zacho­
w ać sw e istnienie. Z trudem , dosło­
wnie w ostatniej chwili, w ypocono 
kompromis finansów y. Socjaliści zo­
stali zadowoleni w  sw ych żądaniach 
dotyczących św iadczeń socjalnych, lu­
dow ej7 utrzym ali sw e stanow isko, 
skierow ane przeciw ko podatkom  bezpo 
średnim. M inister finansów ma przed­
łożyć parlam entow i bukiet nowych 
podatków  pośrednich. W  całej koncep­
cji budżetow ej pom yślanej na dw a lata 
tkwi jednak szereg  niejasności O state­
cznie jednak kom prom is został osią­
gnięty, Osiągnięto coś, co złośliw ie 
określiłby organ iiacjona’istyczny za 
.przejściowo decydujące**.

Jak  dalece kompromis rządow y jest ; 
istotnie „przejściow o decydujący** oka '

zało się nazajutrz po jego zaw arciu 
Już nazaiutrz 6 m arca, a  w iec w  dmu 
rozpoczynających się debat narlam en- 
tu, prasa dem okratyczna zaczęła v o- 
łać z trw ogą: ,Die Einigung darf nicht 
gefahrdet w eruen !'1 W ystąp iły  b o ­
wiem natychm iast nowe trudności mię 
dz.y centrum  i socjalistami. C entrum  
przypom niało socjalistom, że cały kom 
promis' będzie miał tylko wów7cziis 
w artość jeśli je sz c z e . przed o sta tecz­
ną decyzją co do planu Younga za ­
istnieje pełna gw araucja w ykonania 
przez oartje rządow e przyjętego, p ro­
gram u finansowego. Socjaliści, uznali 
tego rodzaju staw ianie kw estji za  no­
w ą chęć wciągania sp raw y  planu Youtt 
ga „im Strtidel innerpolitischer S treitig 
keiten". Okazało się dalelj, że nie tylko 
w obu w ym ienionych stronnictw ach 
istnieją zastrzeżenia co do zaw artego  
kompromisu, ale że w  łonie ludowców, 
o któitych najbardziej chodziło są one 
tak  wielkie, iż ludowiec m inister 
fiu. M oldenhauer chciał nazajutrz po 
zaw ai tym  kompromisie ustąpić z rzą ­
du

Sytuacja gabinetu jest w ięc n iew yja­
śniona; stan  faktyczny jest itg o  rodzą 
my iż nadal — jak pow iada G erlach — 
kryzys gosnodarczv i polityczny jest 
jedynym  objaw em  jakiej takiej trw ała  
ści Niemczech.

Star, taki musi się sk o ń ce jć  przesi­
leniem natury  zasadniczej.

T. M. K.

Obliczone na Berlin skargi „ukraińskie"
i żydowskie defekty myślowe.

W arszawa, 10 m arca, (zoj Senat ob- 
ląidował dziś przez cały dzień i za­
łatw ił szereg budżetów. Dyskusja 
nad budżetem  M inisterstw a Reform 
Rolnych przyniosła wiele ciekaw ych 
momentów o wybitnie politycznym 
charakterze.

Brakło w  tym  roku pow tarzanych 
stale skarg  m aiorolnych i bezrolnych, 
natom iast rozgryw ała  się walka o 
stan poiskiego posiadania na kresach 
wschodnich i na ziemiach zachodnich, 
a zw łaszcza na Pom orzu.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Z powodu 4 ustaw , wniesionych 
przez Rząd, które mają na celu upo­
rządkow anie osadnictw a w ojskow ego 
na kresach, „ukraińcy“ zapow iadają 
ostrą  walkę, ośw iadczając, że nie fo- 
fuą się przed żadnenii środkami.

Om aw iana b y tu  również spraw a 
Parcelacji na Pom orzu. Jak  wiadomo, 
w  spraw ie tej podnosi się burza w pra 
sie niemieckiej. Czynniki niemieckie 
starają się uniemożliwić nadanie ziemi 
Polskiej chiopom polskim.

Przemówienie mir s ra Staniewicza.
Zdecydow aną odpowiedź na dem a­

gogie ukraińską stanow iło przem ów ie­
nie p min Staniew icza. Było ono do­
skonaleni wyjaśnieniem faktycznego 
stanu rzeczy i uwypukliło popraw ną 
lojalność p o litik i polskiej w  dziedzi­
nie reform y agrarnej.

G dy jeden z senatorów  niemieckie!) 
s traszy ł w dyskusji Genewą, p mini­
ster odpow iedział na to, iż dołoży 
wszelkich starań, aby by ł w ysłany  do 
G enew y w celu w yjaśnienia tych 
spraw .

M inister, om aw iając projekty ustaw 
osadniczych, w ykazał potrzebę stw o­
rzenia 600 now ych działek celem za­
spokojenia potrzeb rolników, b. żoł­
n ierzy L itw y środkow ej Nie można 
tego nazyw ać nowem  osodnictw cm, 
jak tego chcą „ukraińcy", gdyż akcia 
ta  ogramczond jest specjalnie do pe­
w nych tylko gmin. Jeżeli ukram cy 
chcą — mówił m inister — politycznie 
zw alczać tę ustaw ę, mogą to robić, 
sukces tej akcji może być tylko jeden: 
mogą dać . Borliuer T agb latfow i"

asum pt do artykułu  o nowej polityce 
ko.lonizącyjnej Rządu polskiego na 
wschodzie

„TAM , GDZIE SIF ZACZYNA POL­
SKA RACJA STANU".

Na zarzu ty  sen. H asbuclu (tvJ. Niem.'* 
podniesione w dyskusji, jakoby polity­
ka pareelacyjma R ządu na ziem iach' b 
zaboru pruskiego obejm owała wyląc** 
nic majątki niemieckie, p. in iirster za­
znacza, że na wschodzie kontyngem  
ziemi nadającej się do parcelacji jest 
już praw ie w yczerpany, zaś r.a zacho­
dzie są jeszcze wielkie*' zapas? ziemi 
do- tego celu. Są to przew ażnie majak? 
kL zgłoszone dobrowolnie pod parcela­
cję. Na 1170 zgłoszonych do parcelacji 
m ajątków  przeszło połow a znajduj c sio 
w województw ach poznańskiem i pęś 
morskicm.

W  gminach rozparcelow ano w  tej 
części krain 1.30.000 iia, z czego tylko 
około 27.000 ha w łasności prywatne-). 
Jakkolwiek, kończy m inister — sarni 
jesteśm y w y d tów yw an i w  tradycjach 
r.ieoddcwam a ziemi, to iednak wzgląd 
ten kończyć sie musi, gdzie zaczyna 
się polska racja stanu.

(Ciąg dalszy ze strony c-giej).
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(Ciąg dalszj ze stron? pierwszej).

Mowa minisira 
Matakiewiczs.

W coku dyskusji nad budżetem Mi­
nisterstw a Robó Publicznych om aw ia 
no g łów n.e spraw ę m ieszkaniową, przy 
ozem z kiika stron domagano się wnie­
sienia specjalnej ustaw y  m ieszkanio­
wej, o raz skierow ania tei strony raz 
w reszcie na realne tory.

ZAGADNIFNIE MIESZKANIOWE.

Słusznie jednak odpowiedział mini­
ster Matalciewicz, iż zagadnienie mie­
szkaniowe reist w istocie swojej pro­
blemem czysto finansow ym . Adnrml- 
stiacja  musi być na drugieni miejscu, 
na pi er wszem ptuszą być pieniądze. 
Takiego w ynalazku, żeby bez ofiar ma 
łątkow ych przeprow adzić odbudowę 
nikt nie zdołał zrobić. Byfy pom ysły 
zajrzenia do kieszeni lokatorów , inne 
pomysły dotyczyły właścicieli dom o w, 
n iek tóre  chciały zaprow adzić ogólny 
podatek państw ow y, a jeszcze inny 
myśli o pożyczce zagranicznej. P. rna*. 
ni s ta r uważa, ~e nie rnoże tu być ia- 
kiegoś jednego pom ysłu, lecz w szy­
stkie środki muszą być zastosow ane, . 
inaczej żadnego postępu w tej sprawie 
nie będzie.

„NIEPRZYJEMNI SA TYLKO 
AGITATORZY.

O dpow iadając na skargi „Ukraiń­
ców ", iż Małopolska W schodnia do­
znaje obecnie mniejszej opieki, niż za 
czasów  Austrii, p. m inister stw ierdza, 
żp państw o w  mfiarę środków  robi wie" 
!e na kresach. Jeżeli jeden z senato­
rów mów®, ż e ^ re s y  dla Rządu są nie­
przyjem ne, to p. m inister stw ierdza, 
że przec:wnie — są one niezwykle 
przyjem ne i ludność . jest przyjem na 
m e ty lko polska, ale i ruska i litew ska . 
i bialoiruska j żydow ska .i. jakąkolwiek 
tam  jest, nieprzyjemni sa tylko agita­
torzy, k tó rzy  ludność buntują.

BUDŻET MIN. PRZEMYŚLU 
I HANDLU.

Budżet M inisterstw a Przem ysłu  łi 
Handlu referow ał senator Głabiński, 
poczem rozw inęła się również długą t 
interesującą dyskusja.

-PAN1F. SA SZA PARKAMI NASZYCH 
KIESZENI".

Senator LempKe z BB poruszył sp ra­
wę sprow adzania tow arów  zbytków , 
z zagranicy. P rzedew szystk iem  — mó­
wił — mam tu na myśli nasze panie. 
Nietylko pończoszki jedw abne, ale rę ­
kawiczki. a naw et obuwie sprow adza 
się z zagranicy. Zdaje się, że to  w sz y ­
stko m ożnaby w yrab iać bardzo do­
brze w  Polsce. P rzecie  m am y już w 
Polsce fabryki jedw abiu; bardzo pię­
kne rzeczy w idzieliśmy na w ystaw ie 
w. Poznaniu. Panie są najw iększem i 
szafarkam i naszych kieszeni. Polki 
k tóre słyną t  urody na całym  świecie 
niew ątpliw ie beda rów nie dobrze w y ­
glądały, ietżeH się będą ubierały  w  w y ­
roby krajow e.*

ZAWSZE ZN U D A  POW ODY DO 
NARZEKANIA.

W  toku dyskusji dostało się rów nież 
żjydon?,w których imieniu senator Ba- 
widsohn robił rozm aite uwagi na te ­
mat rzekom jch  krzyw d żydow skich. 
O strą odpraw ę dał mu zarów no sen. 
Lempke jak i sen. Rogowicz z BB.

Sen. Lem pke stw ierdził, że ży d /i 
zaw sze mają pow ody do narzekania. 
G dyby dziś na ulicy M arszałkow skiej 
szofer przejechał żyda — m ówił — to 
panowie by go posądzili, że umyślnie 
żyda w yszukał Jeżeli cliodzi o s ta ty ­
stykę to może pan Dawidsohn powie 
:aki jest procentow y stosunek żydów i 
óolakow Dod wzglądem  uchylania sio 
od w ojska. Panow ie płacicie podatki 
5 my je płacimy, ale oprócz tego pań­
stwo jest też zanłatą za bohaterstw o 
krwi.

Również i sen. Rogowicz s tw ie rd z i ł ,  
%t w wywodach p. Duwidsuhna jest

jakiś defekt m yślow y. Procen żydów 
zatrudnionych w handlu, a  na kresach 
w rzemiośle spraw ia, że kryzys obec­
ny dotyka w iększej ilości żydów , ale 
z tego nie m óżna w yciągać wniosku, 
że zła koniunktura iest antysem icka. 
Jeżeli fabr. Szereszew skiego w  Grod­
nie zatrudniała 100 proc. żydów  to 
trudno w ym agać, aby monoDoi, k tóry  
kupił tę fabrykę m usiał u trzym yw ać 
ren 100 proc. stan  posiadania w mocy.

Niech p. Dawidsohn odpowie dla­
czego w  folw arkach, będących w ła ­
snością Ż3rdó\v w  Małopolsce, zatrud­
nia się Polaków  i dlaczego w  domach 
żydow skich służba jest chrześcijań­
ska Jeżeli żydom  wolno uw ażać, że do 
pew nych czynności nadaje się lepiej 
chrześcijanin, to chyba i nam wolno 
stosow ać to  w  stosunku do żydów

Sen. P rzyby lsk i (BB.) om aw iał na­
stępnie budżet m inisterstw a komuni­
kacji!.

Sen. Sokołow ski (PPS) zreferow ał 
budżet m inisterstw a poczt i telegrafów?

Sen. Baranek (Ukr.) żali się że mini­
s terstw o  nie przyjm uje do służby u- 
krairiców7. #

M inister, poczt i telegrafów  stw ier­
dza ż( jeżeli jacy „Ukraińcy" nie byli 
przyjęci do służby na poczcie, to byli 
to ci, k tó rzy  hie chcieli złożyć p rzy ­
sięgi rządow i polskiemu.

Na tem posiedzenie zostało odroczo­
ne do ju tra  11 bm godz. 10 rano.

POŻYCZKA DLA POZNANIA.
Poznań,, 10 m arca (PAT). P ręży - 

Sierót m. Poznania Ratajski ośw iadczył 
przedstaw icielom  prasy; iż ostatnia je­
go podróż do P a ry ża  miała na celu 
uzyskanie pożyczki d 'a Poznania. U- 
zy ikaJ on tam  pożyczkę w ynoszącą 10 
miljonów zł.

Kto wygrał na Ecłerji
W arszaw a, 10 m arca. (AW) W  dzi­

siejszym  aniu ciągnieniu Polskiej Lo­
terii K iasowej padły  główniejsze w y ­
grane na następujące num ery;

25.000 zł, nr. 200392.
20.000 zł. nr. 173721.
Po 5.000 zł. n ry  25515 43540 98793 

122338 125703 128491 159614.
P o  3.000 zł. n ry  75322 107311 139509

174630 2740 60589 109791 125920.
P o  2.000 zł. n ry  9162 29273 

90203 90624 115572 209742.
Po 1.000 zf.' nry 9771 2356S 

30573 17179 90133 44453 95895 
121315 125723 129333 131351
136906 137142 153768 166.848
176950 191951 192823 193044
199212 209219

44052

29372
113635
132326
176451
19325"

1(10 m iflm w  dia ofiar powodzi.
( Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa 10 m arca. (G.) Z P ary ża  mniej 100 móiljonów franków. W naj-
donoszą: P rezyden t D oum ergue i pre­
mier Tardieu powrócili z podróży po 
południowych departam entach dotknie 
tych klęską powodzi Tardieu oświad- 
czyi dziennikarzom , że na pomoc dla 
pow odzian notrzebnych iest conaj-

Londyn, 10 marca. (AW). A m erykan, 
s sa  ekspedycja ’ polarna pod dow ódz­
tw em  kapitana B yrda zaw inęła wczo­
raj do jednego z portów' na Nówcrj Ze- 
landy.

ffefcsfanem od nas-ego korespondenta.I

W arszaw a. 10 m arca (zo.) P rasa  nie­
miecka w  depeszach z W arszaw y7 do­
nosi o oomyślnem zakończeniu roko­
w ań handlowych polsko - niemieckich.

W edług informacji tych dzienników 
podpisanie trak tatu  handlowego nastą ­
pić ma z początkiem  bież. tygodnia.

Dzienniki dem okratyczne w yrażają  
zadowolenie z pom yślnego ukończenia 
rokow ań; „V orw aerts‘‘ wskazuje, ż.e 
w praw dzie przeciwko- trak ta tow i pod­
noszą się w  Niemczech pro testy  ze stro 
rfy kół zainteresow anych, nie mniej 
jednak szanse, jakie rokuje niem ieckie­
mu przem ysłow i ukończenie wolny 
celnej a konsum entom  im port tańszej 
w ieprzow iny z Polski, mają znaczenie

<S

zasnęła w Panu dnia 9 marca 1930 r., po krótkich a ciężkich cierpie­
niach, zaopatrzona św. Sakramentami.

Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 12-go marca 1930 r., o  godz. 
2-ej popoł z krypty kościoła OO. Bernardynów na cmentarz Łyczakow­
ski, ao grobowca rodzinnego, na któiy to obrzęd zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomycn w smutku pogrążeni

Dzieci, zięciowie, wnuki i rodzina. 
Nabożeństwo żałobr.e Odbędzie się we czwartek 13 marca br. 

o godz. 8 3U rano w kościele parafjalnym św . Mikołaja.

bliższych dniach rzacl przedstaw i izbłe 
projekty odpowiednich kredytów . — 
Przedew szystk iem  mają ’ być od resta ­
urow ane’ gospodarstw a wiejskie, • k tó­
re  w óda dosłownie zm yia z pow ierz­
chni ziemi.

Przybycie statków7 pow itały  dźw ię­
ki sy ren  w szystkich znajdujących sic 
w  porcie okrętów . Tysiączne tłumy pu 
bliczności zgotow ały  śm iałym  podró­
żnikom ow acyjne pTźyięcie,

Koniec pięcioletnie! wolny.
Prasa n amiwka o traktacie łiarcdl. z Polska.

rekom pensaty, conajmniej w yrów nują­
cej s tra ty  tych  kół.

P ra sa  niemiecka donosi dalej, że tra ­
k tat handlow y ma być złożony w 
Reichstagu jeszcze przed głosow aniem  
nad układem  likw idacyjnym . Pism ó za­
znacza, że w łaśnie w  tych dniach mi­
nęło 5 lat odkąd rozpoczęła sie wojna 
cełna m iędzy Niemcami a Polska.

W arszaw a, 10 m arca, (zo) P ow rót 
pos. R auschera do W arszaw y spodzie 
w any  jest w e w torek  11 brh., z uwagi 
jednak na skom olików aną sytuację w 
łonie niemieckiej w iększości rządowej, 
pow rót pos. R auschera może uledz 
opóźnieniu.

P rzypuszczalnie pos. R auscher pod­

czas sw ego popytu w  Berlinie przy ję­
ty  będzie przez prezydenta Hinden- 
burga w sprawie układu handlowego 
z Polską

NIEMIECKIE LLNJE ŻEGLUGI 
W POLSCE.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 10 m arca, (zo) W  zw ią­

zku  z btiskiem wejściem  w7 życie pol­
sko-niem ieckiego trak ta tu  handlow e­
go, należy się liczyć z uruchomieniem 
w  Polsce przedstaw icielstw a najwięk­
szych niemieckich to w arz j7stw że­
glugi..

Jak  donosi Agencja „P ress", to w a­
rzystw om  tym  przysługiw ać będzie 
o raw c utw orzenia pewnej liczby filij. 
W  kołach zainteresow anych jako przy7 
sz ły  przedstaw iciel linji H am burg— 
A m eryka w ym ieniany jest ks. Franci­
szek Radziwiłł, zaś jako p rzedstaw i­
ciel linii H am burg— Suedam erika k o ­
m andor Now otny Niemieckie tow arzy  
stw a okrętow e dopuszczone będa w 
Polsce ao przew ozu em igrantów  ua 
zasadach p rzy jętvch  dla w szystk ich  
)bcych linji okrętow ych, k tóre uzy­
skały  koncesję Rządu polskiego.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEM­
CZECH DALEJ NAPRĘŻONA.

Beilin. 10 m arca. (PAT) Po wczo- 
raiszeni ośw iadczeniu kanclerza, iż na 
w ypadek w strzym ania się chociażby 
tylko jednego stronnictw a od głoso­
w ania nad trzeciem  czj taniem  planu 
Younga, poda się do dymisji, zebrali 
się przedstaw iciele czterech stron ­
nictw koalicyjnych,

W  kołach Reichstagu k rążą najroz- 
naitsze w7ersje na tem at dalszego roz­

woju w ypadków . Mówią m. in. o dy ­
misji gabinetu, o rozwiązaniu Reichs­
tagu, o now ych w yborach, w reszcie o 
możności przyjęcia planu Younga ta ­
ką czy inną większością, przyczem  
bezw łoczuie po przyjęciu um ów. sesja 
Reichstagu m iałaby być zam knięta

W ŚRODĘ REICHSTAG ZADECYDU­
JE O UMOWACH HASKICH.

Berjin. 10 m arca (PAT.) Refchstag 
zakończył dziś dyskusj‘ę nad drugiem 
czytaniem  projektu ustaw , w ynikają­
cych z um ów haskich oraz układów  li­
kw idacyjnych. w yznaczając g łosow a­
nie nad tymi projektam i na wtorek, na 
godz. 2 popołudniu.

G losow anie trzecie, k tóre  zadecydo­
w ać ma o ratyfikacji um ów haskich, 
odbędzie się we środę.

YV LONDYNIE — BEZ WYNIKÓW. 

{Telefonem od naszezo ko-esiwnderua..5

W arszaw a, 10 m arca. (G.) Z Londy 
nu donoszą: „Times" om aw iając roko­
wania londyńskie nad spraw ą paktu 
gw *rancyjnego pisze: iż w  obecnej 
chwili pow odzenie konferencji m or­
skiej zależy od tego, czy uda się zna­
leźć form ułę, k tó raby  z a d a w a la ła  ży 
czenia Francji, a  jednocześnie mogła 
być p rzy jęta  przez w szystkich rzeczni* 
ków konferencji.

Propozyeia B rianda zaw arcia  pak.u 
gw arancyjnego przez 5 m ocarstw  nic 
iest obecnej formie' do przyjęcia 
przez Anglie, będzie .jednak bardzo sta 
rannie zbadana

UMOWA ARBITRAŻOWA LITE W- 
SKO-CZESKA.

P iaga . 10 m arca (PAT.) W  rezulta­
cie narad  litew skiego m inistra spraw 
zagranicznych Zauniusa a  ministrem 
Beneszem, podpisana została  umowa 
arbitrażow a.

Demonstracje na odczycie ks. Ota- 
czew sl fego. Wczoraj wieczorem  od­
był sie odczyt ks. Oraczewskiego M?o 
dzież akademicka zebrana, na odczy­
cie w ilości okoio 100 osób urządziła 
demonstrację przeciw prelegentowi, 
obrzucając go jajami Po wkroczeniu 
policji odczyt odbyw ał się w  dalszym  
Ciągli
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PRFMJER BART EL NA ZAMKU.
(Teleionem od naszego korespondenta). 
Warszawa, Id m arca. (zo) Prerm er 

B artel przyjęty był w poniedziałeK 
wieczorem  na Zamku przez P rezyden­
ta Rzpltej. Konferencja trw ała  około 
godziny.

ODŁOŻONE PROTESTY WYBOR­
CZE.

W arszaw a, 10 marca. (AW). Sąd 
Najwyższy w yznaczył na dziś rozpa­
trzenie kilku jyażnych protestów  w y ­
borczych m. i. jeden dotyczący okręgu 
kowalskiego W obec nagleń niedyspo­
zycji sędziego referenra w szystkie te  
spraw y odłożono na inny termin.

OKRES NADWYŻKI ŻYTA — 
KOŃCZY SIE?

\

(Telefonem oo n .is/eec soresponaema.)
Warszawa. 10 m arca. (zo). W iado­

mości nadchodzące z różnych stron 
kraju, o raz orientowanie się w stame 
zapasów zboża pozwala przypuszczać, 
że. okres nadwyżki żyta. ciążący nad 
rynkiem odbiorczym kra.iu. ma się ku 
końcowi.

Są widoki, że n edlugo w niektórych 
ośrodkach produkcji zboża chłebow-e 
znajdą Się w  niedoborze- 

Co Jo  stanu ozimin. 10 jest on do­
tychczas pom yś'ny, jednakow oż w obe 
cnej chwili nie można jeszcze szaco­
wać przy szła ch zbiorów

ROBOTY RZĄDOWE DLA 50 TYS.
BEZROBOTNYCH

Wiedeń, 10 m arca. (AYV). Jak s ły ­
chać rząd ma przedłożyć na najbliż- 
szetn posiedzeniu konferencji gospo­
darczej szeroki program  inw estycyjny, 
k tóry miałby się przyczynić do złago­
dzeń a k'ęsk; bezrobocia głów nie w 
zakresie roDÓt elektryfikacyjnych i bu­
dowy dróg. W edług projektu rządo­
wego przy robotach tych znajdzie za- 
trudmenie 50 tysięcy bezrobotnych.

UTARCZKA KOMUNISTÓW Z PO­
LICJA WE WŁOCŁAWKU.

W łocław ek, 10 m arca. AW) W czo­
raj komuniści w licznie .pół tysiąca 
osób urządzili wiec. W  czasie przem a­
wiania jednego z mówców' w iecujący 
\> ywiesili kilka czerw onych transpa­
rentów  i zaczęli śpiewać „M iędzyna- 
1 odów kę“ Policja zaczęła rozpędzać 
tłum. w tedy  komuniści obrzucili poli­
cjantów kamieniami. W  czasie u ta r­
czki, k tó ra  w yw iazała się miedzy od­
działem policyjnym i tłum em  „ednemu 
z policjantów złam ano karabin. W  re­
zultacie poheji udało się przy  użyciu 
broni białej rozpędzić m anifestantów. 
Kilkadziesiąt osob poturbowano, m. in. 
kilkunastu policjantów. Policja areszto  
wała 28 uczestników  manifestacji.

BACHRACH UNIEWINNIONY.
W aisza.wa. 10 m arca. (AW). Dziś 

Sąd O kręgow y ogłosił w yrok w spra­
wie Daniela Bachracha i bandy fałsze­
rzy  paszportów . Sąd uniewinnił Bach- 
la c h a .i Chaima Judelm ana. Na 3 lata 
więziem a zasądzono: Cukiermana, Ber 
la Eohta, Szaierbaum a i G rynblata 
o raz  Iwańskiego. Na karę 2 ;  pół roku 

ńęzienia Gorena, Kolednego i Giins- 
berga Na 1 rok wiezienia Sziarka. na 
pół roku więzienia rz zawieszeniem 
kary) Lejbę Echta. Wszs stkim oskar­
żonym zmniejszono karc 6 1/3 pa mo­
cy amnestii. P rokurator Muller zapo­
wiedział apelację wobec uniewinniają­
cego w yroku względem Bachracha.

0 1,612.1̂ 00 złotych mniel
(Telefonem od rias-iego korespondenta.)

Warszawa, 10 marca, (zo) Agencja 
„Iskra“ donosi, że w ediug żestawień 
obrotów kasow ych w pływ y skarbu

obrotu w lutym wynoszą 19,388.000 &  
t. i. o 1.612.000 zł mniej od dochodów 
przewidzianych z  tego tytułu w  prett-

państwa z podatku przem ysłowego od minarzu budżetowym na rok 1929-30.

Przymusowy w  w todzi
■ (Teleionem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 10 m arca. (G). Z Lodzi 
donoszą- W czoraj obradowali w Łocizi 
rzeźnicy, wedlim arze i handlarze trzo­
dą ch'ew tią w spraw ie projektowane) 
przez m agistrat zmiany cennika na 
trręso. Cennik ten przewiduje znaczne 
obniżenie cen
P o  dyskusji uchwalono od dziś rana

zamknąć w szystkie składy rzeźnicze 
i wędliniarne na znak protestu przeciw 
nowemu cennikowi.

Pozalem  postanowiono w ysłać de­
legację złożoną z 10 osób do w ojew o­
dy i M inisterstwa Spraw  W ew nętrz­
nych celem przedstawienia faktycz 

nego stanu kosztów surowica.

in«n* u; nu j>

Rozruchy chłopskie na Ukrainie.
Krwawe starpa tuż rad granica ooiska.

Cl eielonem od oas/eec korespondenta.!

W arszaw a, 10 marca. (G). Z Rów ne­
go donoszą: Na odcinku O stróg—Ko­
rzec na granicy sowieckiej przed kil­
ku dniami skonfiskowały w ładze bo.- 
szewickie chłopom v. e wsiach sow iec­
kich w szystkie narzędzia rolnicze, 
przyczem  aresztow ały  kilkudziesięciu 
chłopów, jk tórzy  nic chcieli dobrowol­
nie w ydać narzędzi p r a c j .

Tego sam ego dnia uaal się tłum  zło­
żony z około tysiąca kobiet pod s tra ­
żnicę bolszewicką, żądając oddania n a ­
rzędzi i wypuszczenia n a . wolność u- 
resztow anych. W obec groźnej pusta­
w y tfumiu w ładze bolszewickie wypu­
ściły aresato-wanyeh nie oddały jed­
nak narzędz 

Nazajutrz pow m rzyły  się dem onstra 
cje. przyczem  tłum. k tóry  urósł do 
dwóch tysięcy osób, zagroził przej­

ściem na stronę połskt Bezpośrednio

(lelefonem oc naszego ioiespondema.)

W arszaw a, 10 m arca, (zo) W dniu 
dzisiejszym posłow ie BBW R -otrzy­
mali pismo zDiorowe purm istrzów 
m iast Tarnopola, Brzezan, Zborowa, 
Radziectiowa, Buczacza, Podhajec, Po 
niorzan, K o zo w ej, M ikuliczyna, Saso- 
w-a, Skałatu, Oleska Przem yślan, Bu- 
dzanow-a. Zbaraża i Brodów, w któ- 
rem purm istrzowie oświadczają, że 00

PAN PUTEK NIE ZJAWIA SIE W KOMISJI.

(Telefonem 00 naszego korespondenta.)

W arszaw a, 10 marca, (zo) W ciągu 
dnia dzisiejszego w sejmie panuwało 
cisza.

Wpraw-dzie pos. Putek zwoła! na 
j życzenie posłów  z BB posiedzenie ko­

misji adm inistracyjnej, która m iała na 
porządku dziennym wniosek o wotum 
nieufności dla przew odniczącego, jed 
nakowoż sam się nic zjawul, wskutek

potem olbrzym; tłfihi ruszył w stronę 
granicy polskiej.

Sowieckie straże i G. P. U. obsadzi­
ły natychm iast w szystkie przejścia w 
chwili zbliżenia się tłumu, padła salwa, 
poczein wojsko natarło  na tłum bagne­
tami. rozpraszając go.

Na sąsiednim odcinku podobne zaj­
ście miało charakter o wiele groźniej­
szy, gdyż z chwilą wynoszenia narzę­
dzi t  chat zbiegła się ze w szystkich 
s/tron zaalarm ow ana ludność. uzbr Mo­
na w widły, pobiła żołm erzy sow iec­
kich i odebTała  skonfiskow any inwen­
tarz. Musiano zaw ezw ać pomocy woj­
ska. P ow stała formalna bihva, która 
trw ała cały dzień.

Odgłosy strzałów  karabinow ych i z 
karabinów' m aszynowych słychać by­
ło dokładnie po stronie polskiej.

=T”J:SS*

Protest burmistrzów mełopoiskich 
przeciw oro^ktom Putka i Ciołkosza

wodowani głęboką troska o interes 
naszego Państw a, o w iekow e praw a 
kresow ego społeczeństw a polskiego i 
o gospodarczy rozwój miast m ałopol­
skich, protestują przeciw  szkodliwym  
ustawmm sam orządow ym  posłów' Pu- 
tką i Ciołkosza i proszą posłów BB o 
dalszą obronę samorządu.

czego posiedzenie nie odbyło się.

Posłowie z 3B  w ysłali wobec tego 
pismo do pos. Putka, w  którem  na 
podstawie art. 76 regulaminu obrad 
sejmu domagaia się zwołania komisj1 
adm inistracyjnej na 12 m arca w celu 
przegłosowania wniosku o votum nie­
ufności dla przewodniczącego i zała­
twienia uchw ały sejmu o ustaw ach sa- 

I morzadowych.
1 = □ =

NABOŻEŃSTWO ZA OFIARY 
KRWAWEGO TERRORU.

W arszaw a. 10 marca. (AW) Dziś o 
godz. 11 -tej przedpołud. w kościele 
św. Krzyża ks. a rcyb  Ropp w otocze­
niu licznego duchowieństwa odprawił 
nabożeństw o żałobne za ofiary k rw a­
wego terroru  religijnego w Rosi- sow. 
Następnie podniosłe kazanie okoliczno­
ściowe w ygłosił ks. Jackow ski, św ią ­
tynią była w ypełniona, 00 brzegi w ier­
nymi.

ZAMACH* NA KOLEJE SOW IECKIE.
Moskwa. 10 marca, (AW'). Ze w zglę­

du na mnożące się zam achy te ro ry - 
sryezne na łiifje kolejowe, władze so­
wieckie opracow ały specjalny proiekt 
ustaw y o ochronie dróg żelaznych, 
Winni zamachów podlegają rozstrze­
laniu na mocy decyzji organów' GUp .

WTKORZYSTUJA WrSZYS TKIE 
ŚRODKI PROPAGANDY.

Bukareszt, 10 marca. (AW ). W  zwia 
zkti z zaastrzonem i stosunram i so- 
wiecko-i umuńskiemi radiostacje sow ie­
ckie nadają od pewnego czasu stale 
propagandow a komunikaty w jeżyku 
rumuńskim. W odpowiedzi na to w ła­
dze rumuńskie przedsięw zięły odpo­
wiednie środki techniczne, celem ettu 
mienia audycji sowieckich. *

W ROSJI ZNOSI SIE.. .KUCHN1E.
.Moskwą, 10 marca. (AW) T. zw. 

komisja bytu socjalistycznego w ystą­
piła ostatnio z zakazem budowania dro- 
itów  mieszkalnych z kuchniami We 
wszystkich domach mieszkalnych ku­
chnie ulegną zniesieniu a zwolnione p» 
nich pomieszczenia przeznaczone beuą 
na pokoje mieszkalne. Zmusić to ma 0 - 
obyw ateli do korzystania 7 usług ja­
dłodajni rządowych.

PŁYTA GRAMOFONOWA NAROBI­
ŁA DUŻO KŁOPOTU.

Wiedeii, 10 marca. (AM'). Podczas 
wczorajszych uroczystość, urządzo­
nych ku uczczeniu pamięci zmarłego 
przed 20 laty przyw ódcy cbrześcijań- 
sko-spolecznych Karola Luegera przy­
szło do komicznego zajścia.

Na zakończenie uroczystości urzą­
dzonych na placu przed Voth -Kirehe 
puszczono w ruch gramofon. Ictóry 
miał zagrać now y Hvmn austriacki na 
starą nutę „Boże w spieraj11.

P ły ta  gramofonowa zaw ierała z dru­
giej strony Hymn republikański ułożo 
py swego czasu przez przyw ódcę so­
cjalistów austriackich Hennena. P rzez  
Pomyłkę zagrano hymn republikański, 
co wywmłało ogromne oburzenie 
wśród uczestników-' manifestacji, wśród 
których byli wyłącznie członkowie 
stronnictwa chrzc&cijańsko-spnleczue-" 
go.

7.GON WDOWY PO „KRÓLU 
WALCA".

Wiedeń, 10 m aica. (AW) W czoraj 
zm arła tu w 74 roku życia Adela 
S trauss w dow a po słynnym  kompo­
zytorze wiedeńskim Janie Straussie 
zwanym  .królem w alca1'.

Nowe aresztowania w spraw ie afery 
kolejow-ej. Sędzia śledczy zarządzi;? 
aresztow anie W ładysław a Balandiuka. 
urzędnika kolejowego IX. st. sŁ. zaw ie­
szonego w' czynnościach służbowych, 

■ oraz dwóch przetokow ych kolejowych 
Antoniego Łupieniaka i M. Bpdnara. 
zwolnionych zc służby koleiowęi w  
związku z wyrabianiem posad kolejko­
w ych

HJ i
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Golisz się  bez bólu tylko
Za poprzedmem natarciem

Ceny od zt.0.40*2.60
S442

Frzsaląd prasy.
SZKODLIWE ALARMY.

„Czas” pisze:
Ze zdziwieniem i z uczuciem więcej liż 

niesmaku znaleźliśmy w . Gazecie War­
szawskiej" artykuł „Europa i Sowiety", 
w którym rzucona została niesamowita 
myśl, jakoby pewne — bliżej nieokreślone 
— śroaowiska polityczne Europy miały na 
widoku zbrojna interwencje do sowieckich 
spraw wewnętrznych i .że wykorzystując 
rzekomo szeroki ruch światowy przeciw 
prześladowaniom religijnym w*Rosji, choia 
iy go użyć dla celów zgoła nie religijnych 
i zamierzały pchnąć Polskę na awanturni­
czą eskapadę zbrojną.

* * *
„Ułos Narodu" pisze:

Nie wiemy, co to ma wspólnego z w y­
stąpieniem Stolicy Apostolskiej, która — 
wiadomo — w zyw a świat do modłów, a 
nie do walki orężne1. Natomiast wtdocz- 
nem jest, że łączenie tego wystąpienia Pa 
pieźa z pogłoskami o wojnie „kapitali­
stów* ze sowietami wpłynąć może uje­
mnie na attcję pi otestacyjną przeciw nie­
słychanym prześladowaniom religji w Ro­
sji, a samym sowietom dostarczy atutów 
do dalszej walki z religją. „Gazeta War­
szawska'* tego pewnie nie chciała Mimo- 
woli .iedrak oddaje przysługę Rosił so­
wieckiej

PRZECZĄ WŁASNYM PRAWDOM.
W „Gazecie Polskiej** czytam y:
Jak gdyby dla udowodnienia, że postu­

lat Kierownictwa rządu nad pracami usta- 
wodawczerni komisji nie jest tylko lapsu- 
tem. „Robotnik'" wczorajszy rozwija w sze 
regu punktów teze o tern Kierownictwie 
Gdzież się podziała zwykła zazdrosna tro 
skiiwość „Robotnika" o kompetencje ciał 
ustawodawczych. I gdjby to jeszcze cho­
dziło o jakąkolwiek sprawę mniejszej wa­
gi — ale zrzekanie się ze strony seimu 
P!erwszej roli w opracowywaniu konsty­
tucji na rzecz rządu brzmi już poprostu 
paradoksalnie, Gdv zaś w dalszym ciągu 
tegoż artykuły „Robotnik" twierdzi, że po­
zostawienie przez rząd sejmowi prac nad 
konstytucją jest używaniem tej sprawy 
„jako taranu do rozbicia sejmu" lub do 
„robienia farsy dla gawiedzi" — to z rze­
telnym smutkiem musimy stwierdzić, że ta­
kie twierdzenie wykracza poprostu poza 
granice zdrow ego, rozsądku Moznaby 
twierdzić w  ten sposób raczej wówczas, 
gdyby rząd m  według recepty „Robotni­
ka" — wziął na siebie kierownictwo nad 
pracami komisji konstytucyjnej i zajmo­
wał zdecydowane, nieustępliwe stanowi­
sko.

Natomiast w obecnym stanie rzeczy 
stwierdzić musimy, te  nie stanowisko rzą 
du, lecz właśnie stanowisko „Robotnika" 
„jest peme nieiasności i niedomówień". Za» 
sprawa konstytucji — znowu „Robotnika** 
cytuiac — „domaga się, by traktowano ją 
z należną powaga i odpowiedzialnością**

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Pedakcia nie odpowiada.)

^  eczór d iiis* jny w ś p p s fi izfulfl&aia 
id n  esjł) u pana PrezyM -

Ju nadeszły n.i wiosnę t >atoOSTliTME NOWOŚCI
na cłaszcze 1 suknie damskie TWEE- 
DV w o.nrzymim wyborze do FirmyAftTONl UWIERA

Lwó w ul ta  Halicka Ib
do tłljl w Drohobyczu, Stryju, Tarno­

polu i Tarnowia równrai.
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W  dniu 6 b. m. w sali zegarowej, w 
Zamku królewskim  w W arszaw ie, od­
był się w  obecności Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Ministra W. R. i O- 
P oraz licznych najw yższych repre­
zentantów  tego resortu trzygodzinny 
wieczór dyskusyjny, w którym  na za­
proszenie Kancelarji cywilnej Pana 
P rezyden ta  wzięło udział kilkunastu dy 
rektorów  z całej Poiski, a między nimi 
dwóch ze Lwowa i ieden z Sam bora. 
Na całość, która była nadzw yczaj in­
teresująca, złożyły się 4 referaty, po 
których nastąpiła dyskusja. W refera­
tach przed itawiono: 1) w arunki roz­
woju dawnej i dzisiejszej szkoły śred­
niej, 2) spraw ę w ychow aw czą w szko­
le średniej, 3) zakres pracy nauczycie­
la i 4) warunki pracy dzisiejszego dyi-ę 
k tóra w Polsce. Po referatach nastąpi­
ła dyskusja, nacechowana, podobme 
jak referaty, głębokiem i poważnem  u- 
jęciem szeregu sp raw  z pomiędzy Rtó" 
rych na czoło w3'bijala się kw estia wy 
chow aw cza, natrafiająca, zw łaszcza 
w  dzisiejszych w arunkach życiowych, 
na bardzo pow ażne zapory. Olbrzymio] 
pracy, która spoczęła na barkach szko 
ty z tego powodu, nie chce rozumieć 
ani społeczeństw o ani seim. skoro do 
d n a  dzisiejszego nie zniósł w szKohn- 
ctwie średniem t. zw. ustaw y sanacyj­
nej, daw no już usuniętej uchwałą sej­
mu śląskiego.

Zadania . dzisiejszego nauczyciela, a 
zw łaszcza dyrektora, są tak rozległe 
i w szechstronne, że dopeln.enie ich w 

myśl nowoczesnych metod nauczania, 
a przedewszystkiem  wychow ania, nau. 
czyciel musi poświęcać w jednej szkole 
po kilkanaście godzin czasu na dobę. 
Tym czasem  jednak społeczeństwo, a 
nawet miarodajne czynniki oceniają 

wspom nianą pracę najmesłuszniej w e­
dle liczby lekcyi szkolnych w klasach, 
jaka przypada nauczycielowi w ru­
mach oficjalnego podziału godzin, igno­
rując w zupełności jego przygotow y­
wanie się do lekcyj. śledzenie postępu 
nauki, przeprow adzanie studiów i do­
świadczeń pedagogicznych pracę przy 
gptow aw czą w  laboratoriach Fizycz­
nych. chemicznych, biologicznych, ge­
ograficznych. poprawianie zadań i 
protokołow  laboratoryjnych, zaw iady’

wanie bibliotekami, w których nauczy­
ciel winien pełnić funkcje kierownika 
czytelnictw a, a nie tylko podawania 
uczniom książek z pólek szaf biblio­
tecznych, nastepm e urządzanie plano­
w o przem yślanych wycieczek szkol­
nych, obchodów* szkolnych i całego sze 
regu innych zabiegów wychowaw­
czych, z k tórych skutków ani młodzież, 
ani jej rodzice nie zdają sobie najczę­
ściej spraw y. Nowoczesny nauczyciel 
ma siać w śród młodzieży radość z  ży ­
cia i z pracy. Żąda się od niego tych 
rzeczy, mimo, żę warunki życiowe i 
warunki pracy wyw ołują nieraz ago ry­
knięcie, upadek sił fizycznych, wprost 
złam anie na duszy i ciele. Poza tem 
w dzisiejszej szkole średniej — jak słu­
sznie w y ra z i się w dyskusji Naczelnik 
W ydziału szkolnictwa średniego w Mi 
nisterstw ie p. Pieracki — istnieje — m 
ne „nieszczęśce". a mianowicie spraw y 
am inistracyino-gospodarcze. czynno­
ści buchalteryjno-kasow'e, które dzi­
siejszego dyrek tora niemal w zupełno­
ści pochłaniają i odryw ają go od w ła­
ściwej jego roli, t. j. kierowania spra­
wą nauki i w ychow ania w zakładzie, 
o raz w yjaław iają jego umysł, odbiega­
ją inicjatywę w przeróżnych kierun­
kach, do której jest powołany, O ile 
dyrektor nie zesłanie w yrw any z o r­
bity ogólnego toku. przyjętego w na­
szej adm inistracji państw ow ej i nie 
otr- ( .na odpowiedzialnej sdy admim- 
sEacyjnej dia czynności, które don, 
jako pedagoga nie należą i pod grozą 
upadku szkoły należeć nie powinny, 
tak długo spraw a w \cU ow .n ;a w szko 
le średniej bedzie chrom ać z niepowe­
tow aną szkodą dia młodzieży i całego 
Państw a. Czj. nności Kasjerskle a w ła­
ściwie egzekutorskie przy ściąganiu 
taksy admiui.stracymej wpływają bez 
wątpienia na obniżenie prestigu dyre­
ktora zakładu. N’e bez znaczenia dla 
dobra szkoły poszczególnej jest sp ra­
wa doboru sił nauczycielskich, którą 
podnosd jeden z lwowskich uczestni­
ków zebrani? d i. Uricn, chodzi tn bu- 
w  cm przedew sziStkiem  o zdanie dy­
rektora przy konkursowem  obsadzaniu 
po„ad ' nauczycielskich, w czem dzi­
siejszy dyrektor, nie ma głosu

Duch.

W obłąkaniu nienawiści.
/

(Korespondencja własna).

n to  chce irtie z a p e w n io n y  eg zy ­
stencje  n a  d z ie ń  ju t r z e js z y ,  nieco  
ń u p u ie  ty lk o  w y r o b y  K rajow ego  
ir z em ys lu

i

W arszawa, 8 marca.
Dni ostatnie przyniosły nam dwa 

fakty, stanowiące charakterystyczny 
przyczynek dla poznania taktyki i po­
stępowania obozu, zwącego się ,naro- 
dowym“.

Jeden takt fest stosunkowo drobny.
W komisji samorządowej posłowie 

lewicowi postawili wniosek o votum 
nieufności dla pos. Polakiewicza (3 . B. 
W. R.) jako prezesa komisji, z powodu 
rzekomego „sabotowania" przezeń pro 
jektu zmian samorządu w  Malopolsce 
Wscnodniej Projekt ten, zmierzający 
do oparcia samorządu w  Malopolsce 
Wschodniej na nowej ordynacii w y­
borczej nie iest bynajmniej dogodny 
dla interesów ludności polskiej, w  tam­
tej dzielnicy. Natomiast lewica sejmo­
wa, dla której pięcioprzymiotnikowe 
prawo wyborcze jest przedrrńotem kul 
tu, _  oraz mniejszości narodowe, ze 
względu na swe tendencje senaraftsty  
czne, usilnie domagają się jaknajry- 
chlejszego załatwienia tego właśnie 
projektu.

Stanowisko Klubu Narodowego w  
stosunku do proiektu bsdo, oczyw i­
ście. negatywne. Prasa opozycji prawi 
cowej alarmowała ustawicznie opinje. 
że projekt zawiera w sobie groźbę za 
przeoaszczenia interesów społeczeń­
stw? polskiego w  Malopolsce Wscho- 
łn*ej, — przyczem insynuowano, ja­

koby Klub BP.WR popierać miał urze- 
czyw istnienie tego projektu.

Gdy niedawno odbyty w e Lwowie 
zjazd regjonalny posłów i działaczów  
BBWR. stwierdził ponad wszelką wąt­
pliwość, że Klub ten stoi czujnie na 
straży interesów żywiołu polskiego w  
Malopolsce Wschodniej i dla doictry- 
nerskich pomysłów lewicy zaprzepa­
szczać ich me zamie-za, — lewica ru­
szyła do ataku przeciwko pos. Polakie 
wieżowi, jako prezesowi komisji samo 
rządowej.

Cóż robi w  tei sytuacji Klub Naro­
dów y?

Zdawałoby się, że prostym i bezpo­
średnim obowiązkiem jego było pod­
trzymać w  komisji p. Polakiewicza, 
skoro atakowany był przez lewicę z 
powodów, które są najzupełniej sprze­
czne z ideologią Klubu Narodowego.

Nic podobnego się nie stało.
Klub Narodowy, powodując się jedy 

nie względami nienawiści partyjnej, 
powstrzsmiał się od głosowania, dopu­
szczając temsamem do uchwalenia vo- 
turn nieufności dla p. Polakiewicza 
przez posłów z lewicy i z mniejszości 

* narodowych.
j Temsamem Klub Narodowy otworzył 
j drogę do obsadzenia prezydium komi­

sji samorządowej przez lewicowego  
doktrynera p. Putka, a w iec — do ry­
chłego uchwalenia projektu samorządu 
który według tegoż Klubu Narodowe­
go, zagraża zaprzepaszczeniem najisto 

; tni?iszych interesów społeczeństwa 
polskiego w Malopolsce Wschodniej.

To się nazyw a „obrona Interesów  
narodow ych na kresach", która ma 
stanow ić najbardziej integralną część 
program u i zadań Klubu Narodowego...

Najżywotniejsze interesy społeczeń­
stwa polskiego i najświętsze hasła pro 
gramowe idą w  kąt, gdy chodzi o do­
godzenie nienawiści partyjnej.

Nienawiść ta prowadzi naszych „na 
rodowców" na tory zgoła obłąkańcze. 

A teraz drugi fakt.
Dla każdego już dzisiaj jest jasne, 

że inicjat5*wa Papieża co do zarządze­
nia omdłów i odw rócenia niebezpieczeń 
stw a kom unistycznego, — inicjatywa, 
k tóra spotkała się z poparciem  t apro­
batą całego św iata chrześcijańskiego, 
bez względu na w yznanie, — jedynie 
w polskim obozie „narodow ym " szczy 
cącym  się na pokaz sw ym  rzekom ym  
katolicyzmem, napotkała na... jaw ny 
sprzeciw .

G łówny organ obozu „narodow ego", 
tj. „G azeta W arszaw ska" nie ogłosiła 
w cale listu Papieża, w zyw ającego do 
tych modłów 

Co więcej, obóz „narodow y" dla osła 
bienia lednolitości akcji, zainicjowanej 
przez Papieża, usiłuje rozbić ją i roz- 
proszkow ać.

W ysunięto w tym  celu „Sokola" 
w arszaw skiego.

„Sokół" w arszaw ski zw rócił się do 
Papieża z depeszą, w której orosił o 
możność urządzenia nabożeństw a nie 
19. iak do tego w ezw ał Papież, lecz 16 
m arca, a to ze względu na przypadają 
cą w  tej dacie niedzielę.

Stolica Apostolska w odpowiedzi w y 
raziła radość z powodu modłów i 
udzieliła „Sokołowi" swego błogosła­
w ieństw a. Ale odpowiedź Stolicy mil­
czy o dacie nabożeństw a, to z n a c z y  
pozostaw ia w mocy daw ne rozporzą­
dzenie Papieża co do 19 marca 

Pytan ie teraz, iak tę odpowiedź W a­
tykanu „w ytłóm aczy" „Sokół", a w ła­
ściwie dyryguiący nim „Obóz W ielkiej 
Polski"

Jeśli, pomimo tej odpowiedzi „So­
kół" i „obóz narodow y" urządzą na­
bożeństw o dnia 16 m arca, bedzie to 
jaw nym  buntem przeciw ko woli P a ­
pieża

Argument o dniu powszednim i o 
„ludziach pracy" używ any Drzez „So­
kół" iest. oczywiście, nipokryzją.

Ojciec Św ięty  wie, że 19 jes* dniem 
powszednim i umie uszanow ać czes lu­
dzi pracy.

Jeśli, pomimo to, zarządził m odły o 
odw rócenie niebezpieczeństw a komu­
nistycznego na dzień powszedni, to 
niew ątpliw ie dlatego, by  tem mocniej 
podkreślić Ich znaczenie.

Ale, cóż znaczy dla udaw anych „ka 
tolików" wola P ap ieża0

W ażniejszą iest dla nich nienawiść 
d" m arszałka Józefa Piłsudskiego 
19 to dzień, patrona m arszałka P :łsuds 
kiego A nuż ktoś z w iernych pomyśli 
że Papież zarzadzaiąc m odły o odw ró 
cenie od św iata niebezpieczeństw a 
kom unistycznego w łaśnie na dzień św 
Józeia. miał na myśli również dobrze 
Mu znanego osobiście iedynego na 
świecie wodza, k tó ry  gromił bolsze­
w ików ?

Nas, „narodow cy", którzy szamocą 
się Domiedzy potępionym  przez Panie 
ża nac onakzmem a w ysuw an3Tm dla 
taktyki poliiycznei katolicyzmem — 
poszli za wskazaniem  swej obłąkań 
czej nienawiści, ryzykując naw et ja­
wne nieposłuszeństw o wobec woli Pa 
pieża

Gdyby tak wsłuchać się dobrze w 
tętno ich uczuć i myśli okazałoby się 
niewątpliwie, że woleliby panowie bo' 
s^ewików w Polsce, aniżeli rządy 
tózefa Piłsudskiego.

Tacy to są .katolicy" i tacy , naro­
dowcy" Asoer

POGODA WE WTOREK.
W arszawa, 10 marca, (Teł wł 

Komunikat Pańsiw . Instytutu M eteo
Przepuszczalny przebieg pogody \ 
dniu 11 bm.: Przeważnie dość pogc
due, rankiem mglisto, potem na zach 
dzie Polski wzrost zachmurzenia. Sła 
be lub umiarkowane wiatry południc 
we.
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0 pańsko^ program samorządowy.
Przemów tn e  dr. iUawrzyilu Kubań na zsDrar u Klubu „Zespołu Stu w dniu 7 hm.

II.

Nie można rozpatryw ać samego za­
gadnienia ordynacji w yborczej do ciał 
sam orządow ych, w  oderw aniu od re ­
szty  problemów, a są to  probierni do­
syć rozległe: kom petencja w łasna sa­
m orządu kompetencja, przekazana 
przez Państw o  i rozgraniczenie zak re­
su działania sam orządu i w ładz pań­
stw ow ych, kom petencje różnych orga­
nów  sam orządu i ich hierarchia, bez- 
pośredni udział w ładz państw o wyoh 
w  pracach sam orządu, w ybór czy też 
nominacja organów  Siam orządow ych , • 
określenie rozległości tery toria lnej je­
dnostek sam orządow ych. no i w reszcie 
ustrój ciał sam orządow ych w yb iera ­
nych i sp raw a ordynacjii w yborczej.

Chodzi poprosiu o całość zagadnie­
nia sam orządu.

R ozpatrując to  zagadnienie bardzo 
często popełniam y kapitalny błąd. Mó­
wim y o  wiem swobodnie z punktu wi­
dzenia celowości podczas gdv sposób 
ujm owania całego zjawiska w yk sz ta ł­
cony na literaturze praw niczej zacho­
du jest pod suggestją rozwoju samo­
rządu w  zachodniej Europie.

Organizacja sam orządu nie jest je­
dynie pewną formą adm inistracji, jest 
ona w w ysokhn stopniu w yrazem  pro . 
cesu tw orzenia sic now oczesnego pań­
stw a — jest w ykładnikiem  walki o u- 
strói państw ow y W ląśnie dlatego, że 
zakres działania sam orządu obejmuje 
interesy codziennego życia, oparte czę 
sto na stosunku sąsiedzkim  i na wspóL 
hości m nóstw a drobnych potrzeb tw o­
rzy  się teoria apaństw ow a samorząduT 
T w orzy  się pojęcie, że są to interesy, 
k tóre muszą być załatw ione bez wzgrę 
dn na ustrój państw ow y j które mogą 
być za łatw iane n ezależnip od państw a 
siłami elementów lokalnych O czyw i­
ście teoretyczno  uzasadnienie niezale­
żności "samorządu w tym  kierunku iest 
błędne, gdyż nie liczy sie z ogólnymi, 
socjalnymi skutkam i istnienia państw a. 
P rzew ro ty  państw ow e wwkacują, że 
wiele spraw , k tóre  muszą być za ła­
tw ione w  zmienionych w arunkach me 
M ajda uwzględnienia i to samo odnosi 
się do możności. To rozum ow ane ma 
znaczenie historyczne. Pochodzi oim z 
odimiennej socialnie i technicznie epoky 
Wszędziie w  przeszłości mam y do czy 
mienia z partykularnym  w zrostem  idei 
naństwow&j p rzez organizację miast 
prowincyj, ozy stanów . H istorycznie 
trudno  powiedzieć czy to w ładza pań­
stw ow a zrzekła się pew nych swoich 
kom petencyj na rzecz sam orządu. czv 
też  zgóry ograniczyła sw oi cel do pe­
w nych ogólnych zadań, łącząc w  jedną 
spójnię różnorodne elem enty, żyjące 
w łasnem  życiem. Najniższą kom órką 
tery to ria lna  tego życie., była gmina 
wiejska czy miejska. Rozwój now oczi - 
snej myśli społecznej i poetycznej dał 
tak różnorodny' obraz ścierania się ro ­
żnych form ze sobą tak różne wyniki, 
żc na tern tle pow stała masa różnych 
form samorządu. P ow stała  obecna rze­
czyw istość, do której nauka praw a pu­
blicznego pragrjńe d o ro ó ć  swe teorje. 
O czyw iście teorie te będą sprzeczne 
ze sebą i różne, za'eżuie od kraju i 
kąta patrzenia. Nie zrpjdzicnn tam dla 
nas żadnej użytecznej myśli

R zeczyw istością jest to. że sam o­
rząd jest pewną formą adirinlstracji 
publicmej, przekazanej przez rozwój 
h istoryczny danego społeczeństw a i 
znajdującej oparcie w  świadom ości te ­
go społeczeństw a.

Jeśli chodzi o rozwód historyczny 
naszego społeczeństw a, to P p i  tym 
względem  nie mamy w łaściw ie żadnej 
tradycji. Nie spotykałem  się z próbą 
naw iązyw ania do tradycji historycznej 
R jpfitei; co najw yżej w  pew nych ten­
dencjach do rozbudow y sam orządu po 
wiatow ego czy wojewódzkiego mo- 
in-aby dopatryw ać podświadom ych in. 
sfynkitów decentralizacyjnych, jako 
dziedzictwa po daw nym  ustroju R ze­

czypospolitej. Natom iast p rzeżyw aliś­
m y cały  szereg form dość różnoro­
dnych sam orządu gm innego tery to ria l­
nego: przy tw orzeniu którego [grafy, 
rolę momenty bądź utylitarne, bądź 
polityczne wrogio naszem u bytow i po. 
litycznem u. Na tem tle nie mogło się 
rozw inąć ani prawdziwie zrozumienie 
dla stosunku sam orządu do państw a, 
ani też to, coby można nazw ać instyn­
ktem  sam orządow ym . To, co się tw o­
rzyło, to  był raczej instynkt an typań­
stw ow y, a w  najlepszym razie s tu k a ­
nie form  praw nych dla organizacji s e ­
paratyzm u. Przypom nę w  nasz ©i dziel' 
nicy stosunek społeczeństw a do tej 
form y sam orządu, która by ła  w yrazem  
pewnej realnej walki politycznej tj. do 
sam orządu krajow ego. Podczas gdy 
dla W iednfo była  to pew na forma s a ­
m orządu, dla nas by ła  to form a sam o­
istnego zarządu krajem  pod panow a­
niem Habsourgów.

Przypom inam , jak w okresie kam pa­
nii o  rozszerzenie sam orządu k ra jo ­
wego (wniosku ND.) oburzenie w y w o ­
ła ły  ściśle praw nicze a rtyku ły  prof. 
Jaw orskiego, który usiłow ał ubrać l <  
form ę p raw ną stosunek kraju do Au­
strii. Każda placówka sam orządow e, 
było to  uniezależnienie danego działu 
administracji od rządu — tendencja zas 
szła raczej ku centralizm ow i krajow e, 
imi, niż ku kdnsekwemtuej rozbudow ie 
sieci admiini&tiracji sam orządow ej. Np. 
polityka arogow a, m elioracyjna, szpi­
talna, także aakoina, gdzie różnemi dtoij 
gatni s ta rano  się wzmocnić praw o nad 
zora nie w ładz państw ow ych, lecz 
w yższych organów  sam orządow ych.

W arto  przypomnieć, że ustaw a gmin 
na, nacechow ana silnym doktrynery- 
zmem liberalnym  (Die Grundlage der 
freien Sfaa.tes ist die freie Gememde) 
szła w kierunku osŁabietra autorytetu 
w yższych  organizacyj sam orządow ych. 
Rozwój Austrii po r. 1867 w strzym ał 
ten proces i doprowadzi! u nas do prze 
wagi w yższych  organów , jak sam o­

rząd pow iatow y i krajow y, co stało się 
możliwe w  momencie spolszczenia ad ­
ministracji.

Zabór pruski .stworzył sobie w łasny 
rodzaj sam orządu apaństw ow ego w 
formie zwiążkóśŁ dobrow olnych kultu­
raln i eh i gospodarczych. Form y adrm- 
niriracji państw ow ej i sam orządow ej 
pozostały formami adm inistracji nie­
mieckiej — jednak te form y w ydają 
s;ę dziś naroardzicj zbliżone do tego, 
co potrzeba dla użytecznej adm inistra­
cji

W zaborze rosyjskim  w każdej or­
ganizacji, opartej o współudział ele­
mentu obyw atelskiego widziano zaczą­
tki sam orządu. Cala organizacja gm i­
ny nastaw iona była  na rozsadzenie 
społeczeństw a, mimo tego próbow ano 
rozdm uchiwać znaczenie każdej mo­
żności udziału \v- życiu publiczuem. 
S tarano się dla tej koncepcji zjedny­
w ać szersze m asy ludności i tw orzono 
jakby formuły, że w olna Polska, to 
w olny sam orząd — przez krta całe 
szereg  działaczy żył w  tej atm osferze 
i ta atm osfera przeszła  w  w ysokón 
♦tppmn do czasów  obecnych. W  rezul­
tacie nie wynieśliśmy z '  tego okresu 
w łasnych historycznie w ytw orzonych 
form sam orządu, a jedynie doświad­
czenie, że sam orząd polega badź na 
walce z państw em , bądź też. źb idealne 
państw o, to będzie właśni© jakaś nad­
budow a organizacyj sam orządow ych.

Obecnie to sie mści — pytam y o pań 
.stwowy program  sam orządow y, a spu 
tykam y się % uchwałam i zjazdów dzia­
łaczy sam orządu Jest szereg  pow a­
żnych elem entów, które n ;e okazują 
z.rm ercspw ania dla tych spraw , a 
najw iększą ruchliw ość okazują te czy.n 
irkl, k tóre nie umieją połączyć idei sa ­
morządu z ideajo ań stw o w ą.

Jako przykład nastrojów , panują­
cych ov ophiii pod tym  względem  mo­
żna przy toczyć judykaturę Trybunału 
Administracyjnego w  spraw ie rozw ią­
zania R ady miejskiej w Krakow ie. U-

■d t  i d i m n m H M R M B

stav o d aw stw o  nie uzależnia rozw iąza­
nia Rady miejskiej od żadn , eh w arun­
ków, nie wiąż.. tej kwestji ze sp raw a 
nud'Zoru państw ow ego, pozostawia je­
dynie w ładzy adm inistracyjnej *9 upra­
w n ie n i, które cała teoria prawa ad ­
m inistracyjnego w Austrii, uzuaw iła  
zgodnie za podlegające swobodnej o- 
ccnie w ładz  adm inistracyjnych. T ym ­
czasem  nasz T rybunał A dm inistracyjny 
nie uznał tego, aby  ta spraw a naŁ żala 
do swobodnej oceny w ładzy państw o­
wej. Poszedł zatem w innym kierunku, 
aniżeli teorja praw a adm inistracyjnego 
austriackiego, przyczem  jako na zasa­
dniczy argum ent pow ołał się i to jest 
najbardziej dharakterystyczjie  na du- 
oha austriackiej ustaw y gminnej. W ł­
azim y zatem  dwa objaw y — z jedne1 
s trony  skłonność do ba razie i liberalne­
go in terpretow ania ustaw y  gnrmizj, 
niż za czasów  austriackich, a z d ru ­
giej strony pow oływ anie sie na ducha 
ustaw y austriackiej, który może być 
m iarodajny jedynie dla państw ow ych 
stosunków  austrjack.cli. Nic zdaw ano 
sobie widocznie sp raw y z tego. że du­
cha ustaw y  w dziedzinie praw a publi­
cznego m eżna oconkić jedynie w zwią" 
zkn z ustrojem tego państw a, w któ­
rym  ta ustaw a w  danym  w ypadku ma 
zastosow anie. Rezultatem  tego s tan u , 
wiska iest ni>. fakt. że sejm może być 
i ozwiąznny bez podarta powodów, m-.- 
to n rast reprezeuiacia gminna — nie! 
Oczywiście rezultat zupełnie absu-rdal- 
ny. zw łaszcza jeśli s :c uwzględni, żz  
organa sam orządu gminnego sa w  ca ­
łymi szeregu dziedzin organam i w yko- 
nawczem: administracji państwowej.
(Praw nicze oświetlenie tej spraw y o- 
głosił i/rof. u niw. w deń  -kiego Pauejkc 
u os-tatrim numerze ..Sam orządu tery  
tonalnego*’).

gien dredmy szczegół cliarakteryzm e 
tnisirojc pewnych odłam ów  opinii, 1*»- 
zostających w  orbicie starych doktryn 
sam orządow y eh.

• - i ] "

bp. B i b i i i  ito lazofesiu.
P o  Kamińskim i K otarbińskim  — 

najboleśniejsza to stra ta , jaka w ostat­
nich czasach te a tr  polski spotkała.

Zm arły w e Lw ow ie dnia 8 m arca w 
małej willi p rzy  ul. S tryjskiej l. 7. o- 
ńarow anej mu przez wielbicieli jego 
talentu z okazji 50-lecia p racy  na sce­
nie — śp. Rom an Żelazow ski by ł ży­
w ym  sym bolem  „arki p rzym ierza mię­
dzy daw nenii i n ło d em i la ty“^  pomię­
dzy  heroicznym  i rom antycznym  okre­
sem tea tru  polskiego, a  dzisiejszą jego 
fazą, w  której epigonizin naturalizmu 
łamie się z now ą formą przyszłości, 
znajdującą się ciągle jeszcze w  em­
brionalnym  stanie. Do późnego wieku 
-  mieliśmy sposobność stw ierdzić to 
w 1924 r. podczas jego mbil. w ystępu 
w roli w ojew ody w „M azepie1* i pod­
czas ostatniego jego w ystępu w  tea­
trze. — już po zdjęciu k a ta rak ty  — w 
roli „Horsztynskiego*1 — posiaaał jak ­
by sekret wiecznej młodości, zachow y­
w ał całą siłę sw ego wielkiego talentu, 
całą daw ną energię i zaoał.

Życie i działalność Żelazowskiego, 
to duża i napraw dę zlotemi głoskami 
zapisana karta  z dziejów sceny pol­
skiej.

Ci w szyscy  wielcy aktorzy, o któ­
rych dziś wie się tylko z tradycji, byli 
jego nauczycielam i (w  dosłew nem  luli 
przenosnem  znaczeniu), albo w spółto­
w arzyszam i p racy  Zachw ycał się Kró­
likowskim i podpatryw ał tajemnice je­
go potężnej sztuki tragicznej, podzi­
w iał Żółkowskiego (zw łaszcza jako 
szam belana w  panu Jowialskim ) i J6-

(1SS* — 1930/-
zefa R ychlera (przedew szystkiem  jako 
cześrika  w  „Zemście*1 i jako Jow ial- 
skiego), z M odrzejew ską, w czasie, gdy 
jej po rtre t m alow ał jego b ra t stry jecz­
ny Tadeusz Aldukiewicz, w iódł długie 
dyspu ty  na lem at, jak należy pojmo­
w ać rolę Romeu.

G ryw ał na w szystk ich  scenach pol­
skich z Antoniną Hofimanową, Luedo- 
u ą ,  M arcallo. A szpergerow ą. Nowa­
kow ską, Kwiecińską, W oleńską, Go­
styńska, S tacliow iczow ą, Cichocką, z 
Rapackim, Zboińskini, Zamojskim, La- 
dnowskim. Leszczyńskim , Bendą, W oj- 
dałow iczem , Frenkiem . W oleńskim. 
Kwiecińskim, Fiszerem .

A gdy na firm anencie teatru pol­
skiego p o ja w iły  się now e gw iazdy: 
Siem aszkow a, Siennicka, W ysocka. 
Solska, Roman, Solski, Kamiński, FeW- 
man. T arasiew icz i ci w szoscy  młodzi, 
którym i chlubi się dziś W arszaw a i 
Polska — ogrom ny taient Żelazow­
skiego świeci! dalej jako gw iazda 
pierw szej jasności.

Biograficzny zarys sw ej p racy  sce­
nicznej u łatw ił sam  Żelazowski, w y ­
dając w  r. 1921 sw oje pam iętniki p. t. 
„Pięćdziesiąt lat tea tru  polskiego41. Do 
tej też książki w ypada mi odesłać tych, 
k tó rzyby  z pow odu śm ierci św ietnego 
a rty s ty  chcieli' bliżej poznać koleje je­
go życia i tw órczości scenicznej. Tu 
zaznaczę tylko, że debiut jego. odoy 1 j 
się w  Krakowie 12 maja 1875 r. za dy­
rekcji S tanisław a Koźmiana w  jedno­
aktów ce A rtura B artelsa „Goście11, że , 
pracow ał później w  Krakowie- Pozna- *

niu, W arszaw ie, potem  znów w K ra­
kowie, a od r. 18S3 (z p rzerw a K ilku­
letnią na rzecz teatru  krakow skiego 
w arszaw skiego i łódzkiego) aż do r. 
1920 w e Lwowie. W  ten sposób przy - 
najmniej połow ę sw ej k ariery  a r ty ­
stycznej spędził na deskach teatru  
lwow skiego, którego też — po obieciu 
teatru  p< zez m iasto w  w łasny  zarząd 
— hyl przez rok dyrektorem . To sta­
nowisko odstąpi! następnie śp. T ara ­
siewiczowi. a sam przeniósł sie do P o ­
znania, gdzie przez lat kilka by ł kie­
rem nikiem arty stycznym  tam tejszego 
teatru, pracującym  z wielkim pożyt­
kiem dla rozwoju sztuki w  tej dzielni­
cy Polski.

G dyby w szystkie postacie, stw orzo­
ne prze* Żelazowskiego m ogły rów no­
cześnie ucieleśnić się i póiść w  żałob­
nym pochodzie za jego trum ną, ujrzeli­
byśm y w spaniały^ korow ód ludzi he­
roicznych, o potężH*tch nam iętno­
ściach, najczęściej szlachetnych, nie­
szczęśliw ych, czasem  złych i p rze­
w rotnych, ale zaw sze niemal poza fi­
guram i z komedii, pietnem w ielkości 
naznaczonych. Szliby w  tym  tłum nym  
orszaku,1 Romeo, Otello, Hamlet. M ak­
bet, król R yszard . W ojew oda. Hor- 
sztyński, O. Marek, Karol Moor, M or- 
timer, Uriei Akosta, w łaściciel kuźnic 
i cały  szereg  postaci z now szego re ­
pertuaru  francuskiego. P iętro  Carusct. 
S trasz, W acek i niezliczona ilość bo- 
naterów  z now szych dram atów  i ko- 
medyj polskich, a w reszcie  P rzeclow - 
słci w „Złotem  Runie11 Przybyszów -
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\sk iego  i Samuel w  „Sędziach" W y ­
spiańskiego.

Główną, a  nieocenioną cechą talen­
tu Żelazowskiego w  drugim okresie je­
go p racy  na scenie — w  pierw szym  
przew ażał styl patetyczny  dawnego 
Lypu  — b y ła  ham ow ana siła, k tó ra  w  
momentach fragicznych zryw a ramy, 
w ybucha potężną dynam iką głosu eks­
presją mimiki, gestu, szlachetnym  pa­
tosem. a zresztą  płynie nurtem  pod­
ziemnym, w yw ierając  w łaśnie dzięki 
temu um iarow i i opanowaniu w rażenie 
sztuki w ysokiej i pełnej inteligencji.

Niechaj mu ^ k k a  będzie ta  ziemia 
polska dla które.' chw ały  całe swe 
długie życie poświęcił!

W ładysław  Kozicki.

Konstantyna 
Jutro: Grzegorza

Wschód słońca 5’48 

Zachód 17 22

TEATR WIELKI
Wtorek 11 bm. o godz. 7.30 Baron cy­

gański", tani dacij — ceny zniżone.
Środa 12 bm ,,Cyganeria" zniżki ważne 
Czwartek 13 bm „Trawiała", gośc. w y­

stęp Ady Sari.

TEATR MAŁY.
WtoreK godz. 7.30: .P ociąg widmo".,

cani dzień, ceny zniżone.
S-oda 12 bm. „Proces Mary Dugan" — 

tani dzień — ceny zniżone.
Czwartek 13 bin. „Sprawa Jakubow­

skiego", tani dzień — ceny zniżone.

TEATR REWJI „GONG".
Wtorek „Tu znajdziesz męża" o 7.30 t

9.30, Zniż# ważne
£ roda „Tu znajdziesz m ęża ’, o 7.30 i 

'9.30 koncert Ordonówny , ceny zniżone.
Czwartek „Tu znajdziesz rięża", o 7.30 

i 9.30. ceny zniżorc.
Piątek ,,Tu znajdziesz męża" o 7.30 i

9.30, ceny zniżkowe.
Sobota „Tu znajdziesz męża", o 7.30 i

9.30, ceny zniżkowe.
Niedziela „Tu znajdziesz męża"1; o 7.30 i

9.30, ceny zniżkowe.

KINOTEATRY.
APOLLO: „Rom ans w spółczesnej

panny", film dźw iękow y, z Colleen Mo- 
ore.

CHIMERA. „Intrygant" Emil Jan- 
nings.

CASINO: Iwan Mozżuchm jako „M a- 
nolescu".

KOPERNIK- P ieśń o ątam anję „W oł­
ga W ołga".

LLW : „Halka" arc. śpiew no - mu­
zyczne.

MARYSIEŃKA. Pieśń o atam anie 
„W ołga W ołga".

PAŁACE: „Melodia serc", film dźwlę 
kow y.

= □ =
BIURO KONCERTOWE M. TUFRKA.

W torek 11 m arca: The Utica Jubilee 
Singers — M urzyński zespół w okalny 

P ią tek  14 m arca: XIX M istrzow ski 
koncert aDonam entowy — Stetan Aske 
nase — pianista, z udziałem  o rk iestry

1681

bardzo cobrego domu, z u-, 
10 kończonąszKółąŚrednią zdolna! 

Ido samouziunej pracy, poszukuje oduo j 
jwiedmei posady. Łasa zgłoś*:, pod 594
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*4 Tylko dwa w ystępy znakomitej Ady 

Sari odbeda się w teatrze Wielkim w  dn. 
najbliższych, mianowicie dnia 13 bm. ta 
światowej sław y artystka wystąp' w  popi­
sowej swej partii w  „Trawiaoie". Partne­
rami jej będą pp. B edlew kz, Płoński, Kie- 
larski, Schmidt. Jeleński i jnat, dy ryguje p. 
Lchrer. Dnia 15 bm. odbędzie się drugi i 
zarazem ostatni występ naszej sławnej 
rodaczki, która po niebywałych tryumfach 
w 'Bukareszcie 1 Sofji zabawi tylko bar­
dzo krótko w  naszem mieście, w  roli Ro­
zy  ny w  „Cyruliku Sewilskim' w której 
jest leporównaną. W ystępy znakomitej 
Ady Sari, która w tej chwili jest świetnie 
dysponowana L osow o, o czem głoszą 
dzienniki zagraniczne, zapowiadają się jak 
prawdziwa artystyczna biesiada.

=  U«=

Pogrzeb Romana Żelazowskiego.
Już od w czesnego południa cichą 

willę „Rom anów ka" na ulicy Stryj- 
skiej naw iedzały  liczne rzesze ludno­
ści, k tó ra  ostatni raz  pragnęła jeszcze 
spoirzeć na ukochanego arty stę  i po­
modlić się u Jego trum ny.

O godz. 3.30 zaczęła  się żak/bna 
uroczystość. Kiedy w yniesiono zwłoki 
z domu, Chór A rtystów  O pery  lw ow ­
skiej pod batu tą  kap, L ehrera odśpie­
w ał pieśń „Dusza co rzuca cierpienia" 
Schepfa, poczem złożono trum nę rui 
rydw anie, obw ieszonym  łicznemi wleci 
cami, i kondukt ruszy ł w  stronę śród­
mieścia. P rzed  teatrem  kondukt za ­
trzym ał się, a  przedstaw iciele a r ty ­
stów  lw ow skich wzięli trum nę na ra ­
miona. Z balkonu rozległy się potężne 
tony m arsza Szopenow skiego w  w y ­
konaniu o rk iestry  opery lwowskiej.
Z trybuny, okrytej kirem, przem ówili 
kolejno: dyr. Czarnow ski, k tóry  przed 
staw ił całą arty sty czn ą  działalność ś. 
p. Żelazowskiego, a zakończył zw ro- 
tem : „Lw ów  nigdy nie zapomni tej 
chwili, kiedy w  okresie w alk b ra to ­
bójczych, gciy na scenę lw ow ska pa­
dały  kule, ś. p. Żelazowski grał rotę 
p rzeora  w „Obronie C zęstochow y"; 
by ł w tedy  napraw dę Drzeorem teatru  
polskiego".

Z kolei zabra ł głos proi. K Broń- 
czyk, k tó ry  w  pełnych bólu słow ach 
pożegnał ś, p. Zmarłego. j

Następnie przem ów ił imieniem „Cze j 
skiej B eseay" p. Diestl, k tóry w król- 1

kich słow ach w ykazał ow ocną dzia­
łalność arty sty czn ą  ś. p. Żelazow skie­
go. „Całe C zechy i M oraw y łączą się 
w bólu z Polską. Czesi nigdy nie za­
pomną ś. p Zm arłem u tego. że ze scer. 
czeskich w  przepięknej mowie pol­
skiej działał na publiczność czeską, bu 
iz ą c  entuzjazm  1 naw iązując p rz e i to 
w ęzły  przyjaźni m iędzy dw om a brat- 
niemi narodam i". W zruszające bv ły  
ostatnie słow a pożegnania, w ypow ie­
dziane po czesku.

Imieniem Z.A.S.P (Gniazdo Lwów) 
przem ów ił p. Zabielski; ostatnie zaś 
przem ówienie w ygłosił dyr. 1'rącz- 
kow ski

Chór A rtystów  O pery lwow skiej od 
śpiew ał „RehuienT, poczem przy 
dźw iękach m arsza żałobnego Szopena 
złożono trum nę na rydw anie i kon­
dukt pogrzebow y ruszył w  stronę 
cm entarza łyczakow skiego, gdzie 
zw łoki ś. p. Zmarłego złożono w gro­
bow cu rodzinnyro-

W śród obecnych zauw ażyliśm y p, 
w ojew odę Gcłuchow skiego, p  dyr 
Archiwum miejskiego E. B arw ińskie- 
go, p. konsula Republiki C zechosłow a­
ckiej Jiraska, z m ałżonką i t, d. obok 
szerokich w arstw  licznie zebranego 
św iata  kulturalno - artystycznego . — 
P rzed  trum ną niesiono na poduszeczce 
order „Polonia R estitu ta" oraz srebrny  
wieniec, ofiarow any -w 1910 roku, ś.p. 
Zm arłem u przez Koło lit. i dzierm ko- 
rzy  w Kijowie.

rzyrodnt
Na w torkow em  posiedzeniu '1 o\v. 

Przyrodników  im. Kopero ka, prof. 
Julian Tokarski w ygłosił referat p. t.: 
„Analiza iłu z otoczenia n o so ro żca 'w  
Staruni". Znalezienie nosorożca dosko­
nale zachow anego w raz  ze skórą i mię­
sem  należy do ogrom nych rzadkości. 
Prelegenta ciekawT problem doskona­
łej konserw acji znalezionego okazu, 
p rze to  w ykonał analizę chemiczną ilu 
w  którym  nożorożec tysiące lat prze­
leżał. Analiza ta w ykazała znaczną 
zaw artość  pelitu krzem ionkow ego i 
glinki utrudniających dostęp wpły­
wom atm osferycznym , o raz  3 orc. solt 
t 8 pro. bitumów. BTurny te zaw ieraj? 
związki fenolowe, (kwasu karbolow e­
go) działającego dezynfekcyjnie. Ze- 
apół tych  trzech składników  przyczy­
ni! się do doskonałego zakonserw ow a­
nia nosorożca.

Prelegent zw ióeil uwagę na w ar­
tość iłów tego typu wogóle, jąko środ­
ka konserw acyjnego.

Drugą część posiedzenia była po­
święcona referatow i doc. dr. Zierho- 
fara  „O pracach Instytutu Geograficz­

nego U. J. K.“ Z. pomiędzy w ażniej­
szych prac na uw agę zasługuje przy­
gotowanie nowego katalogu jezior e ir  
ropejsŁch. W yniki dokonanych pomia­
rów na na 'now szym  m aterjale karto ­
graficznym w ykazały  znacznie upię­
kszą ilość wielkich jozior, aniżeli to 
było znanem z dotychczasow ych pi»- 
Mikacyj (4619 jezior o powierzchni 
ponad 5 km. kw, w tem 164 ponad 100 
km. kw.). W szystkie jeziora europej­
skie zajmują 1,6 prc. pow ierzchni Eu­
ropy. Została rów nież w ykonana m a­
pa żuje zierzenia Eu ropy, k tóra w y k a . 
z uje dla krajów  Europy północnej tiai- 
wtiększy w spółczynnik jeziormości.

Druga w ażną kwestią, k tórą opraco­
wuje I. U., to  wykonanie now ych krz3-- 
w ych hypsograficznyeh dla \vszvst-- 
kich kontynentów ' 1 oceanów. Wyniki 
pom iarów  różnią się od dotychczas 
znanych i n iesp p w d zan y eh  od 50 lat. 
n. p. średnia w ysokość Azji w edług no­
w ych pom iarów  jest mniejszą, w  Afry­
ce uw zględniono nowo skartografow a- 
iiią wielką depresję libijską w Europie 
zmiany są nieznaczne.

— Z Komitetu obchodu imienin Marszul 
ka Piłsudskiego. Obywatelski Komitet oo- 
chocti Imienin Marszalka Józefa Piłsud­
skiego podaje do wiadomości, że sprzedaż 
nalepek oknowych już rozpoczęta się. Na­
lepki na oikna, przedstawiające podobiznę 
Marszałka Piłsudskiego u ed ie rysunku ar­
tysty £p. gen Młodzianowskiego, sprzeda­
wane będą po cenie 10 groszy, Rpzsprzfc- 
daży nalepek na miasto Lwów dokona PM 
skie T owarzystwo księgarń kolejowych — 
ul. Zielona !. 6, telefon nr. 7-07, ekspedycję 
nale.pek oknowych — poza L w ów  — doko 
naje Biuro W arsztatów Dyr. Robót Publi­
cznych, pod kierownictwem p inż. Konra­
da Lisowskiego w e Lwowie, Niemcewicza
1. 48, telefon nr. 96. Komitet apeluje go­
rąco do wszystkich urzędów państwowych
i samorządowych, do tow arzysw  i zrze­
szeń oraz ogółu obyw atelstwa — o w cze­
sne zamawianie i zakupy wanie tylko nale­
pek wydanych prze,z lwowski Komitet O- 
bywatelski. Dla informacji podaje Komitet 
do powszedniej wiadomości, ze nalepki nie 
będa sprzedawane po domach prywatnych, 
po szkołach, czy  urzędacti. należy ie za- 
tcin zakupywać w kioskach i sklepach, 
które podjęły się ,-ozsprzedaży, lub w  cen­
trali przy ul. Niemcewicza 48. Jesteśmy' 
przekonani, że nalepki — wydane przez 
lwowski Komitet Obywatelski — ozdobią 
oler t wszystkich gmachów i mieszkań t-=a 
w cUiu 1S i 19 marca w  miastach i w io­
skach całej Ziemi Czerwieńskiej

— Polskie Towarzystwo politechniczne 
zawiudanua swych członków, że we ś, ode

dnia 12 bm. w ygłosi w  lokalu Towarzy­
stwa Zimorowicza 9. prof. Witold Minkie­
wicz odczyt na temat: „Problem budowy 
tanieli mieszkań zagranicą i u nas". Od­
czyt ilustrowany hędzie obrazami świetl­
nymi. Początek punktualnie o godz. ' 18-60. 
Goście mile widziani.

- T ow atzystw o Naukowe we Lwowie. 
Wainz zgromadzenie członków czynnych 
oJbędzie się we środę dnia 12 bm. o gódz. 
5 popoł. w  gmachu nowego Uniwersytetu  
(sala,U nii Lubelskiej). Porządek dzienny: 
I) odczytanie protokołów z qwu roprze- 
dnicn walnych zgromadzeń; 2) sprawozda­
nie komisji rewizyjnej z zamknięcia ra­
chunków za rok 1929 (ref. prof. dr, Twar­
dowski); 3) budżet na rok bieżący; 4) wy  
boro członków czynnych; 5) wnioski człon 
ków. — W braku potrzeDnego kompletu, 
drugie walne zgromadzenie odbędzie się 
tegoż dnia o godz. 5 i pół przy udziale ja­
kiejkolwiek ilości członków. Zamknięcie 
rachunkowe, sprawdzone przez kom isję,e  
wizyjną, wyłożone jest do przejrzenia PT. 
członków w  Biurze Towarzystwa.

— Wydział Kongregacji Dzieci Marii 
przy klasztorze Sacre-Coeur z powodu 
zmiany terminu podaje do wiadomości, że 
rekolekcje dia pan w kaplicy Sacre-Coeur 
rozpoczną się dnia 17 bm o godz 5-tej 
Ze względu na ograniczona liczbę miejsc, 
wstęp wyłącznie za zaproszeniami

— TrzydMowa iniormacyina konferencja 
oświatowo-spoieczna. urządzoną z ramie 
nia KOSL. dla nauczycielstwa szkół po­
wszechnych pow. Laumoneckiego i radzie-

Kawa'erowie „Poloniae 
Restitutae*'.

W  dniu w czorajszym  doręczył pap 
w ojew oda lwowski ordery  „O drodze­
nia Polski", nadane w  listopadzie 1929 
roku następującym  osobom:

K rzyże K om andorskie: profesorom
Uniw. J. K. dr. Józefowi Siem iradz­
kiemu, dr. W ilhelmowi Bruchnaiśkie- 
mu, dr. S tanisław ow i W itkow skim i i, 
dr. P rzem ysław ow i DąbKowskiemu. 
dr. Adoliowi Chybińskieinu, profeso­
rom Politechniki, dr. inż. Karolowi 
W ątoikow i, inż. Juliuszowi Fabian- 
skiemu, dr inż. Janow i Zubrzyckiem u; 
prezesow i Tow . D ziennikarzy Pol­
skich red. B ronisław ow i L a s k o w ic ­
kiemu

Krzyże Oficerskie: Augustowi Diau- 
niemu prof. Konserw atorium  m uzycz­
nego, dr. Eugeniuszowi Barwińskiem u 
dyrek torow i Archiwum Państw ow ego, 
inż. P aw łow i K rzyw orąezce radcy 
budown. D yr. Rob. Publ., oraz Krzyż 
K aw alerski: S tanisław ow i Kow alskie- 
mu dyrek torow i O rdynacji Pętackich 
w Rom anowie pow. Bobrka.

Z TEATRU WIELKIEGO.

Pradstaiiranie
<2 a dzieci.

Kiedy przed kilku młesiącam’ om a­
wiałem Cudow ny pierścień" W arne- 
ckiego, w yraziłem  życzenie, aby się 
znalazł pisarz, k tó ryby  nareszcie dał 
dzieciom sztukę, oczyszczoną % papie­
row ego balastu królew iczów , czaro ­
wnic, smoków, czapek-niewidek, w o­
góle z całej tej s tereo typow ej' rom an­
tyki, która dzieciom gruntow nie się% 
jliż przejadła, bo mają ją w daleko le­
pszej postaci w  swoich książkach g 
bajkami Andersena, bracł G rim m ów i 
mnych klasycznych w  tej dziedzinie 
autorów . W ychodziłem z założenia, że 
w  dzisiejszych czasach niesłychanego 
postępu feetmiik', w epoce radia, aero­
planów, promieni roentgenowskieh, 
prób telewizji HcL możne s tw orzyć  dia 
dzieci bardzo interesującą bajkę nowo­
czesną, k tóraby  je zabaw iła bardzie?, 
niż odw ieczna baba laga j domek z 
pierników.

Potrzebe takiej odnow y repsrtuaru  
dziec'nnego odczuł w idocznie także 
au tor sobotniej prem iery, pedagog łó ­
dzki p. Jan Reinus-Zatidmer. bo w sw ej 
sztuce dła dzieci „Staś lotnikiem" dat 
bajkę zupełnie now oczesną. Ruchome 
i m ów iące laik? aeroplan, m ała żoshi 
ukradziona przez podw órzow ego sztuk 
m istrza, dzielny i w ojow niczy Staś, 
k tóry  rów nież dostaw szy  się w  Jego 
sidta, uwolni! ją i siebie przy  pomocy 
walecznego utana-lalkj — oto są zu­
pełnie w spółczesne m otyw y jego bajki 
w której w yczuw a się n ieraz pewn* 
inteligentne zastosow ania przykładów  
Andirejewa („Życie człow ieka") i C za­
pka (R. U. R.). Pom ysł doskonały  — 
wykonanie w ykazuje często niedosta­
teczne opanowanie techniki scenicznej, 
ale całość szczerze bawi młodocianą 
publiczność, kfóra bohaterów  sztuki z 
zapałem oklaskiwara.

Z lalek mówiących najbardziej s ty ­
lową pyła p. Zofia Bąrw ińska. najle­
piej tańczył ułan, p. Dobiecki. Z osób 
żyw ych pp D obrzańska, Rowińska. 
Sław m ska (Staś), Strzelecki.. Ratschka 
Bielecki i m ała Dziunia N awrocka w y- 
bijau się na p ierw szy  pian. O praw a 
sceniczna staranną i bogata, w zlot aero 
planu bardzo podobał sję d rec iom .

W . K.

drawskiego. a także sohalsKicgtj i żółkiew  
skiego. rozpocznie się w  sobotę dnia 15 
bm. o*godz 9 rano w sali posiedzeń w y ­
działu rady powiatowej w  Kamionce Stru- 
mlłowei. Udział biorą tytko zgłoszeni 1 
przyjęci.

— Ziazd uytiatyuiaków. W dniu 16-ga 
września '920 r. pole Dytjatypa w Mało* 
oolsce Wschcdruei zrosiła obficie krew  
żołnierzy 13 po.. 1 pag. i 8 pp. pap. Bój 
stoczony pod Dytjatynem pod dowódz­
twem kpt. s z t  Ran. Gabrysia Jana. to je*
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Studium farmaceutyczne we Lwuwredna i  najpiękniejszych kart z wnien o 
Niepodległość Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej Polskiej. O bohaterskich zmaganiach 
świadczy wielka mogiła., kryjącą w sobie 
święty czyn ofiarny żel ni er za polskiego. 
Bój został uwieczniony na grobie ..Niezna 
nego Żołnierza*' w  Warszawie. Nieliczna 
garstka, która pozostała przy życia, stara 
się świadectwem nieugiętego oręża Żoł­
nierza polskiego z pod Dytjatyna. Pragnąc 
aby odżyły wspomnienia razem przeby­
tych wojennycn chwil 1 nastąpiło zacie­
śnienie w ęzła żołnierskiego — Komitet bu 
dow y kościółka — pomnika na mogile w  
Dytjatynie powziął myśl zorganizowania 
zjazdu by łycti uczestników bojów, pod 
nozwa „Dytjatyniaków*. R e i w szy ziazu 
odbędzie się w Krakowie dnia 6 kwietnia 
1930 r. Punkt zborny zjazdu Kraków, ka 
syno oficerskie, ul. Zyblikiewicza o pod z,
S rano. Program zjazdu: O godz. 9 Msza 
św., przedstawienie stanu pracy Komitetu 
budowy pomnika <,v .ś li łba w D \tjatyiiif, 
omówienie uroczystość i poświęcenia po­
mnika, zorganizowanie Związku Dytjaty- 
Ttiaków, uchwalenie odznaki pamiątkowej, 
wolne wnioski, zamknięcie zjazdu.

— „Nasze Oczko“, Akademicki teatrzy i  
lit.-a.ri. wobec na'egau i licznych zapytań 
rozbawionej elity lwowskiej, zaprezentuje 
nieodwołalnie jeszes* tylko dwa przedsta 
u ienia rewji „Same hece" pióra W. Bu­
dzyńskiego,

= D —

— Państwowa szitoła techniczna
M inisterstw o w yznań i ośw iecenia pu­
blicznego rozp. z dnia 18 lutego br. na 
dało państw ow ej szkole przem ysłow ej 
w e Lw ow ie nowa nazw o „Państwowa  
Szkoła Techniczna w e L w ow ie“. No­
w a nazw a uzasadniona została  teni, iż 
w  szkole tej w ydziały  techniczne prze 
w ażają obecnie nad innemi w ydziała­
mi, następstw em  czego dotychczaso­
w a nazw a szkoły pochodząca z cza­
sów  przedw ojennych kiedyto zakład 
składał się ze szkół rzem iosłow ych 
sta ła  się nieodpowiednią. Pozostały  
jeszcze przy  szkole oddziały szkół 
rzem iosłow ych o trzym ały  nazw ę 
„Państw ow a Szkoła Rzem ieślniczo- 
P rzem ysłow a przy  Państw ow ej Szkole 
Technicznej we Lwowie**.

— Z sali koncerto%vej. Ogromne za ­
interesow anie w' naszem  mieście budzi 
koncert Stefana Askenasego z udzia­
łem ork iestry , zapow iedziany na pią­
tek 14 b. ni.

Od czasu sw ego ostatniego u nas 
koncertu zyskał nasz m łody pianista 
rozgłos europejski. Jego recitale w 
W iedniu, Berlinie, Brukseli, Londynie i 
i t. d, a zw łaszcza jego koncert na 
festiw alu w  Salzburgi- z udziałem  Fil­
harm oników  w iedeńskich spotkały  się 
w prost z eutuzjastycznem  uznaniem 
najpow ażniejszych krytyków ', k tó rzy  
cenią w  nim w ykonaw cę w  wielkim  i 
najnow szym  stylu. Św ietna technika, 
bujna pom ysłow ość interpretacji, lecz 
nadew szystko  polot, oto cechy g ry  te ­
go w ybitnego dziś planisty W spania­
ły  program  w ieczoru lw ow skiego o- 
beimuje koncerty  M ozarta, Chopina i 
Rachm aninow a, k tóre arty sta  w ykona 
z udziałem  o rk iestry  1718

— Nowy podział województwa Iwo 
wsi.iego na obwody ochrony lasów.
Z dniem 5 m arca w eszło w  życie za­
rządzenie o now vm  podziale w oje­
w ództw a lw ow skiego na obw ody o- 
chrony lasów : I. Obwód: z siedzibą
kom;sarza ochrony 'lasów  w sta ro ­
stw ie w t  Lw ow ie obejmuje pow iaty:
1) Boorka, 2) Gródek Jagielloński, 3) 
Jaworów. 4) Lubaczów. 5) Lwów, 6) 
Mościska, 7) Rawa Ruska, 8) Sokal, 9) 
Żółkiew Czynności komisarskie w 
tyra obwodzie spełniać będą następu­
jący komisarze ochrony lasów: inż
Czesław' Raganowicz dla pówiatow: 
Lwów, Żółkiew, Rawa Ruska, Sokal, 
inż. Witold Piąikiewicz dla powiatów: 
Jaworów, Lubaczów, Kazimierz Win­
nicki dla powiatów. Bóbrka, Mości­
ska, inż. Andrzej Hławiczka ala po­
wiatu Gródek Jagielloński. II. Obwód: 
z siedzibą komisarza ochrony lasów  
w starostwie w  Samborze obejmuje 
powiaty: 1) Dobromil, 2) Drohobycz,
3) Rudki, 4) Sambor, 5) Stary Sam­
bor. Komisarz ochrony lasów: inż. 
Eustachy Nazarewicz. III. Obwód: z 
siedzibą komisarza ochrony lasów w  
Sanoku oDejmuje powiaty: 1) Lisko, 2) 
Sanok. Komisarz ochrony lasów: inż. 
Józef flupnenthal. IV. Obwód: z sie­
dzibą komisarza ochrony lasów w  sta­
rostwie w Przemyślu obe’tnuie powia. 
ty : 1) Brzozów, 2) Jarosław. 8) Kro-

S praw a reukfyw ow arra. studium far­
m aceutycznego przy U niw ersytecie J. 
K. w e Lwowie, dzięki zabiegom profe­
sorów wydziału lekarskiego j sfer a&- 
tekar+kłch znajdu.e się na najlepszej 
droczę. Sfery aptekarskie w zrozum ie­
niu potrzeby reaktyw ow ania tego stu­
dium ośw iadczyły gotow ość poniesie­
nia w ydatków , pe.ą jzouyeh  z reak ty ­
w ow aniem  go. Jest nadzieia, że już w 
październiku !930 nastąp! otw arcie te­
go studjum, które od szeregu iat z po­
wodów oszczędnościow ych przestało  
istnieć W  zasadzie Min. W. R. i O. P. 
zgadza się v, rcaktyw ow aniem  studjum 
farm aceutycznego, chodzi tylko o ustd 
'enie w arunków . M inisterstwo bowiem 
ze względów budżetowych na razie 
pragnie ciężar utrzym ania tego stu ­
dium przerzucić na sfery aptekarskie, 
które gotew e są ponosić Jość znaczne 
kosztu ty; ho przez 2 lata. podczas gdy

Michał Stodółko parobek z A rtysz t- 
rowa, pow. Gródek Jagielloński, ożenił 
się w dniu 15 lipca z Zofią Stodoró- 
wną, córką gospodarską, za którą o- 
trzym al w posagu 4 i pól m orgów Po­
la. S todółkow ie za mieszka'i w  domu 
ojca Zofii i przez miesiąc pożycie fąn 
było w zorow e Potem  zaczęło się cos 
psuć. Michał robił żonie aw antury , a 
naw et bił ją często. Pożycie z  nim sta ­
ło się w prost niemożliwe. Pokazało 
się już po niewczafiię. że S todółce chu, 
(Lejo więcej o  grunt, niż o Zofię. W rs- 
szoie, gdy w dniu 9 listopada teść S to­
dółki sprzedał kaw ałek swej łąki bez 
wiedzy zięcia, ten po straszne,) aw an ­
turze opuścił żonę i sprowadzi! się do 
brata W  dniu 11 listopada Wrócił do 
domu, w y w o ’ał żonę i udał się z  nią 
na nocleg do stodoły Tu legli na w y ­
sokiej stercie ow sa i oddawah się pie- j 
•szczotom. P o  chwili Stodółka w yszedł 
ze stodoły, a gdy pow rócił przyw iązał 
szinur do słupa dachu, zrobi} p ę tlia  i 
z iło ży ł ją na szyje żony. Zbudzona 
Zofia, w idząc co się dzieje, zaczęta pro 
sić męża o darow anie życia. ..Niczoho 
tobi ne daruju** krzyknął potw orny 
m orderca j Ścisnąwszy pętlę około 
<szyfi, zepchnął sw a ofiarę ze s te rty  
tak, że zawisła w  pow ietrzu, a sam 
w rócił do domu brata. Od śmierci u ra­
tow ał Zcfję przypadek. O to gdy py. 
w ieszana zaczcła w ydaw ać luz przed­
śm iertne jęki, u sfysze!i fe znajdujący 
się w  sąsiedztw ie Jan C zarny  I Suefau 
B urda i wbiegli do stodoły, gdzie Zofru 
w isiała już bez pi zytrm ności. Zorien­
to w a w sz y  się w  sytuacji, odcięli w i­
szącą i zanieśli ją do domu. Po długich 
usiłow aniach udało się w reszcie rodzi­
nie przyw rócić ją do przytom ności.

Gdy oskarżony dowiedział się, że 
żona iego została uratow ana, wpadł 
do jej izby i w yrzuciw szy sąsiadów 
pod pozorem, by nie zakłócali jej spo­
koju, zaczął ja prosić, b y  przyznała się 
do sam obójstw a rzekomo z  ncw ocu 
porzucenia lej przez męża. G dy Zof.ru 
nie chciał? się na to zgodzić, maż g ro ­
ził jej, że zabije fą. 1£dy wróci z w le­
zienia.

Wczoraj Michał Stodółka staną? 
przed, sądem przysięgłych, oskarżony 
o ustło u an e  morderstwo i gwałt pu­
bliczny.

R ozpraw ę nrowadzał wicepr. Anto­
niewicz. oskarżał prok dr. Mostowski,

rri-mstcrstwo pragnęłoby, aby apteka­
rze ponosili ciężary przez czas dłuż­
szy.

la k  wiacto ho przy w szystkich uni­
w ersy tetach  polskich istnieje studjum 
iarm aecutyczne — zorganizowane ruz 
porządzerzetn Min. O św iaty — me 
is tr ic e  ono niestety tylko we Lwowie 
Lwów niedawno temu pozbawiony zo­
stał tego studium które istniało przy 
W ydziale fhozoficznym iako dwuletni 
kurs farm aceutyczny. Obecnie po rc- 
aktyw ow am u studjum ro przydzielone 
zostanie do wydziału lekarskiego. — 
Przyjm ow ani na studjum farm. będą 
studenci i studentki, k tórzy  w ykażą 
się egzaminem dop żałości szkoły śreG- 
nięj. Studium trw ać będzie 3 lata. Ro 
ukończeniu go i zdaniu egzam inów stu 
denei i studentki o trzym yw ać bedą 
dyplomy m sg.strów  farmacji.

bronił dr. Wednsaft i dr. Bzowezuk.
O skarżony, tęgi chłop o zbójeckim 

wyglądzie tw arzy , w ypierał się winy, 
tw ierdząc, że nie wie. co sie stało.

Żona jego, młoda, dość sym patyczna 
kobieta, blondynka, o policzkach różo­
w ych, nie skorzystała  z dobrodziej­
stw a  ustaw y i zeznaw ała szczerze bez 
cienia nienawiści do męża. Bił ją czy­
sto  przew ażnie pa gębie, potem  w y ­
prow adził się. W  wieczór k ry tyczny  
powrócił i położył się koło nici no 
stercie. Po chwili w yszedł, a gdy w ró­
ci1, ona zbudzona z chwilowci drzem ­
ki, uczula, że maż rozwiązuje jej chu­
steczkę, k tórą miała na głowie, a po­
tem  założył jej pętlę na szyję i jedną 
reką ściągnął ją, a drugą p rzy trzy m y ­
w ał jej ręce leżąc na niej. Choć młoda
i silna nie mogła się uwolnić z w ię­
zów, bo brakło jej tchu. Potem  pie 
w iedziała c o  śię z nią stało, bo s tra ­
ciła przytom ność. Gdy przyw rócono 
ją do przytom ności opowiedziana do­
kładnie domownikom o  calem  zdarze­
niu. Potw orność zbrodni powiększa 
okoliczność, że dokonał jej bezpośre­
dnio j>o spełnieniu powinności m ałżeń­
skich.

Inn, św iadkow ie zeznali zgodnie z  
aktem oskarżenia.

OBROŃCA WYDAIONY ZE SALI
Podczas wczorajszej rozprawy przy 

- zło do incydentu, nienotowanego w  
kronikach tutejszego sądu karnego

Oto gdy zeznawał jeden ze świad­
ków przyszło do scysji miedzy obroń­
cą dr. Weinsaftem a prokuratorem. 
Gdy przewodniczący wiceprez. dr. An 
toniewicz przywołał obrońcę do po­
rządku, dr. Węinsaft zachował się 
; 'obec niego więcej niż nietaktownie'. 
Postępek ten obrońcy jest tem bardziej 
potępienia godny, że zachował się Uk 
wobec wiceprez. Antoniewicza, zna­
nego z taktu i spokoju, z jakim prowa­
dzi rozprawy.

Przewodniczący zaprosił Trybunał 
na naradę, a ten orzekł odebranie dr. 
W emsaftowi obrony, co jest przewi­
dziane w  nowej procedurze.

Ponieważ drugi obrońca dr. Szew - 
czuk oświadczy?, że dopiero wczoraj 
został w ezw any do pomocy obrony, 
i nie zna aktów — przewodniczący 
odroczył rozprawę do piątku W hm.

= □ =

MIMOCHODEM.

„Lw ow ski Kurjcr1- zam iast w ezw ać 
uczciwie pp. posłów „n&rejfSJwytfi**. 
aby przezw yciężyw szy  sw ą partyjną 
pryw ato  i partyjną niechęć, poparli 
:,na całego'* w komisu admiius-rnm 
nei p. Zdzisław a S+rońsklego w  w alce 
z p. Pufkiem, — usiłuje bronić dwul: :o- 
wej, (TH’ wiiit--ti narodowego** 1nsvnua- 
cją. że BBW R w  swe* akcii rozw inię­
tej przeciw  projektom p. P u tka nie 
jesf szczere... nom eważ rok temu w nio­
sło do semiu proiekt. k tóry  przeczy 
postaw ionym  ostatnio przez dr. Zdzi­
sław a Strońskiego i uch\vn1onvm nu 
zjeździe samorządowymi BBW R zasa­
dom i postulatom : zasadom i postula­
tom popartym  całkow icie akcją rozw i­
niętą przez BBW R na terenie sejmo­
wym .

(idzie tu jest m aska? W  czem kryć- 
by  się tu m iała nieszczerość czy dw u­
licow ość? Jeśliby nawel projekt ze­
szłoroczny BBW R. jawnie zgłoszony, 
nie by ł taktycznym  posunięciem p rzy ­
stosow anym  do konstytucyjno - p raw ­
nych 1 w seimie istniejących politycz­
nych w arunków , ale w yrazem  przeko­
nań i istotnych pcg 'ądów  — to stano­
w isko zajęte obecnie przez BBWR 
św iądczy]oby jedynie o zmianie po­
glądów  i zapatryw ań, k tóra  w  obozie 
„narodow ym 11 powinna pociągnąć za 
sobą zmian? stosunku do BBW R z ne­
gatyw nego na pozytyw ny.

Zam iast tej zmiany — jest dalsza 
zbrodnicza w obec interesu narodow e­
go negacia dla której me sposób już 
znaleźć miejscowemu organowi ąuasi 
narodowem u żadnego uspraw iedliw ie­
nia Bo nie może uspraw iedliw ić p. po­
słów  narodow ych k tórzy  w brew  sw o­
im poglądom 1 głoszonym  hasłom, po- 
Dieraią stanow isko p. Putka przeciw  
BP»WR; nie n o ż e  ich uspraw iedliw ić 
fakt, że RBMT? porzuciło swój zeszło­
roczny projekt i zajęło stanow isko, 
k tóre ..stronnictwo narodow e’1 i ..Lwów 
ski Kurier „podpisują w  caiości".

Miss Pało*ia 
we Lwowie.

W niedzielę u  ieczorem przyjechała 
do Lwowa miss Polonia, p. Zofja B a­
tycka, witana na dworcu przez tłumy 
ludzi. Wczoraj przed południem p Ba­
tycka w  towarzystw ie matki odw.e- 
dziła redakcje lwowskich Pism, dzię­
kując za życzliwość, z jaką prasa od­
nosi się Jo niej.

Dokoła samochodu, którym jechała 
p. Batycka, zbierały się momentalnie 
gromady przecnodniów, pragnących 
zobaczyć miss Polonię, tak dobrze już 
dzisiaj znaną każdemu Lwowianinowi 
z ekranu i z licznych zdięć fotografi­
cznych po czasopismach.

i
zydentem Izby został wybrany mece­
nas dr. Włodzimierz Godlewski

-  W sprawie suradzenia 394.480 zt. 
w  znaczkach pocztowych na lw ow ­
skiej poczcie dworcowej zjechała 
węzoraj rano z W arszawy komisia 
wydelegowana z Min. Poczt i T elegr. 
która przeprowadza na mieiscu bada­
nia.

— Włamanie do fabryki. Ubiegłej 
nocy nieznani złodzieje pu oderwaniu 
kłódki przy głównej bramie włamali 
się do fabryki oetonow Juliusza Jo ra­
sa przy ul, Łyczakowskiej 116, zaje­
chali wozem na podwórze i w yw ieźli 
w iększą ilość desek oraz narzędzi sto­
larskich oraz przyborów kancelaryj­
nych.

— Włamania sklepowe. N iewyśle- 
dzeni sprawcy włamali się wczoraj­
sze! nocy do sklepu T. Hocflingeta 
przy ul. Rutowskiego 8, skąd z pod­
ręczne. kasy skradli 150 zł. w go tó w ­
ce, nadto sprawcy rozbili dwie puszki 
na cele dobroczynne, z których zabra­
li całą ich zawartość.

— — — — w — — — ■ n a wniMim

sno, 4) Ł ańcut, 5} Przemyśl, 6) P rz e ­
worsk Komisarz ochrony lasów: inż. 
Adam Mostowicz. V. Obwód: z siedzi­
bą komisarza ochrony lasów w staro­
stw ie w Rzeszowie. Komisarz ochro­
ny lasów: Roman H auser 

— W alne zgromadzenie Izby adwo­
katów  w e Lw ow ie odbvlo ste onegdaj.

| Zebranie zagaił wiceprezes Izby dr.
| Sonimerstein, który poświęcił w spo­

mnienie Damięci śn. Michała Greka 
; bł, p. T. Askenazego. Leona Reicha i 
j Natana Locwenstema, oraz skreślił o- 

becną sytuację w  adwokaturze. Po 
części sprawozdawczej wyrażono vo- 
tum zaufania w ydziałow i Izby. Prę- i

Z SALI SADOM EJ.

(hcisf m ies ić  żonę.
EPILOG POTWORNEGO MORDU R OZGRYWAL SIE WCZORAJ PRZED

SADEM PRZYSIĘGŁYCH.
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Straż Mogił
W jfc e  zabranie ..S traży Mogił P-oi- 

d a m  B ohatgrów “ odbyło  się 8 om„
0 godz. '6 po południa w  ratuszu. Ze­
branie zaszczycili s p a  obecnością 
Dp.: radca Reiss w zastępstw ie P. w o ­
jew ody, generałow ie Popow icz i Cza­
rna, starosta Frankow ski w  zastęp­
stw ie kom isarza Rządu miasta Lwo­
wa, p. wojew odzina G ohichow ska, p  
iconnsarzowa Nadoieka. p generafow a 
D opowiczowa, p. prezesow a W oyci- 
cka, p. starościna Eckhardlowa, pre­
zes Związku Obrońców' Lwowa, K a­
rol Baczyński, b rygaajer C zestaw  
M ączyński i radca m agistra tu , Smoleń, 
o raz  wiele innych zaproszonych osób
1 członków T ow arzystw a.

Przew odniczącą S traży  Mogił. p.
Kazimiera Ne u mannowa przyw itała w  
serdecznych słow ach przybyłych na 
zebranie, troczeni sekretarka p. Zofja 
Nędzowska odczytała protokół z po­
przedniego w alnego zebrania, k tó ry  w 
całości przyjęto do wiadomości. W ice­
prezeska p. W anda Mazane wska 
przedstaw iła bardzo dokładne i s ta ­
rannie opracow ane spraw ozdanie z ca­
łorocznej działalności T ow arzystw a, 
podając do wiadomości, że S traż Mo« 
g:ł Bohaterów  ^ trzy m ała  od Rady 
G łównej Pow szechnej W ystaw y  Kra­
jów,’ej w  Poznaniu „Dyplom Uznania1*, 
za zasługi.

Skarbniczka T ow arzystw a p. Olga 
Zakrejsow a przedstaw iła spraw ozda­
nie kasow e za rok ubiegły Dochody 
w ynosiły: 92.282.41 zł., w ydatki
76.759.47 z> pozostaje więc saldo na 
rok bieżący i5,522.94 zł.

Przedstaw iciel komisu rew izyjnej 
złożył sp ra w o z d a ł#  ze sw ych czyn­
ności i pcólawił wniosek o  przyjęcie 
do wiadomość, i o zatw ierdzenie bilan­
su za rok 1929, oraz o w yrażenie 
skarbniczce p. Oldze Zakrejsowej naj­
w yższego uznania i podziękowania, co 
jednogio.śme uchwalono.

General Popow icz w dłuższem prze­
mówieniu podkreśli? zashigi i wielkto 
znaczenie T ow arzystw a „S traż Mogił 
Polskich Bohaterów'** i prosił o w spół­
pracę z ,,Tow arzystw em  Historii Mia­
sta Lwów a i Małopolski Wschodniej*1.

B rygadier M ączyński w  gorących t 
Podniosłych słow ach w yraził najw yż­

s z e  uznanie dla prac T ow arzystw a, 
'Specjalnie prezydium  i wydzfralowi, 
zachęca.ac do dalszej w yfrw aiąi i tak 
pięknej pracy.

Z kolei przystąpiono do wyporu, w y­
działu Na wniosek p. M ączyńskiego 
przyje-to jednogłośnie listę kandyda­
tów , w ybranych przez komisję matkę. 
Skład w ydziału przedstaw ia się nastę ­
pująco:

Przew odnicząca.: p. Kazanrera Neu- 
m anm iw a; zastępcy przew odniczącej: 
p Mezonows-kn \Vanda i p. gen. W ale­
rian Czum a; skarom czka: p. Zakrejso- 
wa 0 ’ga; sek re ta rk a : p. Zofja Nę- 
dzow ska; prezes komisji budowlanej: 
inż. Michał Łużeckit w ydział: pp. A~ 
damownk/owa rfGena. Aleksandrowd- 
czów na Aniela, Baczyński Karol Bau- 
tro  Kazimierz, , Bćałoskórska Janina, 
Cldamtacz Jan, Dąbrowską Stella, 
Dziewońska Faula, Janowiczow'a Feli­
ksa Klotz Alfons, M ączyński Czesław*, 
M otylew ska Marja, Nadoiska Zofia, 
Necbayow a M ieczysław a. N estarow - 
s lś  Antoni, O rzechow ski Zbigniew 
P ary lakow a W anda, Pełeńska Janina, 
Popow iczow a Oktawia, Popow iczow a 
W ładysław a, Reicheiibergowa Józefa, 
R aw sk ' inż. W itold, S ty rna  B ronisła­
wa. Tim m enowa Julia. W nycicka Ali­
na, inż. Żardecki Kazimierz. — Zastęp­
cy członków : Jorkaszow a Ler.a, Sien- 
kiewiczowa W anda, Rypniewoka S te­
fania- — Komisja rew izyina: Cśszko-
w a M arja, Eckhardtow a Helena Maza- 
nowski Aleksander i Żmudzińsk, F ran­
ciszek.

U ludzi i  iiiereęula. nem dzłalanlent seę- 
■a, szklanka naturainej wody gorzkiej 

Franciszka-Józefa, stosowana codziennie 
naczczo. powoduie lekkie wypróżnień e. 
Lekarze specjaliści chorób sercowych  
twiei dzą, że nawet przy ciężkich wadach 
certa woda Franciszka-Józeia działa pe­
wnie j bez żadnych kom ptkacy. 605 j

Sport.
Wielkie zawouy s rze eck!e P. W.

w  niedzielę zorganizowała Obwodowa j 
Komenda PW. ku uczczeniu imienin Mar­
szałka Piłsudskiego wielkie zawody strze- 
eokie z broni małokalibrowej. Do zawo­

dów stanęło golem 380 zawodników I za . 
wodniczek (jak wspomnieliśmy już we 
w czofąiszym  numerze).

Grupa iegj> akadem.: 1) Oddzaał Akad. 
Zw Strzeleckiego I. di. 407 p. 2) Ak. Zw. 
Strzel. II. dr. J07 pkt. 3) Akad zespół Po 
Iitechmkd 386 pkt.

Grupa szkól zawodowych l) Państw, 
szarota koszykarska 362 pkt. 2) Państw, 
szk. zawodowa 332 pkt. 3) To w. Szk. Han 
diowej 327 pkt.

Grupa związków: 1) Związek strzelecki
1 Komp. 398 pkt 2) Harcerze „51 pkt. 3)
Strzel pluton żandarm. 293 pkt.

Grupa związków sp .vi. j sp ot: t) LK5. 
Leiłiin 336 piki 2) l’ow. Akc. Browarów  
326 pkt. 3) Kol P V/. 291 k*.

Grupa P. W. kobiet: I) io w . Szk. f an
diowej 1. 343 pkt. 2) gimn. Srzatkuw.iiuej 
326 kpt. 3) druż. kom?. Gem. zaw. i Fi-, 
iippi) 323 pkt 

Grupa związków żeńskich: 1) Klub spor

towy Rodziny wojsk. 409 i* t . w składzie: 
pp. rtiii. Wiernicka, kpt. Maćkowska, mir. 
Baszniakowa. mjr. Garmswi.-.zowa rtm. 
Kowaiczewska). 2) Zw. podoi- ez, cddz. 
żeńSK. 345 pkt.

Wyniki indiiwid ialn.3: urupa kgji aka­
demickich: 1) Machowsk. tP/Miiichnik i) 77 
pkt., 2) Piasecki (ko-p. Lutica yenedia) 
73 pkt

Grupa szk li zawodowych: I) Mądabki 
(Państw, szk. ko-,zvk) 79 pkt. 2) MitLs 
(Szk, han_l.) 70 pkt.

Grupa /wiązK*' w: 1) Ożga Fr (Zw m u  
dzieży lud.) 75 pkt. 2) Reichert (Sokół iV) 
70 pkt.

Gruca stow. i organ : 1) HJuza (Ltchia) 
83 pkt. 2) Lorek (Lw. akc. To w . Br ) ,71 p.

Wyniki indywidualne w konk pań: gru 
pa hufców szkoln, PW.: 1) K ow alców ia
TSH ) 89 pkt., 2) Sactisenhnus (TSH.) 87 

pkt
Grupa związków żeńsk.: 1) rtm. W ier­

nicka 94 okt., 2) kpt. Maćkot* ska 92 okt„ 
ooie z ki. sport. Rodziny wojsk.

Poza konkursem rtm. Kowaiczewski ii- 
zyskał 96 pkt.

1 3 U l DZIAŁ SZACHOWY s
rur,mira. TADEUSZ HORAK
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ROZSJRZYGNH.Cii: KONKERSU 
JM. PRZEPIÓRKI.

L  i«9. M. WRÓBEL, Warszawa.
I nagr. „Polski Zadu“ 192‘).

C z.: K tl. W' :i§, h7, ?g8, P:a4, b4. t>6. 
f6, h i (9).

Ęm P# p A M
m m m ;̂ jp
l§ l fe l  ■m m m  m  ; :s m m *

T, w*

e f g

B.: Kul. Łfcó, We4, G:e2, f4, Sdl, P x4 . 
d7 f3, g3 i 10).

Mat w  3 posunięciach.

L. 110. L. TITHAN-BARANOWSKI. 
W arszawa.

II nagr. „Polski Zach." 1929.
G z: Kbl, Wf5, Gal. Sh4, P:b2, c3, 

i2 (7).

Wy.
8  U l  M  W* 

m  m  m  m

m Ą ś M  »  m
m i

B.: Kil, Hd8. Gd5, S:d4, e2, P:a3 
c . (7).

Mat w 3 posunięciach.

L. 111. T. PAWŁOWSKI, Warszawa 
III nagr. „Polski Zach.“ 1929.

Czarne: Ke4, P:b7, e3 (3).
Białe: K ;6, lic3, Sb6, Pg2 (4).
Mat w  3 posur lęciach.
Trtmhi nadsyłania rorzwiązań do 25 bmo s *
Ocena piać przez sędziego konkursu, 

u.isiTzo D. Przepiórki:
L, 109 Bezsprzecznie napapszt zadanie 

konkursu. Pierwsze posunięcie dobre, mi­
mo, że wprowadza hetmana do firy i unie­
ruchomią piona f6. a to ze względu na, 
możliwość zwodniczych i uchów wieżą ze 
złudną grą l We5 lub e6 z groźbą 2. 
Gd3-j i 3. Gc2 mat. Na nieszabiorową 
treść składają się I ciche odmiany (jeśli
2. HJ5 i 2. HXd7 liczyć za odrębne war­
ianty), Pod względem konstrukcji inym za 
danie stoi na wysokim poziomie, aczkol­
wiek nam wrażenie, że można było uni­
knąć białych pionów na c4 i dl

L. 116. Interesująca groźba i zręczna 
dwa warjanty rkiadają się na zupełnie po- 
„.awną całość pod względem formy. 
W stęp dob-y, ( zcżfigólnic wobec istnienia

możliwości 1- He7. Za minus konstrukcyj­
ny  uważam cha biaie pionj' które gra.ią 
bierną rolę.

L, 311. Dobrze skonstruowana m im atin  
o trzech wzorowych siatkach matowych. 
W których nion g2 gra ciekawą rolę. U- 
jemną stroną tego zadania jest podwójna 
groźba oraz jednakowe drugie ruchy po 
1... bó i 1. , e2.

Trzy szczytne wzmianki z rzędu zdobył 
znany kompozytor L. Wolanski, przebj- 
yający obecnie w Tarnowskich Górach. 
Oprócz iego wyróżniono praoe ą _ p«- 
chalki z Królewskiej Huty, F. Kotuli z Cho­
rzów a i M. Mazura z Radom.a.£ * *

Zaznaczamy że elita lwowskich kompo­
zytorów. a to: T. Hcrrak, S. Limbach 1 M. 
Wójcik udziatu w  powyższym  konkursie 
me bi ala.

R O n m Z rtN iA  ZADAŃ z  KONKURSU 
,s ł o w a  p o i  s k if g o -

L. SI J. Mai-Na—rocki. 3 mat.
1. Wb3—b2. grozi 2. Sc44- i 3. bb6 mat.
1... Ka4, 2. Sc4..„ ?... Saź; 2. Sb7-r- 

Piękna praca, posiadająca 6 wzorowych  
matów.

L. 92 F. Otto. 2 mat
1. Sf5—̂ 14 grozi 2 Sc6 mat.
Ladr.y wstęp I dobre odmiany, to zalety 

tf to  drobiazgu w  stylu „meredlth**.
L. 83. J. Paluzie. 3 mat.
1. Sd3—f2 grozi 2. He2—fl i 3. Se(g) 

4 mat.
V-. c4X b3; 2. HXa6, do w,; 3. Sd5(7) 

mat.
1... e3; 2. H f3 + , S X D : 3. Sc(g) 4 mat
1... Gc8; 2. f1Xc4, Wd5; 3. SX d5 mat.
L. 84. S. Kruczków. 3 mat.
1 Ga2—b3, grozi 2. H a4+ , Kc5; 3 Wed 

mat.
1... Kc5; 2. W c6 -h  IU4: 3. HXc3 mat.
1... Gc5; 2 Gf4, dow.: 3. Ge.3 mat.
1... c5; ,2 Se3 KXe3; 3. h X c3  mat.
2... c4; 3. HXa7 mat. Z... dow. 3. S X c2  

mar.
1... fX e5; 2. HXa7-f-, dow.; 3. GXe5 

mar.
L. 85 A. Kllnke. 3 ma.
1. Wf7—i5 grozi 2. W Xh5 mat.
1... ;X f5 :  2, Hd5!. eX d5; 3. SX f5 mat.
2... S X g 5 ; 3. Hg5 m at; 2... dow '; 3.

Hhl mat.
1 cX f5- 2. Hf7. dow.; 3. HXh5 mat.

TRAFNE ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
KONKURSf , WYC H

nadesłali Pp.:
1. Dr. K., Lwów : 37, (2, 1, 2, 2, 2).
2 S. Limbach. L w ów : 37, (2, 1, 2, 2, 2).
3. M. Szczypczyk, Stan. 37, (2,1,2,2.21.
4. Ad. Wagner. Stan.: 37, (2, 1, 2, 2, 2).
5. M. Wójcik. Lw ów : 37, (2, 1, 2, 2. 2).
6. Dr. M Ainan, Lw ów : 36, (2,12.2,2),
7. W. Bitek L w ów . 36, (2. 1 2, 2, 2)
L. Dym iński Stan.: 36, (2, 1. 2, 2, 2)
9. W. Kuźmiński Lw ów : 36, (2,1,2,2.2).

10. Ks. J. Matwijas Jast.: 36, (2,1,2,2.2).
II L  Raganowicz, Lwów : 36. (2,1,2 2,2).
12. i Sak. Lwów . 35, (2  1, 2, 2. 2).
13. L Babci, Tustao.: 34, (2. 1, 2. 2, 2).
14. J, Bazar, Star : 34, (2, 1, 2, 2 i)
15 R Stein, Lw ów : 34 (2, 1. 2 2, 2'
16. Z. Gaklikówna, L w ów : 32. (21,2,2,2)
17. M. Głowacki, 1 .wów: 30, (2,1,0,2,2).
18. T Mueller, Lv/ów: 30, (2. 1. 0, 2. '>).

> 19. E. Dyki, Lwów: 28, (2, !» 0. 2. 2)

20. L Nowosad, !zyd.: 28. (2, 1, i  0, 2).
21. K. Zegarski, L w ó w  22. (0, 0, 0. 0, O).
22. „ypsolon“ : 22, (0, 0. 0, 0, 0).
2.3. Mjr Wrześniow.ski: 18, (2, 1 2, 2. 2),
24. K. Rudziński, Lw.: 17, (0. 1, 0. 2, 0.
25. B. Sałacki, Bogolan.: 17. (2, 0 .2 .0 .© ,
26. S. Zweig, Lwów : 15, (2, 1, 0. 2, 2>
27. H. Sandberg: 14, (2 1 0, 0 2).

WIADOMOŚCI.
Lwów. W turnieju o mistrzostwa Robo­

tniczego K'ubu Sportowego w'e L w ow it 
za rok 1929/30, którj odbył się między 
5—15 lutym, zajął miejsce 1-sze: Ka,'oł
Emil 6 pkt. 2-gie: Kęoiński Tadicusz I Pvt.. 
3-cie: Dyki Eustachy 5 pkt. Karot zdobył 
mistrzostwo po rozgrywce z Kępińskim 
W ędrowny nuhar fundacji asystenta In­
stytutu Anatomii Patologicznej dr. Ludwi­
ka Ptaszka zdobył Karot.

Wszechslo-wiański Związek Szachistów  
Korespondencyjnych. W ładze związku u- 
konstytuowały się w następujący sposób:
1. przewodniczący dr. Gross. Jugosławia.
2. przew. prof. Geier, Polska, 3. przew 
W. Tatarski. Polsna, l-szj' sekretarz K 
Krygiei. C S. R . 2-gi seler. dr. Szaniaw ­
ski, Polska- 3-ci sełr-. T. Krich. Jugosiaw'in. 
Skarbnikiem został M. Vo"’odic- Jugosła­
wia. Kierownik turnieju Fr. Kozelek, CS.R

Rafofon.
Wtorek, 11 m arca.

Lw ów  (785): 11.58 sygnał czasu z 
obs. astr., hejnał z  w ieży M arcjackiei. 
12.06 koncert z płyt gram ofonowi eh- 
17 45 transm isja koncertu popoł. z W ar 
sza w y, 18.45 kom unikaty, rozmaitości. 
19.20 transm isja z opery  katow ickie1 • 
po operze kom unikaty z W arszaw y'.

M:arszav .a  (1411). 12.05 R adjow y po 
ranek szkolny. — 15.00 „L iteratura sta- 
ropolska** w ygi. prof. St. Słoński. — 

J5.20 „W śród klęsk dzielnicowego roz- 
bicia1* w ygł. dr. H. Paszkiew icz. — 
16.15 Muzyka z  p M  gram ofonowych. 
— 17.45 K oncert popularny.

Kraków (312). 17.15 „Przegląd geo- 
graficzno-gospodarczy** w ygł. dr. W , 
Ortnicki.

Poznań (3-34). 17.05 R ozryw ki um y­
słow e. — 22.45 M uzyka taneczna z 

Wieikopolanki**.
Katowice (108). 19.10 Interm ezzo 

muzyczne. — 19.20 „Zem sta nietope- 
rza“, opera komiczna S traussa.

Wilno (368). 12.05 Poranek  muzyki 
popularnej.

Budapeszt (536). 18-30 „Zmierzch bo­
gów ". opera W agnera. — M oskwa 
(1100). 19.00 „Trunek miłosny**, opera 
Donizetti‘ego. — Londyn (156). 20 4.5 
Koncert Filharmonii Liverpoo!skiej. — 
Paryż (1725). 21.00 „L‘Etoile“ Chd- 
briera. — Wroc»aw (325). 20.30 Kon­
cert nowej m uzyki radiow ej. — Berlin 
(118). 20.50 „Król Dawid**, oratorium  
1 ioneggera. — Frankfurt (390)). 21.ii) 
Koncert sym foniczno-’azzow y

ŚMIERTELNY PLON BÓJKI 
NA PASTWISKU.

Dwaj parobcy zab:ci, jeden ciężko 
ranny.

W dniu 6 bm. o godz 19-tej i pół po­
w stała bójka na pastw isku gminnem w 
Zagórzu, w' pow. lwowskim , na tle p o ­
rachunków  osobistych m iędzy parob­
kami tejże gminy, w  czasie której Jar, 
Klinkiewicz został ugodzony tępem  na 
rzędziem  w  głow ę i cięty  pałaszem  
w ojskow ym  w lew ą nogę pow yżej ko 
lana, zaś D m ytro O stapiak ugodzon\ 
ostrem  narzędziem  w  lew ą rękę, — 
obaj w skutek odniesionvch ran zmarli, 
natom iast A leksander Balicki ciężko 
ranny został odw ieziony do szpitala 
Snraw ca aresztow any.

Własna flota morska

T0 TWÓJ DOBROBYT*
Wpłać do i1 K. O konto czekow e Nr. 30

1 złoty rocznie
otrzymasz iegitymac.ę

ez ro n k a  K o m ite tu  F lo ty  N a ro d o w e ’



„SŁOW O POLSKU:" Nr 69 z dnia 1? m arca 1530.

Tajemniczy dramat w parku pietryckim.
Dalsza zeznania Rostockiego.

RylsKi wybitnie zdeprymowany.
( P i ą t y  d z i e ń  r o z p r a w y . ] )

(T e le fo n e m  o d  sp e c ja ln e go  K o re sp o n d e n ta  „ S ło w a  P o ls k ie g o ).
Przem yśl, 11 m arca

W czoraiszy piąty dzień rozpraw y 
.vypelnily przew ażnie dalsze zeznania 
klasycznego św iadka W aw rzyńca Ro- 
stockiego. Pozatem  przesłuchano jesz­
cze św iadków  M ordową i Craronia.

O skarżony Rylski robi dziś w raże­
nie człow ieka silnie zdeprym ow anego, 
dotychczasow e bowiem w yniki rozpra 
svy nie m ogły przyczynić się do pod­
niesienia go na duchu. W szyscy  św iad­
kowie niemal bez w zględu na stopień 
swego w ykształcenia i poziom"intelek­
tualny zeznała dla niego niekorzyst­
nie, malując charak ter jego w  kolo­
rach czarnych. W  świetle zeznań tych 
św iadków  wychodzi on jako człowiek 
nieprzebierający w  środkach, Y/iodą- 
cych do celu, dążący brutalnie do sw e­
go celu, a celem tym  jest cheć użycia 
za w szelką cenę M ałżeństwo zaś z 
Rylską było dla niego niezawodnie ty l­
ko jednym ze stopni w iodącym  do w y ­
godnego życia.

P rzed  w czorajszą rozpraw ą oskar­
żony Rylski odbył z obrońcą swym  
dr. Landauem dłuższa konferencję, po­
czerń w ręczy ł mu jakieś dokumenty.

JESZCZE O BURAKACH.
Przew odniczący zw rócony do Ro- 

stockiego: Czy pan pamięta, że Rylski 
mial w  kry tycznym  czasie na głowie 
t. zw. furażerkę? W sobotę zeznał 
oan, że był w furażerce

Sw .: Rylski był bez czapki.
P rzew .: Czy na pew ne poznał pan 

we w racającym  z parku człowieku 
Rylskiego?

Sw .: Tak.
P rzew .: Czy nie ma pan coś do do­

dania do swoich poprzednich zeznań-?
Sw.: Tak. Zapisałem coś sobie, (po­

czerń odczytuie z kartek  i doda;e, iż 
możliwe jest. że oprócz zdania, które 
w ypow iedział do W ojny, że ma klucz 
do rozw iązania tej zagadki jeszcze coś 
doda).

Dalej świadek zeznaje, że raz śp. 
Rylska opow iadała mu, iż dr. Ebersohn 
sprzedał 5 wagonów ziemniaków, k tó­
re rzekom o przeznaczone b y ły  dla po­
wodzian, wobec czego przew ozu za 
te ziemniaki nie opłacał, a tern samem 
okradł Skarb Państw/a. Podobnie w ie­
le innych oszustw  miał popełnić w 
tym  czasie, kiedy był zarządcą m asy 
spadkow ej po śp. Rylskiej.

Prok.: Pan zeznał, że Rylski sprze­
dał Of) w agonów  buraków  bez wiedzy 
żony.

Sw .: T ak jest. Żona skarżyła się, że 
niema żadnych dowodów na tę sprze­
daż.

Prok.: A skąd brało  się pieniądze na 
upraw ę buraków ?

Sw .: Z zaliczek, jakie dmvafy cu­
krownie, a dopiero po dostaw ie doda­
w ała  resztę  cenv kimna w edług wagi.

P rzew .: Jaki był stosunek Rylskie­
go do Czajkowskiej?

Sw .: Sp. Rylska chciała się jej pozbyć 
z domu, ale Rylski zaw sze temu prze­
szkadzał, staiąc po stronie C za;kow- 
skiej, mimo, że ona zachow yw ała się 
arogancko wobec Rylskiej.

Dr. Frim (zast. strony poszkodow a­
nej): Czy państw c R ylscy idąc pam ięt­
nej niedzieli do parku mogli pana zau­
w ażyć?

Sw.: Nie mogli mnie widzieć.
Dr. Frim : Czy Dan kiedyś w idyw ał 

śp. Rylską siedzącą w  dziuple jasionu?
Sw .: Nie nigdy.
Dr. Frim : Czy pan kiedyś chciał z p. 

Rylskim porozm aw iać w  cztery  oczy 
w ten sposób, aby ktoś trzeci ukryty  
mógł podsłuchać w aszę rozm ow ę?

Sw.: Tak. Chciałem to zrobić. Ale 
ponieważ bałem  się Rylskiego, mówi­
łem o tem Grydziukowi, prosząc go, 
aby ten ukry ty  w  niewidziainem miej­
scu by ł p rzy tej rozmowie obecny. Do 
rozm ow y tej jednak nie doszło.

Dr. Frim : Co pan chciał powiedzieć 
Rylskiem u?

Sw.: Chciałem mu powiedzieć o 
moich spostrzeżeniach.

Dr, Frim : Gdyby do pana do Ka­
mieńca nie był przyjechał posterun­
kow y Hawluk, byłby pan również w y ­
jaśniał całą spraw ę?

Sw.: Nie.
Dr. Frim: O jakiej kobiecie mówił 

pan dużo p. Popław skiem u?
Sty.- O Zarańskiej.
ProK.: Czy pańskie stosunki m ate­

rialne polepszyły się obecnie?
Sw: (głosem płaczliw ym ): Jestem

zupełnie na łasce moich dzieci'.
P rok.: C zy pan może pobiera jakieś 

w ynagrodzenie od strony przeciw nej-?
Sw- : Nie — uchowaj Roże.
W  tem miejscu sędziowie przysięgli 

przy pomocy staw ianych pytań biorą 
bezpośredni udział w rozpraw ie, a 
zw łaszcza sędzia Dębicki i Czajkow­
ski, którzy  chcą dowiedzieć się pew ­
nych szczegółów od Rostockiego, a 
zw łaszcza, kiedy doszedł do przeko­
nania, że śp. Rylska nie popełniła sa­
mobójstwa.

P rzew odniczący wyjaśnia, że stało 
się to — iak to zresztą zeznał już 
świadek — w chwili, gdy zobaczył w 
parku w  dziuple jasionu układ zw łok 
śp. Rylskiej.

LEPIEJ 99 LUDZI RATOWAĆ, NIŻ 
JFDNEGO ZAGRZEBAĆ.

Prok.: Pan powiedział, że kierując 
się uczuciami religijnemi w olałby pan 
99 ludzi w yratow ać, aniżeli jednego 
człow ieka zagrzebać. Czy pan swoich 
uczuć religijnych i poglądów w  tym  
kierunku nie zmienił obecnie?

Sw.. Nie. Nie narzucałem  się z moje- 
mi zeznaniami. Kiedy zaś po raz pierw  
szy poruszyłem  kw estię sam obójstwa, 
zmusił mnie do tego oskarżony Rylski

Obr. dr. Landau: Pan był przesłu­
chiw any przez sędziego śledczego w 
Złoczowie i pan w ów czas zataił, że pan 
widjjŚiflł Rylskich w parku i słyszał 
strzały . Mógł pan to przecie powie­
dzieć, że pan słyszał s trza ły  i to by 
wcale Rylskiego nie obciążało.

Sw .: Nie pamiętam czy zataiłem  
strzały .

Dr. Landau: Niech pan mi wyjaśni
dlaczego pan zataił, że pan w ów czas 
siedział w parku na pniaku.

Sw.: Nie miałem pow odu mówić o 
tem.

Dr. Landau: Dlaczego pan zeznał w  
sadzie śledczym, że pan soał w  kry­
tycznym  czasie?

Sw.: Żeby nie było dużo pytań i 
proszę pana m ecenasa do mnie tak nie 
krzyczeć! (Śmiech na sali).

Dr. Landau: Pan zeznał, że Rylska 
na wiadom ość o śm ierci Drzewickiej 
pow iedziała ' „Taka młoda osoba ze­
szła ze św iata, a ja pozostałam  przy 
życiu".

S w .: Tego nie pamiętam.
Dr. Landau: Poco pan łgał. kiedy pan 

twierdził, że Rylska była osobą kłótli­
wą za co bądź robiła w yrzu ty  i była 
nerw ow ą. To przecież rów nież nie 
miało na celu ratow ania Rylskiego.

Sw  : Że była osobą nerw ow ą, to tak 
że w  sądzie zeznałem. Świadek za- 
znacz-> dalei. że w szystko  łgał w  Zło­
czowie, aby jaknaidalei odsunąć podej­
rzenie od Rylskiego, tem bardziej, iż 
Rylski go zapewniał, że przesłuchanie

w sądzie będzie tylko czczą formalno­
ścią.

Dr. Landau: Dlaczego pan zeznał 
w ów czas, że Rylski był człowiekiem 
dobrym  i że żona jego zaw sze p ierw ­
sza rozpoczynała kłótnię. P rzecież ta ­
kie mówienie rów nież nie ratow ało 
Rylskiego.

Sw.: Ja m yśla łem , że  tem eto uratu-ę.
Obr.: .Tę rzecz opowiadał pan także 

ludziom postronnym ? Czy pan mówił 
coś Hawlukowi o testam encie-3

Sw.: Nie pamiętam. Hawluk może 
mie źle zrozumiał.

Dr. L.: Dlaczego pan w  Skw arzaw ie 
na posterunku policji mówił, że pan 
widział Rylskich na zam ku?

Sw .: Ja ich tam nie mogłem widzieć, 
słyszałem  tylko głos, a kilka kroków 
dalej ich widziałem. Zresztą w Skwa- 
rzaw ie mówiłem tylko pobieżnie

Obr.: Dlaczego pan nie mówił niko­
mu, że w r. 1(>28 w idział Rylskiego?

Sw.: W ów czas sędzia śledczy dr. 
Janner w Złoczowie tak tia innie je­
chał, że mało nie zw arjow ałem .

Jak widać z tego, pytania dr. Lan- 
daua dążą do w ykazania sprzeczności 
między zeznaniami świadka zlożonenu 
w sądzie złoczowskim. a zeznaniami, 
które później złożył. W ten sposób dr. 
Landau chciałby zachw iać w iarygod­
ność tego świadka. W  tym celu też o- 
brońca prosi, aby zanotowano słowa 
Rostockiego o sęd/.iu Jannerze. W 
tern miejscu dochodzi do scysii pomię­
dzy obrońcą a prokuratorem , dr. Lan­
dau bowiem był przekonany, że w o- 
b ronię au torytetu  sądu złoczowskiego 
w ystąpi sąd przem yski, a tym czasem  
w brew  jego życzeniom to się nie stało.

Po tych pytaniach dr, Landaua pro­
kurator zwraca się do przewodniczą­
cego, aby zareagował na tego rodzaju 
postępowanie obrońcy.

Obr. L.: Dlaczego pan pisał do Ka- 
fluka- „Proszę przypomnieć p J. (Ja­
sińskiemu), to co on mi obiecał", kiedy 
było łatwiej powiedzieć wprost, że cho 
dzi o posadę.

Sw.: Zrobiłem głupstw o. Szkoda, że 
się nie poradziłem  w tedy  p. mecenasa. 
(Ogólny śmiech na sali).

Obr.: labym panu był poradził, zeby 
pan wogóle tych głupstw nie robił. A 
kto ten list pisał?

Sw .: Syn mój Roman
Obr.: A dlaczego pan nie podpisał 

tego listu3
Sw.: Źle zrobiłem,
Obr. L.: Proszę nam opisać drogę, 

którą szli Rylscy krytycznej niedzieli.
św iadek  opisuje szczegółowo tę dro­

gę, a następnie zaznacza na podstawie 
planu sytuacyjnego jak wchodzili do 
parku.

Obr : C zy  pan na drugi d/ień po 
śmierci Rylskiej powiedział adw oka­
towi Fbersohnow i: „B yłaby krzyw da 
gdyby Rylski maiątku nie otrzym ał".

Sw.: Tak jest.
Obr. Zrozumiałą jest rzeczą, że pan 

to w szystko  mówił po to, aby odsunąć 
od Rylskiego podejrzenia, ale poco pan 
to mówił Ebersohnow i?

Świadek nie daje odpowiedzi.
Obr. L.: Czy mówił pan do pułk. 

H uberta, że gdyby panu dali 4.000 doi. 
to pan podzieliłby drugą stronę całym 
majątkiem.

Sw.: To kłamstwo.
Obr.: A jeżeli pułk. Hubert pod przy 

sięgą to zezna?
Sw.: Ja również pod przysięga ze­

znaję.
Obr.: Pan miał obrońcę p. Romana 

Aleksandrowicza w  Złoczowie. W iaki 
sposób pan się do niego dostał i kto te­
mu płacił?

Sw. (po dłuższym  nam yśle): Gdy 
mnie oskarżono w Złoczowie o oszczer 
stwo popełnione na Rylskim, o trzym a­
łem telegram  od adw okata Szeligi (do­
radca praw ny Józewskie.go), abym  
przyjechał natychm iast do Lw ow a. P o ­
jechałem i tu Szeliga zaczął mi robić 
w yrzuty , że zaniedbałem swoią sp ra­
wę, w skutek czego mogę sie dostać do 
krym inału. I w ów czas to Szeliga dał 
mi obrońcę Aleksandrowicza.

Obr. L.: A czy pan dal pieniądze na 
ten cel?

Sw .: Nie.
Obr.: Czy pan mówił komuś w? k ry ­

tycznym  dniu. że pan siedział na ła­
w eczce przy pniaku?

Sw.: Nikomu nie mówiłem.
Obr. L.: W idzi pan, pan Hubert i p. 

Popław ska mówią, że pan im to mówił.
Sw.: Mogą sobie mówić.

SCYSJA MIEDZY PROKURATOREM 
A OBROŃCĄ.

Obr. L.: Czy pnn pisał list. w któ­
rym  pan chciał wym usić pieniądze od 
Rylskiego?

Prok.: Proszę pouczyć pana obroń­
cę, że kto się upomina o słuszną na­
leżność. ten me wym usza. Na tem tle 
wybucha scysja miedzy prokuratorem  
a obrońcą k tóry  się zastrzega przeciw 
tętnu, aby mu daw ać nauki.

Obr Land.iii na pv>drtawie odczyta­
nego listu do :T'Vh kiego stw ierdza, iż 
świadek grozi że jeżeli mu R -iski n:e 
wypłaci należnei sumy, to świadek 
zdradzi tajemnicę, o której wie, poc^eni 
mówi do św iadka: Pan poprzednio ze­
znał, że list pisał syn, bo pan nie umie 
pisać, m yśm y jednak mieli możność 
stw ierdzić, że pan ma wielkie zdolności 
do mówienia.

Na życzenie obrony przew odniczący 
zaznajamia przysięgłych z charakterem  
pisma świadka Rostockiego (naw ia­
sem mówiąc Rostocki pisze w cale do- 
urze).

Ohr. Landau: C zy nan tw ierdzi, że 
Rylska nie w iedziała o sprzedaży 90 
wagonów- buraków'?

Świadek: Mówiła, że nie ma docho­
du z tych buraków'.

„A CZY JA JESTEM ŚWIĘTY"

Obr.: Jak się Rylska, jako osoba w y ­
soce religiina i m oralna odnosiła do 
ludzi nie żyiacyrh  m oralnie3

Sw.: Nie wiem
Obr.: Czy pan miał proces o ali­

m enta?
Sw.: Tak. Miałem zc Stohnałowma
Obr : A czy nie miał pan ies/cze je­

dnego Drncesu o alim enta? — z Czaj­
kowska (nie jest ona identyczna z ku­
charką w Pietryczach Czajkowską).

Sw .: A czy ja iestetn św ięty — 
(Smiccli na sali)

Obr. Landau: Pan naw et mocno jest 
nie święty. Naętęnnie zapytuje obroń­
ca świadka, .iak się do niego odnosiła 
p. Rylska, jako osoba moralna, czy 
nie robiła w yrzu tów ?

Sw .: Nie.
Po południu przesłuchiw ano w’ dal­

szym  ciągu do godz. 5-tej Rostockie­
go. P rzedew szystkiem  zadał mu sze­
reg  pytań prokurator. M. in. prokurator 
zapytuje: Czy gdyby pan był zaprzy- 
sięgany w  Złoczowie byłby  pan k ła ­
mał, czy zeznaw ał prawrde?

Św iadek (płaczliwie): Nie byłbym
kłamał, Milsze mi moje dzieci uiż ry ­
zyko.

° ro k .: Gdy pan był przesłuchiwany 
pierw szy raz w  Złoczowie, kłamał pan, 
czy tylko coś pan zataił?



$\v.: Zataiłem, że siedziałem na 
pnm i poszedłem  spać.

P rok .: Czy p. Rylski nakazał panu 
mówić, że R ylska sam a się zabiła?

Sw.: Nie przypom inam  sobie.
P rok .: Dlaczego, gdy pan został o- 

skarżony w Złoczovvie, nie pow ołał 
się pan na św iadków  W ojnę i Schorza.

Św .: Ja nie wiedziałem, że oni coś 
w iedzą o spraw ie. Dopiero w sądzie o 
tern sie dowiedziałem.

„PROSZĘ ZOSTAWIĆ TO MASŁO 
MAŚL ANE“.

Obr, Frim : Jaki głos m iała p. Ryl­
ska, czy miała dobrą w ym ow ę0

Św .: Mówiła „r“ pod nosem, na spo­
sób francuski.

Obi. L andau: A jak pan by ł u Sze­
ligi z ak łem oskarżenia we Lwowie, 
czy  on nie mówił o Wojnie i Scho- 
rzu?  A m ecenas A leksandrowicz też 
nic nie m ów ił?

Ś w .: Nie

Obr.- A  w ięc m ecenas Aleksandro­
wicz sam podał tych  świadków.

Św iadek nie odpowiada.
Obr Landau: C zy sędzia jan n e r (w 

Złoczowie) oznajmił panu, że musi 
pan praw dę zeznaw ać, chociaż bez 
p izy sięg i0

Św .: Tak.
Obr. L andau: A Kafluk kazał panu 

p rzysięgać?
Św. ■ Proszę już zostaw ić raz  to 

m asło maślane,

ŚWIADEK MORDOWA O STRZA­
ŁACH W PARKU.

Następnie przystąpiono do przesłu­
chania św iadka Julji M ordowej, lat 46. 
zam ieszkałej w  Pietryczach. Zeznaje 
po rusku.

W  kry tycznym  dniu, w racając z w e 
sela, s łyszała  M ordow a dw a strza ły  
od strony parku w ^Pietryczach i w i­
działa jakiegoś chłopa (był to praw do­
podobnie W ojna) przy  parkanie p ar­
kow ym . Kto to  był, nie wie, bo nie 
poznała go. P ierw szy s trza ł był sil­
niejszy, a  drugi cichszy

Prok.: C zy wam  ktoś kazał rak tu 
mówić ?

$w ,: Nikt.
Prok.: A gdzie w y  byliście, żeście 

widzieli tego człow ieka?
Św.: Ja  byłam  na w zgórzu, a on

nieco niżej.
P rok. A po którym  strzale w yście 

go w idzieli?
Św.: Po pierw szym  Po drugim

człow iek odszedł ud parkanu i ja go 
w iecej nie widziałam.

P ro s .: A gazie ten człow iek s ta ł?
Ś w .: Nieco dalej od fuHki p^zy pło­

cie w  stronie P ietrycz.
W  dalszym  ciągu zeznaje świadek, 

w jakich okolicznościach podano ją na 
św iadka

O OZEM SCHORZ ROZMAWIAŁ 
Z GAWOPEM?

N astępnie zeznaje św iaaek M aksym 
Gawor, lat 60, strażnik kolejowy.

P rzew .: W y nie znacie Abrahama 
Schorza?

św .- "Widziałem go. Szedł w tedy  w 
kieiunku P ietrycz. Z atizym ał się. Roz 
m aw iałem  z nim 10 minut, potem  po­
szedł do P ietrycz,

Prok..- C zy by ł u pana Herschko 
L ipsker?

Św .: B ył u mnie Lipsker, w raca ł z 
jarm arku Jechał w tedy  z  pachcia- 
rzem  Rylskiego.

P rok.: O czem mówiliście?
ś w . O sd r a wie Rylskiego Lipsker 

mówił, że już dw a lata minęło od te- 
. go czasu, i że nie można będzie p rzy ­

sięgać. Pow iedziałem  mu, żeby mnie- 
nie bałam ucił; ja wiem co mam  ze­
znawać, a co wiem, zachow am  Ita  
siebie.

P rok .: A czy pan nie w ie, że Lip­
sker by ł w ysłany  przez Rylskiego?

Św.: Nie.
Obr. Landau. Czy to było już po 

przesłuchaniu pana przez sędziego 
M etzgera?

Św .: Tak.
Obr Landau dowodzi, że Lipsker 

nie mógł działać jako agent Rylskiego.

poczem zapytuje św iadka: Kiedy w y­
ście zaczęli sobie przypominać, że 
Schorz w  tym dniu szedł kclo w as?

Świadek, mimo iż obrońca stara  się 
w ykazać, że jest bardzo dziwne, że 
akuratnie przypom niał sobie Schorza 
po dwóch latacn, — przytacza dokła­
dnie dzień i okoliczności, w  którym  
się z nim spotkał

DZIŚ ZEZNAM WOJNA I SCHORZ
Następnie przesłuchiw ani byli Stoch 

nałów na oraz Lipsker m łodszy, syn 
Herszka. Zeznania ich nie w niosły nic 
nowego do spraw y.

Jutro małą być przesłuchani W ojna 
i ADraham Schorz, dwaj z trójki świad 
ków, k tórzy  stanowią fundament 
oskarżeniu Rjdskiego.

Wiec rzemieślniczy i  sprawie ulg podatkowjcli.
W  dużej Izbie rzemieślniczej na pl. 

Strzeleckim  odbył się wczoraj wielki 
wiec rzemieślników. W  wiecu wzietl 
udział delegaci wszystkich rzemiosł 
we Lwowie, oraz przedstawiciele 
władz, Pierw s sy referat o podatkach 
wygłosi) m istrz stolarski p. F. Hor- 
nuug, który w konkluzji żądał uwoinre 
ma m istrza pracującego z jednym ro 
boiuikiem od wykupna św iadectw a pa­
tentow ego. naezaliczania uczni w po­
czet robotników, rozdziału należytości 
za św iadectw a przem ysłow e na, dwie 
ra ty , zniesienia podatku przem ysłow e­
go. zniżenia podatku obrotowego aia 
III kategorii, odpisania względnie obni­
żenia zaległości podatkowych.

Następny referat o świadczeniach 
społecznych rzem iosła w ygłosił p. 
[Jasiewicz. Referent żądał m. in. odpi­
sania odsetek zwłoki zaliczonych przez 
Kase Chorych, ograniczenia kar z tytn 
łu .mezgłoszenia robotnikom i prawa 
ubezpieczenia dla pracodaw ców

P . Hewak mówit o przyczynach i 
skutkach zastoju w rzemiośle. Ponie­

waż referent zaczął atakow ać ministr- 
stwo, delegat starostw a odebrał mu 
głos. Przyjęto jedynie rezolucję refe­
renta, w której domagano się pirzed 
w ydawaniem  ustaw  i rozporządzeń za­
sięgania opinii fachowych rzemieślni­
kom , ograniczenia w arsztatów  rze­
mieślniczych wojskowych do w ykony­
wania robót koniecznych, usumęcra 
konkurencji zakładów  karnych, decen­
tralizacji robót i dostaw.

W końcu inż. Kogut, j Tom aszek 
przedstawili szereg rezolucyj w  spra- 
wach budowlanych W  rezolucjach 
tych domagali się zniesienia podatku 
obrotowego od kosztów budowy, ob­
niżenia ta ry fy  kolejowej dla m ateria­
łów budowlanych, wyjęcia placów bu 
dowlanych % pod ochrony lokatorów, 
rewizji cenników, ustalonych przez 
kartele i syndykaty , zniesienia gmin­
nego podatku ładunkowego od m atsrja 
!ów budowlanych, zakazu używania 
żołnierzy do robót budowlanych itp 

Po dyskusji uchwalono rezolucje 
przedstawione przez referentów .

Zycie gospodarcze.
Lwów, dnia 10 marca.

Dolar w  obrotach prywatnych i\. S.S9 I 
i poi I

W transakcjach międzybankowych pła- ' 
cono za: Nowy Jork 8.90—S.90 i pól, ton  I

dyn 13.34— 43.37 Zurych 172.50— 173.60,
Pr ig ę  26 41—26.44- Paryż 84.88—34.92, 
Wiedeń 123.55— 125.65, Berlin 212.70-212.75

Dolary nadal poszukiwane, podrożały. 
Giełda akcyjna ożywiona, Kursy naogół

Tygodniowy przegląd giełdowy.
Lwów, 8 marca

Popyt aa waluty i dew izy nieco zwięk­
szony, zwłaszcza poszukiwano przy lek­
kiej zw yżce kursu dolary gotówkowe i 
przekazowe. Giełoa dewizowa jak zwykle 
bezczynna.

Targ akcyjny częściowo ożywiony. Ob­
ławiała się chęć kupna akcyj Chodorowa, 
Gazów wschodnich i Gazolmy. Sporady­
cznych transakcyj dokonyw ano papierami 
dawno menutowanenii jak Bank Polski. 
Banit Przem ysłow y i Ttsp.

W dziale papierów oaństwowych zapo-

Z  g ie łd y  l w o w s k ie j *
Dywiden­
da w zło- 
j tych

Wartość 
nomin. w 
złotych

Kursy sza­
cunkowe z 
31/12 1920

A K c j e  K o t o w a n e
Uf czasie od 3 /lii— 8 /ill

Kurs
najniższv

Kurs
najwyższy

1 0 -- 1 0 0 - 8 8 - Bank Hipoteczny
— 100-— 8 4 '- bank Przemy słov'y 103 — 104 -

1 6 -- 100 — 1 7 7 - Bank Polski — *— 164 —
13-50 1 0 0 - 137 — Browarj —■—

— 50-— 33 — Cegielski
I6*~ 100*— 163 - Chodorów 140* — 141 -
3*— 100-- 4 0 ' - Cnybie —■—
— 63 — Lokomotywy — *— —•-

; 4--- 20-— 2650 Gazołina 2525 25 50
2 . - 22'50 Gazy wschodnie diO.- 20-50

00 — 82 50 Karpaiu - •—
! 1 0 - lUU*— 8 r — Oikos —•— —
! 2*— Ż5-— 21 50 Parowozy 18 25
j — 25*- u 35 Pezet — _* —

— 25 — 3'25 1 'ocisk
1 _ 5 9 - 165 - Siersza górnicza
! 0.30 1 - 3 — ś  jperfosfat —• - — *—

21- 100'— 101 - Tcsp 9 2 -
10-— 100'— ts! 50 Zieleniewski

5 doi. 70'50 5% pożyczka dolarowa 74 50 76 50
100*— 119 50 4% pożyczka inwestycyjna 123-50

A k c j e  n i e k o t o w a n e
Eleiśtrosari

O li roresta
10*— 0’3j uazy zachodnie

i 25*— i 7-2) Jaworzno — *—
lir— - Len

KO - 191 - Lesienice , L
! 0-60 lu - - 6'25 OlKusz

jO' — 5-75 rolsk i przemysł naftowy
Ó0O-- 2S0 Przeworsk n

1 20-50 Kadz.witt

1 100- 47 -- ocnón

| trzebowanie na dolarówkę i premjówkę 
osłabiło się i w  ślad zatem wiaocznem jesi 

! pewne odprężenie w  kursach
W papierach procentowych ruch na Gicł 

ozie mały. poza Giełda średni.
Na Giełdzie zbożowej niema nadal wido­

ków poprawy sytuacji. W obrotach panuje 
zupełny zastój i za wyjątkiem koniczyny 
siewnej, doborowej jakości, inne artykuły 
nie znajduję w  ogólności nabywców. Zniż­
kowa tendencja zarówno dla zbóż jak I 
przetworów utrzymuje się w dalszym 

Ciągu. E. F

TEATR GONG.

Tu znaidzissz mąża.
Jeśli chodzi o skecze — w szystkie 

były  mezłe. „Pan Poineranc (Belski) 
pozuje“ p. Runówleckiei u talentow a­
nej malarce... w łasnej tw arzy , przy- 
czem wyw iązuje się dialog, którego 
niema co recenzow ać a w arto  beztro­
sko się śmiejąc — posłuchać. W ogóle 
rew jow a bujda na resorach razem  ce 
skeczem P ietraszk i pt. „Krawiec" naj­
dowcipniejszym zc w szystkich. Zgra­
ny tercet: Belski, Laskowski. Rewski 
daje sobie rade.

Dowcip polityczny Szer-Szenia w 
ustach Antoniego P artacza  m urarza 
sejmowego (Cybulski) brzmi zwięźle i 
śmiało.

P ara  Eug. Popielowska — Jan F a­
bian zarów no w  tańcu rosyjskim  jak i 
w  klasycznym  zadziw ia sprężystością 
ewolucyj na co pozw ala lekkość pri­
m abaleriny i siła jej partnera.

•Dusia Sozonowicz&wna jest zanadto 
ładna, żeby słuchać jej nieszczególne­
go głosu, a Jance Lobnowicz w  tytn 
program ie w ypadła niewdzięczna ro­
la iakiejś kum y i kwiaciarki.

Znamienny i mocno zapładniający 
tw órczość rew jow ą jest w pływ  fil­
mów dźw iękow ych. Na obecnym  pro­
gram ie znać go w  „Mojej małej dziew- 
czynce*1 muz. G órzyńskiego w  w yko­
naniu S. Laskowskiego i w  insceniza­
cji „Bladej tw arzy". P ierw szy  punkt 
potrąca przyna.m m ej skojarzeniem 
treściw em  z „Sonny Boy‘em“, drugi 
przejmuje z ..Białych cieniów" tak mu­
zykę jak i tło. T rzeba przyznać, że 
Hanka Runowiecka dublując (oczyw i­
ście na m ałą skalę) kreację Raąuel T or­
res w yglada nie mniej egzotycznie i 
uroczo. ,

Kończy rew ję pom ysłow a insceniza­
cja inseratu m ałżeńskiego: „Tu znaj­
dziesz m eża!“ w  którym  z otw artej 
księgi w ychodzą miejscowi kandydaci 
na m ężów  w  przeróżnych skórach od 
lam parciej — Fabiana do lotniczej — 
Laskowskiego.

Całość w  porów naniu z kilku po- 
przedniemi programami zm ieniła się 
na korzyść i przyczyni sie niew ątpli­
wie do przetrzym ania „kryzysu gongo­
wego". Mp.

chwiejnie: Popyt za akcjami Banku Polskie 
go. Zainteresowanie dla papierów procen 
nowych

Z akcji bankowych mącono za Bank Hi­
poteczny 83 Bank P o’ski 165— 166. Z ak­
cji przemysłowych kupowano Tesp po 92 
—93, Gazy oo 20, Chodorów po 140.

Z papierów państwowych notowano po 
życafcę konwersyjng. 52, premjówkę 128.50.

W dziale papierów procentowych doko­
nano transakcji listami zastaw,nemi 4 
proc. Tow. Kred: towego Ziemskiego po 
38.25 i 4 i pół proc. po 47.25.

Usposobienie ożywione

GłEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 10 m arca. (Tel. wł.) 

O broty mniejsze, tendencja mocniej­
sza, Dolar gotów kow y w  obrotach po 
zagieldow ych 8.8575, rubel złoty 4.60.

Dla akcyj tendencja przew ażnie 
mocniejsza.

ZBOŻE.
Lwów, dnia 10 marca.

Skromne obroty w  niektórych artyku­
łach, przy ozem ceny żyta owsa, jęczmie­
nia, kukurudzy fasoli, bobiku spadły, na­
tomiast wyka, len. łubin i hreczka pod­
w yższy ły  się, koniczyna czerwona znacz­
nie awansów ała w cenie, przy wielkie ni 
z ^interesowaniu.

Tendencja niejednolita, usposobienie spo 
kojne

Kronika sjospudartza.
— Kontrola rejestrowanego zasłar»u 

zboża. W najbliższych dniach Bank Polsk: 
przysta-pi -Jo przeprowadzenia kontroli 
zarejestrowanego zastawu zboża na rzec i  
kredytu rolniczego. Jak yviadomo kr M yt 
ten w chwili obecnej wynosi .eszcze <>- 
k iło  35 mili. zł., wydanych nrzez Ban! 
Polski rolnikom pod zastaw zboża za po­
średnictwem upoważnionych do tego ban­
ków tak państwowych jak 1 prywatnych

=  Bilans handlowy Italji, Bilans lian 
diowy Italji za rok ubiegły wykazuje nie­
dobór w wysokości 6,411 raili, lirów, pod- 
vzas gdy w  192S r. niedobór ten wynosił 
7.361 mih. lirów
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R o l i  I I . N o w a  T r y b u n a  A h a d e m i c K a r .  ( 5 5 ) .

O b r ę  a g e n . y r y .
Skąd taki ty tu ł w dodatku akadem i­

ckim ? C zyżoy i do życia 'hłodzieży 
akadem ickiej w krad ły  się obce, w ro­
gie nam m oce? A jednak tak es;. Prze/, 
określenie to rozumiem ludzi, którzy, 
należąc do politycznych !ub jawtiie 
apolitycznych w rzeczyw istości służą­
cych skinieniom party jn ictw a organi- 
zacy;, wchodzą do tow arzystw  akade­
mickich. nie jako członkow ie tych to ­
w arzystw , ale jako partyjnicy wybra 
h! z jaski swej partji czy kliki i p r/e?  
nią „opierani. Ludzie tacy  nie dbają o 
to, aby Drącą sw a zapew nić sobie choć 
by  „absolutorium 11. Po co? Cóz im 
zaszkodzą głosy choćby najrozum niej­
szej k ry tyk i, skoro i tak przy  głosow a 
niu będą mięć za sobą las rak  łudzi, 
którzy, po to tylko przyszli, aby  je w  
odpowiedniej chwili podnieść. Dziwne- 
mi czasem  drogam i chadza dem okra 
cia przy, ocenianiu zasług ludzi z p rze­
ciw nych obo7tiw,. Pracuje ktoś w  towa 
rzystw ie  -  dobrze, to jest jego obo­
w iązkiem , uchw alić mu pochw ałę — 
dobrze, co najw yżej trochę będzie 
w strzym ujących się „z niewiadom ego 
pow odu", ale jak przyjdzie mu pow ie­
rzyć  „lepszy 11 m andat — o to już źle —- 
bo to  nie „nasz11 człow iek.

P rzeciw ko tym  obcym agentuiom , 
dezorganizującym  życie społeczne 
m łodzieży akadem ickiej przez podko­
pyw anie zaufania do ludzi pracj? o in­
nych. przekonaniach polityczni ch. 
prze^ zniechęcanie icl, do tej p racy  w  
„opanow anych11 p rzez agentury  tow a­
rzystw ach , m usimy stw orzyć  wspólny 
front. ...

Każdy, komu dobro m łodzieży aka­
demickie;, na sercu leży musi się p rze­
ciwstawne temu. aby  prezes jakiej o r­
ganizacji politycznej m ógł powiedzieć 
„sw oim 11 ludziom w  mnem T-w ie — 
„tego człow ieka musicie usunąć, bo 
on się nam nie podoba11. Każdy zdro­
w o m yślący człow iek oburzy się na 
takie słow a, choćby je w yrzek ł prezes 
organizacji bedącei w' swojem  mniema 
niu mózgiem i rdzeniem  polskiej m ło­
dzieży akadem ickiej. Bo mózg, który 
w prow adza rozstrój i dezorganizację 
ciała, k tćrem  w łada, jak mu się zdaje, 
jest mózgiem człow ieka obłąkanego.

W tedy  dopiero będą m ogły T -w a 
akadem ickie dobize się rozwijać, kie-

1 dy  członkow ie jakiejkolwiek orgam za- 
1 cii politycznej będą, wchodanc do n- 

nego to w arz j stw a — zostaw lali swoją 
party iną zaciekłość i źle po.,ętą sob'dar 
ność, każącą itn popierać „sw oich11 łu 
dzi bez względu na ich pożyteczność, 
— na progu

O dy to zrozu m ieli ci, k tó rzy  d ziś ty le  
to w a rzy stw  m ają „na rozk ład z ie11, ob y  
zrozu m ieli jak n a jw cześn iej, do w  o rze  
c iw n y m  razie  k ied y ś  zostan ą  im ty lk o  
p rezesu ry  k om isyj rew izy jn y ch .

Bronisław  Haczcwski.

8e«trzar na gane.
Jestem  zwyczam yrn śmiertelnikiem 

z branży studenckcj. Jeśli czemkoi- 
wtok się w yróżniam , to przedew szyst- 
kitm  tern, że jeżdżę często koLią, jak 
s ta ry  kom iw ojażer. Nie nazbyt to  syni 
paryczne zajęcie, otw iera mi jednak 
nieraz niezw ykłe perspektyw y. Bo i 
pom yślcie — proszę — czy można p o ­
zostać sobą, ocierając się o w ielojęzy­
czna gaw iedź podróżnych? W szak n*e 
każdy jest rodem  z Sokala, by  z d e -’ 
kla.natorskim- patosem  odpow iadał na 
natrę tn e  pytania czcigodnych sąsła- 
cek, Uczących 56 wiosen życia, pow a­
żnych i nieco w yłysiałych  dżentelm e­
nów i całej resz ty  szanow nego zbie­
gowiska niezwykle skomplikow ans 
mi&szatfua odoru zatruw ającego atmo 
sfere w agonów  Pół b iH y  jeszcze gdy' 
nagabuje c.ę — nieznany ci z resz tą  — 
krajan ; gorzej gdy jaka krajanka dzie­
wica tow arzyskim  dialogiem zacznie 
umilać ci życie. Znam już fC cząrowinc 
chwile. Zaczyna się zw ykle w nastę­
pujący sposób: O ile się me mylę w i­
działam p a rą  w Z łoczow ie? — O, w 
dzisiejszych czasach w szystko możli­
w e! — P an  jest studentem, p raw da? 
— Taki ju t  los mótj! — Pan zapew ne 
kończy w tym  roku studia? — O tak ' 
w krótce będę oochoaził jubileusz 15- 
tniej w y łtw a łe j p racy  akademickiej!... 
W  tvm  stylu nlynif dalej *wśorgotf» ■

Marynarz, opalony, z CiUD-yną nu btirie 
J Jest dzieckiem mórz głębokich o blęki- 

fkitnych oczach. 
Ramiona ma potężne jak Mottl-Blancu

f zbocza.
Jest łowcą kot ab i bezkresów pijakiem.

Nrcą, jak upiór z balady, wyjdzie u# po-
fkłud,

Gwiazdka na ramie mu spadme. jak gołąb
.zloty ,'

On zasłucha się w  szumy i morza Asknotę, 
Które koncha z dalekich w ybrzeży przy-

fwlokta.

Dom jego ma duży puiap z lap-rS-lszuli, 
Nocami się jarzy tysiącem - złotych ćwie-..

Tk(w.
Młodość sw ą zahartou ał w zatokach ds-

flekich,
Ży cie lodowym płaszczem orkanów ptuhł.

M a r y n a r z .
Bezmiary wód ukochał, jak smukłą ko-

Tchankę,
rrkochał zórz polarnych kolorowy plakat, 
Szczęście swoje zostawił ood żywotnikiem

Traka.
Na szczycie gór lodowych pod bryty od-

Tfamkiem.

Jest poeta serca i iest poetą ciszy, 
Słodkie Siowa wplata w modrawy fali

f warkot, z,
W muszli uszu gra mu dalekich, lądów

I warkot
I smutek mórz bezkreśnych niesie przy­

sz ły c h  dni s2e o '.

Każdy -brzeg mu urąga jasnym reflektorem, 
Każda przystań go darzy rozpustą wi-

Tniarni,
O słońca zachodzie płacze kripbrww kaz-

! min.
Jak rafy koralowe u den morskich koryt.

Okręt w  siną sta! wody ostrym dzióbną
zarył.

Zaiurkotafy chustki ostatnich pożegnań. 
Tęsknota z duszy fetro... jak .mewa w y-

' Tbiegła -
I w  obcych portach opadła ‘mulą ultra- ,

fmaryn.
Anatol Pomski.

W jedenaste rocznkę.
(W spomnienie z  walk o Lwów).

P laców ka „W agon", 4 m arca 1919.
Znowu od dwu dni prow adzim y woj 

ne. W  sobotę o godz. 4130 po poł. za­
w iadom iła nas grupa telefonicznie o 
zerw aniu zaw ieszenia broni i ostrem  po 
gotowiu. Do dziś jednak nie było  w na 
n as jy m  troncie żadne.i akcji bojowe? 
Misja koalicyjna w yjechała w czoraj ze 
Lw ow a, W  drodze ostrzeliw ał nienrzy 
jaciei ich ifociag i ranił podobno 4-ch 
Ciekaw jestem  kogo W e Lwowie 
p rzy  kw aterm istrzostw ie opozostał 
pułkownik Sm yth. M ówią, że teraz  ko- .

alicja przedsięw ezm ie kroki wojskowe. 
Oby!

9‘10 w ieczór. G ruoa i b rygada zaw ia 
damiają o planow anym  ataku na Rzę- 
snę polską. O stre pogotowie.

Batorów ka, 6 marca.
Po służbie na punkcie dostałem  

przepustkę do Lw ow a. Idąc, byłem  
świadkiem , jak na dw orcu w yleciał w  
oow ietrze m agazvn amunicji. Byliśm y 
z podchor. O. koło dw orca Kteparo- 
wskiego, gdy nagle ujrzeliśm y eksplo- 

! _____1 ■" m m - ssa & sm

wy dialog, bo nie/rażona dziewica jest 
istnym  geniuszem w  w ynajdyw aniu 
arcyniesym oaiycznych pytań. O czy. 
wiście w ynikow e możliwości takiego 
dialogu nie zaw sze  sa Drzewidziane. 
Kiedymdziej przedzierzgam  się w lisią 
skórę. N>e zaw sze o tw arty  cynizm w s 
wolinie nożądaire reakcje u bliźnich. 
W tedy byw am  zazw yczaj profesorem, 
porucznikiem, agentem  policyjnym, śy 
nem zbankrutow anego hrabiego ftp 
za leżne  od okoliczności i fantazji. Ol 
zw yczajny  rom antyzm  ludzi uięspc 
ko.mych. Raz naw et pełniłem funkcje 
tajnego rewizora kolejowego W ypa­
dek niegodny zresztą  uwiecznienia. V, 
małym  przedziale wagonu 3-ej ldasy 
siedzi miody, nieco ponury, o przeni­
kliw ych oczach człow iek. To niby i*.1 
Pozatem  znajduje się w  przedziale tfc . 
ciu osobników podejrzanego autoram en 
fu oraz jedna dama, niby fiolek w k a ­
puście, w brew  pozorom, lrew ieic da 
jąca o sobie do myśleniu Istny jar­
m ark ludzi niezupełnie norm alnych. Po 
ciąg rznea Jiami, jak futurystyczne ry ­
tm y Murinettćego. w  niesam owity, a- 
k robatyczny balans w praw iając górne, 
cześć tułowia w raz  z jego Dtzynale- 
żnościam ' — uie rozparcelow aną do­
tąd  w łasność rozaihelonej damj Po 
chwil' pow iększa się nasze dżk ie  gro­
no o now oprzybyłego jegomościa. Sub 

teln:e przew idujący człow iek odraza 
dostrzegłby w p izybyiym  podejrzane­
go łazege. co z  niejednego pieca cłileb

I buchał. Jedziem y! W chodzi konduktor. 
S ta ry  znajom y kłania mi się. N:e po­
kazuję mu naw et biletu miesięcznego, 
bo i pocóż Fakt ten czyn' mnie taje- 

■ mruczą osobą, Czuję na sobie w zrok 
s edmiu par rozszerzonych oczu. P o ­
nurą ciszę pi z ery v a w reszcie głos do­
mniemanego włóczęgi O ho' Już mu ła ­
będzie zaczynała w mózgu harcow ać 
— pom yślałem . R ozpoczyna haftować! 
Jegomość chytrze  ośw iadcza, że okpił 
konduktora, bo jedzie na fałszyw y b‘- 
lef. I w iedzie dalej fachowy dyskurs 
o ieżdzto na gaRT Chwila — i tnatp 
już szelmowski pę. tysł. Dozwoii pan, 
że się  p rz e d s ta w i — mówię, odchyla- 
jąc klapę surduta pod k tó rą  jest... zna 
czek z PW K. —  jestem  tajny rewizor 
wagonów. Zechce się pan bez oporu 
oddać do dyspozVc.fi konduktora. Lek­
ka konsternacja, n iew yraźne zdumie­
nie u obecnych. Konduktor lesrtymufi* 
iegorncścia, lecz — o dziwo — prze­
prasza go natychm iast. Okazuje słe, 
że -mam przed sobą autentycznego tai- 
nego rew izora. G roza położenia potę­
guję śię pozornie. W iem jednak, że z 
tej chmury rńe będzie aw an tu ry . I gdy 
podróżna gawiedź z trw oga spogląda 
ną- nas obydwu, ja. nie speszony by­
najmniej, odpowiadam : dwa raziy ty i- j 
ko musiałem kapitulować w życiu -- ' 
raz przed autentycznym  ifieboszczy- 
kietn, drugi — przed tajnym  rewizorem  
kolejowym. A. R. \

zję granatu, a zaraz potem  jakby wul­
kan w ybuchł. Słup ognia i dymu w zbił 
się i nic rpada! tylko w  tern morzu 
ognia następow ały  jedna eksplozja po 
drugiej, tłu k  wszelkiego gatunku poci­
sków  arm atnich m ieszał się z trza­
skiem amunicji karabinow ej. Miało się 
w rażenie, że to jakaś strasznie zażar­
ta bitw a toczy się w ulicach miasta. 
W iele ludzi też tak sadziło, zw łaszcza 
że nieprzyjaciel zaczął bom bardow ać 
Lw ów  ze w szystkich rozporządzal- 
nych bateryj. W  moich oczach na 
Kazim ierzowskiej eksplodow ały dw a 
ciężkie granaty , %a wokoło było s ły ­
chać bliższe i dalsze w ybuchy. Dziś 
rano dopiero uspokoiło się to w szy st­
ko. Szkods w m agazynach są mniej­
sze, niż sie spodziewano. Węgiel i 
aprow izacja ocalały. Zato szkody z 
bom bardow ania są znaczne i pociągnę 
ły podobno ofiary w ludziach. — enz.

Kronms.
Posiedzenie Redakcji w# środę o god - 

źO-iei. Kol. sekretarka Redakcji upraszamy 
o przybycie.

Żebranie dyskusyjne. W lokale T ou . 
Biblioteka Słuchaczów Prawa odbedzie się 
we cz „ artek 13 bm. o godz. J9-tej zebra­
nie dyskusyjne na temat: ..Działalność i 
zadania akademickich kół naukowych". 
Dysk as ię' zagai Kł>l Z. Pelczarskt, delegat 
Iw Kont. Kól Nauk. na zjazd warszawski, 

któ: y  się odbył w grudniu ub r.
Wybory do Centrali Akademickich Sto- 

w arzys/eu Samopomocowych w Krakowie 
•W dniu 21 Jurego bi. na posiedzeniu Rady 
Delegatów CASS. w obecności J M Rek 
tora Uniw., J, Henryka Hoyera. Kuratora 
Centrah.no udzieleniu absolutorium ustępu 
iacamu Zarządowi z . prezesem dr. Horo- 
denskim nu czele, wybrano nowe władze 
sa  rok 1330 w następującym składzie: 
prezes: S tefan . Smolec, Brat. pom Stun. 
U. wiceprezes: Stanisław Cieipisz, S. 
S. Aksju. (jórnicze,, w ,cepre:res: Zofia W oj 
ska, Poiskic stow,. Słuch. U. J. Jedność, 
„ekretarz: Antoni ' Hals as, Brat. Pom St. 
U. J.. sekretarz: Janina roetrperówna, Pol 
skie 5>tow. Słuch U. J Jedność, skarbnik 
Francisie!, Burkot, Brat- pom. Stud. U. J . 
kierownik sekcji propag. i prasv. Albert 
Kellnę,-, Kółko Rolników', kierownik sekcji 
d tchod. niestał. Karol Durczek. S. S. Ak. 
Górniczej, komisja rewizyjna: przew.: Zhi 
gniev PreLss, Stow. Siud W. S. H., człon  
ko wie 1 Bolesław Stetn. B. P. Medyków. 
Hemyk Kotyrbć Stow. Stud. W. S. 
Alojzy Nowak 3 . P  Teologów, Stanisław  
Malczewską, K Rolników, Janina Sumińska 
Polskie Stow. Słuch, U. J. Jedność, sekre­
tarz: Stefan Skupiński, Brat. Pom. Stud. 
U. T.

Nowy Zarząd Centrali zabrał się natych ­
miast do pracy, która zresztą w Krakowie 
ze względu na specyficzne stosunki środo 
wlska, duża liczbę Stowarzyszeń Samo­
pomoce- ’ych oraz rosproszkowanio 1 nieje­
dnolitość pomocy młodzieży akademicioei. 
przedstawia duże trudności, na szczęście  
ouecnj Zarz?d będzie mógł uzyskać popat 
cie zarówno Senatów Uczelni, interesują­
cych się ostatnio bardzo żyw o spi awami 
bytu miodzieży, oraz starszego społeczeń­
stwa organizow anego w Komitecie Woie 
wódzkim, który przed kilku tygodniami 
podjęi działalność po dwuletniej przerwie. 
Dla informacji podajemy ad-es biura C. A. 
S. S ,  ul. Jabłonowskich 10/12,1 parte- na­
praw’!.-, oraz godziny urzędowe: ponie­
działki i czw arM  od 18— \9

A. K. TSL. K >ledzv majacj; przemawiać 
w niedzielę (16 bm.) z okazji „Tygodnia 
Pumor.kiego1'. zechcą porozumieć się w tei 
sprawie z kol. ■rzewodniczącytn sekćii' 
prelegentów. — Zebranie sekcji prelegen­
tów we czwa-tek o gouz. 19.13

n, Z. P. I. P. Czarneckiego 7. Walne 
zebra** towarzystwa w bieżącym rygo- 
dniu. Zawiadomienia imienne. Czytelnia 
czasopism zaopatrzona w  krajowe i zagr„ 
niczm pisma — orwarta codzijnnle

— Sprostowanie. W sprawozdania z 
wiecu akaJemickiego („Myśl i P raca'‘ nr. 
21) wk.adła J ę  nomy łka. Mianowicse ma 
być: kol. Sałabun zaznaczył, że pewna
znrcznlejsza kwota z funduszów studenc- 
kicn idzie na budowę ży dowskiego Dorn U 
zdrowia, a uie nieznaczna, lak to my kile 
wydrukowano.

Sprostow anie. Koi Mieczysław Mon 
derer, reżyser rewji „Naszego O czka'' 
prosi nas 0 sprostow anie, ż© nazwisko 
♦ego zostało w ydrukow ane na afiszach 
p. Bogda-na Branickiegc bez jego wie- 
Jzii i że on w w ieczorze pnetyekhn 
o. Branickiego udziału nie brał.
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M®ldy aunccr dowodowy lit*y się .‘£5 groszy.
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KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 g roszy  za w yraz

Srebro p o ta n ia ło , cenr na wsz»sttvie wy­
roby znizone we firmie R ąfcrowski R oz- 
w a rzcw sk l, Lwćw, Akademicka 2 fHo- 
tel Georgea)._____________________  \T20

O t s tą p ię  grobowiec, cmentarz Łyczakowski 
W iadomość Zielona 22, Sekretarz Zakła­
du. ________1722

K am ien ici sp rzed a m  i 11. piętrową, do­
chód 509 złotych miesl^czn.J, buoowa 
pierwszej klasy Cena 6 000 dolarów. 
Oglądać Marcin? 24 B. 1721

M O T O  C .Y R L
P E U G E O T  ‘A

1643 7  t y p ó w

K O W L R Y
orał

3 6  
t y p ó w

poeca Gener. Reprezentacjo na całą Tolskę 
'< L w  0 w  

Komanowicza 10 
(uulębFanki)

m b  mmi
U?.VWANE 1 n o w e  sa m o c h o d y  m arki * 

C hrysler, Fiat, Ąusti"s-Daim l=r, L en- 
cia I IDodna, ek azy irtis  «Su nabyC n. 
Vbl<idomi : !t R o m an ow icza  1, H p ię tro . 

_____________________________________ ’*>7£_

MS-BY W ALA OKAZJA!
Znaczna zn iżk a  cer. -tylkc -v n a ju r y n le  
to w a ró w  b ł  a w a l n y c h  T A D E U S Z A

SdirŁmira F. Knaunr I Syn)
prosimy przekonać s :ę i obetrzeć wystawę
;6,: Lwuw- pi. KAPITULNY 2.

By w arran t to  h is  h a je s ty  th e  King

(Nadworni dostawcy Jego KróL 
Mości króla Anglji) 1493n

l«dt?>itnle .EsKimos-1 z pierw szorzędni izo- 
iarją orkowa, poteca Rentschner, Lepio­
no* 37. ___________________   159^

M fooy doberman czys‘e, rasy pies okazyj 
nie do sprzed an i. Sakrametitek 4 !! pię­
tro. 1702

POSADY POSZUKIWANE 
S groszy za w yraz ~ !

f W O L N E  P O SA D Y  
10 groszy za wy*-;!-?.

5ELECMS
Najlepsze aparaty radiowe świata do 

sieci, bateryjne i kuferkowe. 
Rep-ezeniacja ca Polskę, crsz 6k?ad

bE^Sl KŁHRYK APfSb
L y jw  Legionów 1, tel. 4-58

Z.egarkf, zegary, budziki, tylko najlepszych 
iabryk potece znana oo czterdziestu lat 
z solidności firma jan Seltenreich, Lwów, 
cl. Mariacki 5   1458

O kazja radio ośm iolam powe wyłącza  
Lwów, antena ramowa, z haterja i aku­
mulatorem 750 zł. Zamojskiego 15, par­
ter lewo. 1700

PHILIP MACDONALD. 58)

Z em sta  d e te k ty w a .
(THE WHITE CROW) 

autoryzowacy przekład 
Janiny Sujkowskiej.

(Ciąg dalszy).
 Jak kto uw aża — odrzuciła. —

Cholera! Czy to ja  go pilnuję?
T ow arzysz  uspraw iedliw iał się skw a 

oliwie, że nie miał żaanej złej myśli- 
B ył poprostu ciekaw y.

— Ja  tylko tak  py tałem  — mówi*. — 
W ielki mój przyjaciel! Bardzo się 
k-k-kocham y!

R uby rzuciła mu jeszcze jedno spoj­
rzenie i, udobruchaw szy sie nagle, po­
klepała go po policzku.

— Już dobrze, dobrze, chłopczyku — 
rzekła. — Jestem  nerw ow a, psiakrew , 
cholera! D ziedziczne usposobienie! 
Z aw sze w y łaz ' na wierzch po  jednej 
butelce. Bzzz! P siakrew ! Bolly*ego nie 
w idziałam  już ze dwa tygodnie. Ale 
pew nie się tu niedługo zjawi. Tylko 
patrzeć Jak  się z nim zobaczysz, po­
w iedz, że się stęskniłam . — Roześm ia­
ła  się — Choroba!

— M usze go poprosić, żeby mnie tu 
zapisał na członka. — T rav ers  rozei-

T aitin lk  prrcujący w d za le  ijirvijier.it po­
szukuje zajęc.a godzinowego Zgicfsz .nia 
. D o iiry ryt w nik‘~ 11 Dom techn. >79

M ężczyzn o  w średnim wieku uczc wy inte­
ligentny i obowiązkowy z nadepszemi 
świadectwami i poleceniami pos-ukuje po­
sady w oin ego  na skro-niiych warunkach 
Listu do administrasji Słow a por .Tc- 
■na sz ’. _________ 1694

f k o n .m  jos.jip d erz  poszukuje posaey na 
ordynację Wyn.agania skromne. „Rid go­
spodarz , do Słowa polskiego 1707 .

B rrd zo  uczciwe m ałżeństwo bezdziem e  
m łode b. pracowite, pierwszorzędne refe­
rencje, oeszu kup  posad" dozorców do­
mu. W iadomość O ssol ńskich 6 / 1. na 
prawo. 1704

P o trzeb n a  do Borysławia do dwu osob ku­
charka w wieku do lat 43, którabv bar­
dzo dobrze gotow ała, bezwzględnie su­
mienna, luuigca czystość, łagodnego u sp o­
sobienia Listv nadsyłać Boiysla-w. s' ryt 
ka nocztow a T h  165'

S o lid n i zastępcy b rtn ży  w ęg lo w ej nns.u- 
kiwani we wszystkich miastach powiato­
wych. Zgłoszenia pod Przezorna praca" 
do Adn inistracji 1701

NAUKA I WYCHOWANIE 
10 groszy za wyraz

5 MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 8 
10 groszv  za  w ir a ż  |

Zz ą i t  willi (6 pokoi z komfortem bez od­
stępnego zm az do wynajęcia tylko PcIh 
kowi i r ..stolikowi Kalecza 20 a. Ogiadac 
m ożna od 1—3.____________________lpsj?

P ok ój nieumeblowany zaraz do wynajęcia 
d>a starszego pana łub patii trzy  inteli­
gentnej katolickie) rodzinie. Ul. Karpacka 
(.boczna Bobińskiego) 1. 3, I. piętro. 16óo

rzat się po sali Śliczny lokal! Podo­
ba mi się tutaj!

R uby pociągnęła nosem.
— Bolly nie jest tego zdania. Nie po­

doba mu się to! — W skazała ręką  na 
salę — I — urw ała  nagle i w  jej bron­
io w y ch  oczach zam igotała ta  sam a 
w roga czujność, co poprzednio. Rzuci­
ła  tow arzyszow i ukradkow e spojrze­
nie.

Ale on nie zw racał na nia uwagi.
— Dokąd ci ludzie idą? — zapytał 

z leniwą ciekaw ością pijanego. — Tam  
— hen — t — t — ta m ' — W skazał na 
zasłonięta porTe^a alkow ę w drugim 
końcu sali.

— Mali chłopcy nie powinni być cie­
kaw i — zgrom iła go dziew czyna — 
Tam tędy idzie się pudrow ać nos. Da- 
tny i panowie. Jesteś wścibski! Za­
tańcz jeszcze ze mną! — P orw ała  go ! 
do tańca. Oczy jej p rzy b ra ły  znów wv j 
raz ostrel czujności. 1

Archibald znosił biernie jej iniciaty- i 
we, pozw alając się popychać w  praw o, , 
w lewo, naprzód i w  tył. Niby to nie 
zw racając na nic uwagi, zaobserw o­
w ał przecież, że z tych, k tó rzy  w cho­
dzili do alkow y, nie w szyscy  w ycho­
dzili.

Tym czasem  obudził się Crighton- 
P iers, już napół trzeźw y  kw aśny  i 
niezadow olony. Pomimo pro testów  ■ 
dziew czyny, zabrał przyjaciela i w y - !

rr - m i M a n B ' 1  ^
ZGUBIONO 1 ZNALEZIONO 

Ml groszy za wyraz,

a r w  awam

Rotr.ar* Jaworski ur. 1899 r. uniew ażnia-gu­
biona k s.ążft-T ę wojskow ą wystawioną 
przez P. K U Lwów-miasto. 1678

'Jnśstuatiilant zgubiona książeczkę woi 
skowa wystawioną na nazwisko Rudolf 
Kostek P. K U. Lwów. ■ 1723

I0?J WaWJ OTWARTĄ

„ L Ł R T U R A ‘1
6R 0D E - K A  58 o b o k  m. k . o .
x-.B0 NAMki.M7 Z Ł .  2 ' - .  * W
Oibrtymś wybór nowości

iTfifiUictiL - FłiiinniiŁ - n « i a
3 w a ż n e  s a i e t y  pasiadra

W m p  e z a n  * ł w ź k  o
1636 wviobu l.rmy

L. M A T W j U O W ^ I C J E G O
Lwów, Chorażczyzny 8. — Tdetcn 40-11.

U tze nia oisania na maszynach kurs 5 cio 
tygodniowy Zł. 15 Michalska Lwów. Sy-
kstuska 10___________  1J33_

Spławu solow ego lekcje udziela byłe spie- , 
waczka kotfeerłowa. Metoda sta-ow łoska. ; 
Zgłoszenia: ul. Kochanowskiego 25 w po­
dwórzu Środa od 1—3, sobota od 3 - 6

1649

^  |  K w a d r a n s  <g
8 o y ! ‘- t a t u !  |  Z f .

za ten czas za ła tw isz  sw ą  kore­
sp on d en cję  w  Z aktadzie p rzep isy -  
1431 w an ia  na m aszyn ie:

Zof;ś K o n rad  - G3u j  ńsaiśe|
Lwów, R iłsuds .ieg o  1 i, II. p. 
„ E C O L E  R « ,F O Ł L I f E « T

-.O ZNt- D O N it.S> lttv iy  
10 groszy  sa w yraz.

a a c m w i i  — “ e -m  e g  wianwiiiiwiM m u
0 b i3 d y  dia tnteligencji 3 dania 2 zł wia- 

doi.-o s '  lJaoen:c < 2 ~iarter nr tó!7
P recy zy jn e  zegarki naprawia precyzsjnie 

łi. Guterman Lwów, Sykstuska 14. 1397

Dzierżawa folwarku 3 .0  morgowego Jo  
objec a. Biuro W ojtowicza. Lwów, ?aoie- 
h" 9. 1692

Wysyłam pocztą ładr. 
w i ł * ,  I  O  I i wybrane grzyby (najmniej 
5 kg.) po 20 zł. za 1 kg.; powidła ś!iv.ku- 
we z cukrem w beczułkach 5 kg. za 15 zt 
bryndzę prawdziwą ow czą w beczułkach 
3 kg za 15 zł u rzeeh y  w łoskie |w wo- 
reczKach 5 k_. za 25 zł. iranko za zaliczka 
M. STUMMER, Kosów koło  Kołomyji. 16'!0

szh. O płakany stan olbrzym a zdziwił 
go, a naw et zgorszył. P row adził go 
za sobą niczem foksterier doga.

W  drzw iach olbrzym  odw rócił się i 
spojrzał na Ruby, k tó ra  w y sz ła  za ni­
mi do w estybulu. P o sła ł jej ręką sza r­
manckie, trochę ciężkie „dobranoc". 
Uśmiechnęła się zacnęcaiąco.

— Chłopczyku! C hłopczyku ' — rze­
kła — P rzy jdź  tu jeszcze kiedy. Będę 
na ciebie czekała.

O statnie jej słow a utonęły w  hałasie 
zam ykających się drzwi.

— Przyjdź, psiakrew !
4.

W  mieszkaniu pod 39, Stukeley G ar- 
dens znajdowali się trzej m ężczyźni. 
P ie rw szy  z nieb, w łaściciel doinu, spał 
od północy do ósmej z rana tak  spo­
kojnie, jak dziecko. Drugi, W liite po ­
łożył się copraw da. ale nie spał. Dwa 
razy  już pułkow nik padł ofiarą napa­
ści i on, W hite, nie p rzydał mu się na 
nic. Na nic!

Trzeci, detek tyw -szeregow iec Ro- 
berts, siedział w  hallu do samego świ­
tu. T rzym ał na kolanach rew olw er v. 
gotow ości do strzału  i ani na clwtilę 
nie zm rużył oka. O siódmej. wj'szed? 
Antoni by ł przekonany, że go niema 
Kazał mn iść i sam zam knał za nim 
drzw i. Ale R oberts o trzym ał od sw o­
jej w ładzy  pew ne instrukcje, a i W hite 
k tóry  by ł p rzyw iązany  do swego pa-

4 erjary, zegarKi naprawia preq rymie r. gwa- 
r ncją najtan.ei, niemodne przerab;a firnm 
WŁ tiuszek, Lwów. Akademicka 6, tele­
fon 18 48. 1453

Taóca nowoczesne rozpoczynamy. Ćwicze­
nia czwartki i niedz eic Nowiccy Biisjd- 

 sk-ipsU> 16_____________  '723

POSZUKUJE SIE K A P I T A Ł U  
a d  l&.uuC do <0.C3n da la? ćw
Jo spółki stale, lub czasowej. PoJyczającj 
otrzyma zabezpieczenie hiooteczne. Kapitał 
iest potrzebny do uzupełnienia całkowite' 

I budowy powstać mającego nowego kino" 
iea*ru w centrum Lwowa Zgłoszenia dc
1 .mcelarji adwokackiej Drl Mullera (Lwów 
Cborażczyzna 16) miedzy 5 7 i-Opołudmu 
'716__________________________________

Walnę Zgromadzeni
członków  „KALRH“ Sp66dzi*'ni raraL 
z o. o. we Lwowie, od óę iz.a się  dnio 
7 !-uo marca 1930 r,, o ęiodz. 12-tej w 
901'a‘u biurowmm w s Lwowie, przy ti>. 

Szym ona f. 1.
PORZĄDEK DZIENNY 

1, Sprawozdarue Zarządu i Rady Nadzór 
w ;ej.

2 Zatwierdzenie bilansu za 1929 rok, uchwa 
lenie sposobu pokrycia strat i skw.iofl a 
nie władz spółdzielni.

3. Sprawa rozwiązania i likwidacji Spot 
dzieln,

4 Wnio ki i interpelacje.
Przewodniczący  

1724 Rady Nadzorcza],

&£ T  TEP Sypialnie, iadnlnicj 
L >. J d L s a l o n y  oraz po;e- 
ciyncze crze-Jmio y po cenach konkuren- 
cvinvch na kredyt długoterminowy poleca

Dom  m e b lo w y  „S ;ie«a  ‘
L w ó w ,  PSfsudskneyo 27.

Rp urzędnikom państw i autonom za 
okazaniem legitvm. 3% onuslu 1717

Złotodajna«■??-.
#iICr0poi¥3 Północy"
zimuje Ssez o k r y c i a ,  oziiofsn? 

i pożytatznai
40 szt. 2 —3 letn e . . . . 10 zl.

100 „ , yj . . . .  90 zl
Kolekcja roślin zim otrwałych do grun 
tu kw itnących 25 szt. — 10 zł. Ceny 

loco zakład. —  W ysyh

M a d  O g ru d a  czo -H end?. „E xp0 r t ‘

Jana Szafrańsk iego
w Stanisławowie,

Cenniki na żądanie darmo i oplatnie. 17 5
MBP— — M—i II W W W  IIITWIlliniHWilł—BI

na głęboko i ślepo, by ł innego zdania i 
po pięciu minutach w puścił „gościa" z 
pow rotem  

W sta ł dzień jasny, chłodny i słottecz 
ny. O w czesnej godzinie zei w ał się 
w iatr, zaatakow ał trędow atą kołdrę 
mgieł, otulająca m iasto i poniósł ja 
gdzie indziej.

Antoni Ruthveu G ethryn zasiadł do 
śniadania kw adrans po ósme., ale nim 
zdąży ł o tw orzyć  „Tim es‘a" zadzw o­
nił telefon. W  aparacie rozległ się znu­
żony choć w eso ły  głos Archibalda.

— ę o  za noc! Niech licno w eźm ie, 
Lines B ow er b y w ał w  klubie „B,ala 
W rona" na H ender S treet. Znano gn 
tam  pod pseudonimem „Bolly". Co? 
Nie, dziw na rzecz, zupełnie p rzyzw oi­
ty  hotel. Przynajm niej na oko! Teraz 
w yruszam  z w izytam i do tam tych p ta­
szków . Chyba, że chciałbyś w pierw  
usłyszeć spraw ozdanie z mo-ej nocy.

— Nie — odpow iedział Antoni po 
chwili nam ysłu _  Rób swoje. Bardzo 
ci iestem w dzięczny. Spotkam y się wie 
czorern na obiedzie. U Blacka. ó sm a. 
— P o ło ży ł słuchaw kę ł pow rócił w ol­
nym krokiem  do stołu ze śniadaniem.

Obok nakrycia  leżała SDora paczka. 
O tw orzyw szy ją, znalazł książeczkę 
wkładkow ą i zużyte książeczki cze­
kowe L ines-B ow era i  ostatnich uśm- 
nastu m iesięcy, oraz list od P ike‘a.

(C. d. n.).

W ydaw c* i redak to r odpow iedzialny l WilUehn Anion] S k rz jczy ń fk l. JE drukarń .Słowa polskiego‘J Lwów. ul, ZItmrowlcza 15.


